
Przewodniczący Rady Państwa 
przyjął uczestników sesji 

kopernikowskiej
(f) Przewodniczący Rady 

Państwa Aleksander Zawadzki 
podejmował w dniu 17 hm. w 
salach Pałacu przy Krakow­
skim Przedmieściu uczestników 
sesji naukowej PAN, poświęco , 
ncj twórczości Mikołaja Koper- ! staw,clele 
nika.

W przyjęciu, które upłynęło 
w serdecznej atmosferze, wzięli 
udzia! członkowie Rady Pań 
stwa i Rządu, uczeni zagranicz­
ni przybyli na sesję oraz przed- 

polskiego świata 
nauki i kultury. (PAP)

W  ZSRR p rze p ro wa cl zo n o 
dośw iadczen ia  z n o w ym i typam i 

bom b a tom ow ych
Komunikat agencji TASS

(a) MOSftWA (PAP). A- 
gencja TASS ogłosiła następu­
jący komunikat:

W ostatnich tygodniach prze­
prowadzano w Związku Ra­
dzieckim, zgodnie z planem
prac naukowo - badawczych w 
dziedzinie energii atomowej, 
doświadczenia z kilkoma nowy 
mi typami bomb atomowych 
Doświadczenia daty pomyślne 
rezultaty. Potwierdziły one cał­
kowicie obliczenia i przewidy­
wania uczonych oraz inżynie­
rów - konstruktorów.

Jest rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że dopóki odpowiedzial­
ne kola USA odrzucają wysu­
wane wytrwale przez ZSRR 
propozycje w sprawie zakazu 
broni atomowej — Związek Ra­
dziecki, kierując się wymogami 
bezpieczeństwa, zmuszony jest 
poświęcać uwagę produkcji bro­

ni atomowej. Równocześnie zaś 
Związek Radziecki będzie, na­
da! kontynuował politykę u 
trwalania pokoju między naro­
dami, starając się doprowadzić 
do porozumienia z innymi kra 
jami w sprawie bezwarunkowe­
go zakazu broni atomowej, wo 
dorowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady, do znacz 
nej redukcji zbrojeń oraz do u- 
stanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad realizacją 
decyzji w tych sprawach.

W Związku Radzieckim pro­
wadzone są jednocześnie prace 
nad wykorzystaniem energii 
atomowej dla celów przemyslo 
wych. Związek Radziecki uwa­
ża za swe niezmiernie ważne 
zadanie osiągnięcie takiego sta­
nu rzeczy, by energia atomowa 
służyła sprawie pokojowego po 
stepu.

Załoga ZWAWN przystępuje 
do wytwarzania przedmiotów 

codziennego użytku z odpadów
(f) Inicjatywę pracowników 

ZISPO zmierzającą do pełnego 
wykorzystania odpadków z pro­
dukcji — przez wytwarzanie z 
nich przedmiotów codziennego 
użytku, podchwytują pracowni­
cy licznych zakładów pracy.

Grupa pracowników Żaki. 
Wytw. Aparatury Wysokiego 
Napięcia im Dymitrowa posta­
nowiła wykorzystać odpadki 
materiałowe powstające przy 
zasadniczej produkcji na wy­
twarzanie z nich m. in. ramek 
do zdjęć fotograficznych, popu­
larnych gier świetlicowych i 
domowych, różiąej wielkości i

kształtów klamer do sukien i 
płaszczy, a także podstawek do 
stempli biurowych, do piór, o- 
łówków itp.

Szczególnie dużo wniosków 
na przedmioty ubocznej produk­
cji złożyli w tych zakładach 
pracownicy działu kontroli tech­
nicznej — J. Sieja, F. Blaj- 
szczak i J. Mordeiski. Dwaj o- 
statni zgłosili do przyzakłado­
wej komórki wynalazczości cen­
ny projekt wykonania z odpad­
ków blachy rdzeniowej i innych 
bezużytecznych materiałów, sil - 
niczka do adapterów.

Cała północno-zachodnia część 
Wietnamu wyzwolona

(f) PEKIN (PAP). Wietnam­
ska Agencja Informacyjna po­
dała, że niedawno odbyło się 
posiedzenie rady ministrów 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. Na posiedzeniu tym 
gen. Wo Nguyen Giap, dowód­
ca naczelny Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej, przedstawił sy­
tuację wojskową i podkreślił 
wielkie znaczenie wyzwolenia 
miasta Nasan. Dzięki wypę­
dzeniu nieprzyjaciela z Nasan 
cala północno zachodnia część 
Wietnamu została ostatecznie 
wyzwolona.

Następnie rada ministrów 
wysłuchała referatu w sprawie

Aresztowanie 
Lonlrrewolucyjnej grupy 

iv Chinarh
(f) PEKIN (PAP). Jak do­

nosi dziennik „Sinwendżibao“ , 
organa bezpieczeństwa w Szan­
ghaju aresztowały niedawne 
grupę kontrrewolucjonistów, 
której Członkowie rozpowszech­
niali antyludowe ulotki, doko­
nywali zbrojnych napadów i 
prowokowali uliczne zamieszki 
Wśród aresztowanych znajduje 
się Jan Ju-fa, agent bandyckiej 
o r g a n i z a c j i l< u o m i n t a n go w s k i ej 
pn. „Towarzystwo krzewienia 
pracy“ , Lu Czin-szi, b. kierów 
nik oddziału tej organizacji. 
Ma Wen han, agent szpiegow­
skiej bandy Czang Czing-kuo 
(syna Czang Kai-szekn).

Sy!nacja w Iranie
(f) PARYŻ (PAP). Jak do­

noszą z Teheranu, w wielu 
okręgach Iranu trwa stan na
pięcia.

Agencja AFP podaje, że ple­
mię Kasz gajów jest nadal bar. 
dzo wrogo ustosunkowane za 
równo wobec szacha Iranu, jak 
i premiera gen. Zahedi. Agen­
cja zaznacza, że plemię to cze 
kn tylko dogodnej chwili, by 
przystąpić do energicznej akcji 
w całej dolinie Sziras.

Przywódcy plemienia Kasz 
gaja Nasser i Szosrow opubli­
kowali oświadczenie, w któ­
rym żądają zwolnienia Mossa- 
dika i jego ministrów oraz za­
przestania akcji terrorystycznej 
prowadzonej przez władze irań­
skie.

rządowej polityki rolnej, za­
twierdziła program zwiększenia 
wydajności rolnictwa oraz zaa­
probowała złożony przez Zjed­
noczony Front Narodowy Wiet­
namu projekt ochrony wolności 
wyznań religijnych.

Pracująca  wieś 
tempo siewów

przyspiesza
jes iennych

Z kierowcy inżynierem

(f) Po deszczach, które spa­
dły w ostatnich dniach, prawie 
we wszystkich województwach 
tempo siewów wzrosło. Rolni 
cy wykorzystują pomyślne wa­
runki klimatyczne, starają się 
siewy przeprowadzić jak naj­
szybciej, gdyż wczesny siew 
gwarantuje wysokie plony.

Wielką rolę w przyśpiesze­
niu prac siewnych odgrywa, 
rozwijające się wśród gromad, 
spółdzielni i PGR-ów, współ­
zawodnictwo pracy. Świadczy 
o tym przykład woj. olsztyń­
skiego, w którym współzawod­
nictwo to zatacza szerokie 
kręgi O sprawne i na wyso­
kim poziomie agrotećhnicznym 
przeprowadzanie siewu ozimin, 
o zapewnienie wysokich uro­
dzajów w 1954 r. współzawod­
niczy tam ponad 400 gromad, 
wiele gospodarstw i całych ze­

społów PGR oraz spółdzielni 
produkcyjnych.

Szczególnie wyróżniają się 
PGR-y okręgu olsztyńskiego, 
z których wiele zameldowało 
już o ukończeniu wszystkich 
siewów. Spośród chłopów in­
dywidualnych przodują chłopi 
pow. Giżycko. Przeszło 70 
procent gospodarzy w tym po­
wiecie przeprowadziło siew, 
stosując wyłącznie ziarno jed- 
nolitoodmianowe, uzyskane z 
gospodarstw reprodukcyjnych 
bądź w drodze wymiany są­
siedzkiej, bądź za pośrednic­
twem GS.

*

Do dyspozycji chłopów w 
tym roku postawiono znaczme 
większe niż w roku ub. ilości 
ziarna siewnego. Rolnicy mogą 
wymieniać swoje ziarno kon-

sumcyjne na ziarno siewne w 
pobliskich, gospodarstwach re­
produkcyjnych. Znaczne ilości 
ziarna z dostaw PGR znajdują 
się. również w gminnych spoi 
dżielniach. W wielu wojewódz­
twach wymiana sąsiedzka roz­
winęła się na szeroką skalę 
W woj. opolskim same spół­
dzielnie produkcyjne zajmujące 
się produkcją zbóż kwalifiko­
wanych wymieniły chłopom 660 
ton ziarna siewnego, a spół­
dzielniom — 750 ton. W woj. 
bydgoskim w gospodarstwach 
reprodukcyjnych wymieniono 2 
tys. ton żyta i 400 ton pszeni­
cy, a w woj. łódzkim — ok. 
2.500 ton żyta i 300 ton psze­
nicy.

W niektórych jednak powia­
tach zaopatrzenie w ziarno 
siewne nie przebiega sprawnie, 
gdyż siużha rolna nie dość dha

o tę sprawę. Wobec wzmaga­
jącego się tempa prac siew­
nych — przed służbą rolną, 
prezydiami rad narodowych i 
gminnymi spółdzielniami w 
tych powiatach stoi pilne za­
danie usprawnienia i przyśpie­
szenia wrmiany sąsiedzkiej na 
sion siewnych, znajdujących 
się w magazynach GS. Doty­
czy to np. pow Kamień w woj. 
szczecińskim. Do 14 bm. gmin­
ne spółdzielnie w tym powie­
cie, chociaż posiadały znaczne 
Mości ziarna, nie rozpoczęty 
wymiany.

W Wiclkopolsce sprawniej 
przebiega wymiana ziarna sie ; 
wnego w powiatach Kroto­
szyn i Września, a w szeregu 
innych powiatów (np. Wągro 
wiec i Turek) ta ważna sprawa 
jest w dalszym ciągu zanied 
bana. (PAP)

Ziemniaki prosto z pola 
do punktów skupu

WROCŁAW (kor. w ł.) Przy 
sprzyjającej pogodzie pracow­
nicy PGR-ów, spółdzielcy i 
gospodarze indywidualni Dol­
nego Śląska przeprowadzają 
wykopki. Spółdzielcy z Doma- 
slawia (pow. Wrocław) wożą 
ziemniaki bezpośrednio z pola 
do punktu skupu oraz korzy­
stając z tego, że ziemniaki są 
suche szybko kopetiją potrzeb­
ne im ilości na własne potrze­
by. Również spółdzielcy z Sar- 
bow w pow. strzelinskim roz­
poczęli dostawy ziemniaków 
do punktów skupu GS. Poważ­
ne ilości ziemniaków zakupują 
już gminne spółdzielnie w 
pow. trzebnickim, gdzie w do­
stawach przodują gminy Obor­
niki Śląskie i Skokow.

(Nog.)

Zbiorowe odstawy ziemniaków 
organizują chłopi województwa poznańskiego

Komnirsla i socjalista 
regentami

Republiki San Marino
(f) RZYA4 (PAP). Wielka 

Rada Republiki San AAarino do­
konała wyboru dwóch regen 
tów, którzy sprawują funkcje 
szefów państwa i których ka­
dencja trwa pól roku Na okres 
od 1 października br. do 1 
kwietnia 1954 r wybrani zosta 
li Giordano Gincomini (socja­
lista)' i Giuseppe Renzi (komu­
nista).

(f) Dzięki patriotycznej po­
stawie olbrzymiej większości 
chłopów, w licznych gminach 
plany dostaw zbóż są już wy­
konane w znacznym procencie, 
rozpoczęły się tam i stale wzra­
stają dostawy ziemniaków, a 
dostawy żywca i .mleka reali­
zowane są planowo. Są jednak 
gminy, w których tempo wy­
konywania przez chłopów zobo. 
wiązań wobec Państwa jest w 
tym miesiącu zbyt słabe.

W woj. poznańskim chłopi z 
wielu gromad odstawili już 
ziemniaki Państwu, organizu­
jąc często odstawy zbiorowe. 
Dwie takie odstawy zorganizo­
wali m. in. chłopi z gminy Stę­
szew.

Spośród wielu spółdzielni 
produkcyjnych Pomorza Za­
chodniego, w których dzięki do­
brej organizacji pracy sprawnie 
przebiegają wykopki, w odsta­
wie ziemniaków przodują spot- i 
dzielnie Jemikowo, Korytkowo i. 
Krasnołęka. Spółdzielnie te wy­
wiązały się już w 100 procen­
tach z dostaw ziemniaków kon­
traktowanych.

*
Na Dolnym Śląsku, w pow 

jeleniogórskim w dostawach 
zboża przodują chłopi z gmi 
ny Kowary Do 10 bm. wyko­
nali oni w 95 proc. plan rocz­
ny.

W innych natomiast powia 
tach woj. wrocławskiego tem­
po odstaw zboża w tym mie­
siącu dość znacznie osłabło. W 
pow. Wałbrzych wrześniowy

pian skupu zboża w ciągu 
pierwszej dekady, wykonany 
zostat zaledwie w 10 proc. Po­
dobna sytuacja jest także w 
pow. Atiiicz. Jest to wynikiem 
tego, że w wielu gminach Dol­
nego Śląska zbyt słabą działal­
ność przejawiają pracownicy 
aparatu skupu oraz aktyw po­
lityczny. W wielu gminach te­
go województwa nie przepro­
wadza się rozmów z chłopami, 
którzy zwlekają z dostawami 
Na slaby przebieg dostawy 
zbóż w niektórych powiatach 
wptywa także opieszale załat­
wianie przez prezydia powiato­
wych rad narodowych odwołań.

W pow. poznańsKim, w do­
stawach zboża przodują chłopi 
powiatów Gostyń i Trzcianka. 
Sprawnie przebiega również 
skup zboża w pow. poznań­
skim. Do powiatów, w których 
odstawy przebiegają najsłabiej 
należą Wolsztyn i Kalisz. W 
pow. Turek, w którym ostatnio 
poważnie wzrosty dostawy 
żywca i mleka, dostawy zbo 
przebiegają jednak nierówno, 
miernie.

Wskutek małej aktywności 
aparatu skupu oraz niedosta­
tecznej pracy uświadamiającej, 
w wielu gminach woj. lubel­
skiego, w którym plan skupu 
ztroża w uh. miesiącu wykona 
ny został z poważnymi nad­
wyżkami, w tym miesiącu tem­
po dostaw na ogól osłabło. 
Szczególnie wyraźnie wystąpi 
lo to w pow. Biała Podlaska 
W odstawie zboża przodują po­

wiaty: Lublin, Puławy i Lubar­
tów, które do 12 bm. wykona- 
ły już ponad 50 proc. roczne­
go planu Chłopi gminy Krze­
szów pow. Biłgoraj wykonali 
już 70 proc. rocznego planu 
skupu zboża.

Jedną z przyczyn niedosta­
tecznego tempa wykonywania 
planów obowiązkowych dostaw 
w niektórych gminach woj kra­
kowskiego jest postawa kula 
ków. I tak np. w pow krakow­
skim .Jan Kwatera z Kocmyrzo 
wa, gm. Ruszczą, Stanisław 
Prochąl i Edward Witek z Zie­
lonek, Stanisław i Józef Cliu- 
chro z Żarnowca — aby nie do­
starczyć na czas zboża Pań­
stwu nie rozpoczęli jeszcze na­
wet om lotów.

*
Po powrocie do swych gro­

mad, przodujący chłopi woj 
rzeszowskiego, którzy brali u- 
dział w ogólnopolskich dożyn­
kach w Szczecinie, postanowili 
jeszcze ofiarniej walczyć o 
wzrost produkcji rolnej.

Np. chłopi gospodarujący in­
dywidualnie z pow. Nisko: Jan 
Sudoł z Gwoździoc, Roman Ta­
baka z Kopie, Stanisław Szew­
czyk z Zalesia i Michał Gałga- 
nowicz z Wolina postanowili 
wszystkie obowiązki wobec 
Państwa wykonać do dnia 30 
bm. Podobne zobowiązanie z 
leszcze wcześniejszym termi­
nem podjęli również delegaci na 
ogólnopolskie dożynki z gminy 
Medyka pow. przemyskiego.

(PAP)

Kiero ieca  Pogotow ia  T ro le jbusow ego  tow . S tefan Buraczyńsk i ,  
syn m a ło ro lnego  ch łopa spod Sochaczewa, skończy ł w  1930 r. 
szkolę powszechną, a w  1948 został przez p a r t ię  i  Z w ią z e k  
Zaw. sk ie ro w a n y  na 2 - le tn i  ku rs  p rzygo tow aw czy  na wyższą  
uczelnię. N ie  p rze ry w a ją c  p racy  zaw odow e j ukończy ł  W y ­
dzia ł Ogrodn iczy  SGGW. Obecnie ja k o  s tuden t po 111 ro k u  
s tud iów  od b y ł  3-miesięczną p ra k ty k ę  d y p lo m o w ą  w  zespole 
PGR W ilanów . Na zd jęc iu  tow .B u raczyń sk i  zdaje  egzamin  
p ra k ty c z n y  ze zna jomośc i o icoców. O bok  g łó w n y  ag ronom  ze­
społu  W i la n ó w  inż. W ac ław  Borew icz  i s tu d en tka  I I I  r o k u  

I re n a  Szm it
T oto A. N owosielski

„Nikt nie ma prawa szydzić z woli 
narodów azjatyckich i europejskich“

Oświadczenie premiera Nehru pod adresem USA
Prawie(F) LONDYN (PAP). Jak 

donosi z Delhi agencja Reutera, 
■premier rządu hinduskiego 
Pandit Nehru wygłosił w par 
lamencie przemówienie, w któ­
rym oświadczył, że Stany Zjed 
nocznne, sprzeciwiając się u 
działowi Indii w konferencji po 
litycznej w sprawie Korei, lek 
ceważą wolę narodów azjatyc­
kich. „Pewne mocarstwa — po­
wiedział premier Nehru — nie 
rozumieją jeszcze, że kraje 
azjatyckie nie zamierzają po 
zwolić na to, aby ignorowano 
ich wole i naigfawano się z ich 
woli. Chiny były jednym z za 
łożycieli Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i obecnie jed 
nym z głównych zagadnień, 
nad którym toczy się dyskusja j c  
w ONZ, jest pytanie, kto ma 
reprezentować Chiny w tej Or­
ganizacji Sugestia, że przed 
stawiciele Czang Kai szeka ma 
ią reprezentować Chiny, jest 
całkowicie nierealna“ .

europejskie i
tu amerykańskiego, 
wszystkie kraje 
azjatyckie chciały, ahy przed­
stawiciele Indii wzięli udział w 
koTiierencji  politycznej i tylko 
pewna liczba krajów amerykań­
skich tego nie chciała.

„Jednakże zagadnienie to 
jest zagadnieniem azjatyckim 
— oświadczył premier. Nikt 
nie ma prawa szydzić z woli 
narodów azjatyckich i europej­
skich, ani lekceważyć tej woli".

Premier Nehru stwierdził na­
stępnie, że Indie nie dopuszczą 
do tego, aby kolonie portugal­
skie i francuskie w Indiach sta­
ły się „ogniskami niebezpie­
czeństwa“ . Jeśli te kolonie mia- 
vhy być użyte bezpośrednio, 
zy pośrednio jako bazy wojen­

ne, to Indie będą musiały pod­
ląc przeciwko temu odpowied­
nią akcję.

Premier Nehru podkreślił, że 
nr 22 delegacje, które głosowa 
ły w ON 2 przeciwko propozy 
cji zaproszenia Indii na konie 
rencję polityczną, 18 delegacji 
reprezentowało kraje kontynen

W ielk i program  rozw oju  ro ln ictw a radzieckiego
W poprzednich numerach „Trybuny Ludu“ 

opublikowaliśmy uchwałę Plenum KĆ KPZR 
„O środkach zmierzających do dalszego rozwo­
ju rolnictwa w ZSRR“ podjętą 7 bm, na podsta­
wie referatu towarzysza Chruszczowa, oraz 
tekst tego referatu.

Ogromna jest waga tych dokumentów dla bu­
downictwa komunizmu w Związku Radzieckim 
Aie ich znaczenie wybiega daleko poza granice 
Kraju Rad. Ten wielki program rozwoju rolni 
ctwa radzieckiego jest bowiem dokumentem 
głębokiej troski o człowieka, o najpełniejsze za­
spokojenie jego potrzeb, o dobrobyt narodu. Ten 
wielki program z nową siłą unaocznia, że naj­
wyższym celem Partii Komunistycznej jest 
szczęście człowieka pracy i temu celowi podpo­
rządkowana jest działalność partii.

„Dalszy rozwój rolnictwa socjalistycznego — 
mówił towarzysz Chruszczów — ma na celu 
podniesienie dobrobytu ludności“ .

Poziom życia, sita nabywcza, potrzeby ludzi 
radzieckich rosną z roku na rok, rosną coraz 
szybciej. W miarę wzrostu dobrobytu mas pra­
cujących Związku Radzieckiego ich zapotrzeho 
wanie przesuwa się w kierunku produktów mięs­
nych i mlecznych, warzyw, owoców itd. Produk 
cja tych dziedzin rolnictwa nie nadążała za 
wzrostem zapotrzebowania ludności.

Dlatego zadanie szybkiego rozwoju rolnictwa, 
a szczególnie tych jego działów, które nie nadą­
ża ią za wzrostem potrzeb społeczeństwa — na 
biera szczególnego znaczenia.

„Kraj Rad — stwierdza uchwała KC KPZR — 
zdecydowanie kroczy naprzód drogą do komu­
nizmu. Jedną z najważniejszych części składo­
wych programu budownictwa komunistycznego 
jest praktyczne rozwiązanie zadania stworzenia 
w naszym kraju na bazie potężnego wzrostu 
przemysłu socjalistycznego, jako głównej siły 
w gospodarce narodowej — obfitości artykułów 
rolnych. W obecnych warunkach zadanie to sta­
nęło przed nami jako zadanie palące, ogólno­
narodowe". \

Tylko w warunkach ustroju socjalistycznego 
realne jest zadanie postawione przez KPZR 
przed narodem, zadanie zdecydowanego pchnię­
cia naprzód wszystkich dziedzin rolnictwa w 
ciągu 2 — 3 lat. Oparciem w wykonaniu tego 
zadania jest potężna baza przemyslowo-techni 
czna, jest najhardziej nowoczesne rolnictwo 
świata, jest planowa, służąca człowiekowi go­
spodarka socjalistyczna.

W miejsce 25 milionów rozproszonych, roz­

drobnionych gospodarstw indywidualnych pow­
stały 94 tysiące kołchozów obsługiwanych przez 
8950 ośrodków maszynowo-traktorowych — oraz 
4700 sowchozów. W najważniejszych dziedzi­
nach rolnictwa stopień mechanizacji prac waha 
się od 70 do 98 procent. Kraj dysponuje przeszło 
350-tysięczną kadrą specjalistów rolnictwa z 
wyższym i średnim wykształceniem. Wielka so­
cjalistyczna gospodarka rolna pozwala na pełne 
zastosowanie nowoczesnej techniki i nauki.

Ustrój kołchozowy wykazał swoją zdecydowa­
ną wyższość zarówno nad gospodarką drobno- 
towarową, jak i nad wielką kapitalistyczną go­
spodarką rolną. Wyższość ta przejawiła się 
w latach pokojowego budownictwa w ZSRR 
w okresie przed II wojną światową, zapewnia­
jąc stały i wszechstronny rozwój produkcji rol­
nej. Wyższość ta przejawiła się z całą mocą 
w latach wojny narodowej przeciw hitlerowskie­
mu najeźdźcy, zabezpieczając mimo okupacji 
najbogatszych terenów rolnych Związku Ra­
dzieckiego, produkty rolne dla frontu i zaplecza.

W oparciu o trój kołchozowy rozwiązany zo­
stał w ZSRR w latach powojennych problem 
zbożowy. Państwo radzieckie dysponuje dosta 
teczną ilością zboża dla zaspokojenia potrzeb 
ludności, tworzenia niezbędnych zapasów i ope­
racji eksportowo-importowych.

Dzięki temu ustrojowi wyrównane zostały za 
dane wojną olbrzymie straty w hodowli. Z każ 
dym rokiem powojennego pokojowego budów 
nictwa bogatsze stają się kołchozy radzieckie 
dostatniej żyją kołchoźnicy, wzrasta zaopatrzę 
nie całej ludności. •

Uchwała KC KPZR wysuwając wobec ogółu 
ludzi radzieckich nowe wielkie zadania, wska 
/.uje-zarazem potężne rezerwy tkwiące w roi 
nictwie radzieckim, analizuje braki, którycli 
przezwyciężenie jest warunkiem wykonania po­
stawionych zadań, wskazuje drogi realizacji tych 
zadań.

Uchwala KC KPZR wytycza największe za­
dania w dziedzinie hodowli, której rozwój ma 
szczególnie żywotne znaczenie dia kraju. Kon 
kretrie drogi prowadzące do wykonania tego za 
dania to zwiększenie produkcji paszy, zabezpie 
czenie pomieszczeń dla bydła, mechanizacja 
[»rac na fermach, zwiększenie troski o repro 
dukcję stada, o szybki rozwój hodowli zespoło­
wej, stworzenie wari }ków, aby kołchoźnicy nie 
posiadający krów ywaj^lzialkach przyzagrodo­
wych, mogli je nni> nie b

Uchwala KC KPZR wysuwa wielki program 
zwiększenia produkcji kartofli i warzyw, tak aby 
w ciągu najbliższych 2—3 lat produkcja ta za­
spokajała zarówno potrzeby ludności miast i 
przemysłu przetwórczego, jak i zapotrzebowa­
nie na kartofle rozwijającej się hodowli.

Plenum KC KPZR biorąc pod uwagę, że pro­
dukcja zbożowa jest podstawą całej produkcji 
rolniczej, wskazało na konieczność dalszego 
wszechstronnego rozwoju produkcji zbóż, a 
szczególnie pszenicy.

Jako niezbędny warunek realizacji tych 
wszystkich zadań Plenum KC KPZR wskazało 
na konieczność ściślejszego niż dotąd przestrze­
gania socjalistycznej zasady — materialnego 
zainteresowania kołchoźników w rozwoju 
wszystkich dziedzin produkcji rolnej, w rozwo­
ju i umocnieniu kołchozów, a również właści­
wego stosunku do pomocniczych, przyzagrodo­
wych gospodarstw kołchoźników.

Warunkiem realizacji tych zadań jest lepsze 
wykorzystanie maszyn rolniczych, dalszy wzrost 
mechanizacji rolnictwa. V okresie od 1954 r. 
do 1 maja 1957 r. rolnic .vo otrzyrfte co naj­
mniej 500 tysięcy traktor* u zwykłych (w prze­
liczeniu na traktory 15 KM) i 250 tysięcy trak­
torów międzyrzędowych, jak również niezbędną 
ilość innych maszyn. — Mechanizacja rolnic­
twa czyni trud chłopstwa kołchozowego niepo­
równanie lżejszym, zwiększa w decydującej mie­
rze wydajność jego pracy.

Warunkiem realizacji tych zadań jest szersze 
stosowanie i upowszechnianie zdobyczy wie­
dzy rolniczej. Kierować gospodarką rolną — 
wskazywał tow. Chruszczów — to w pierwszym 
rzędzie studiować, uogólniać, upowszechniać 
przodujące doświadczenia, osiągnięcia nauki roi 
niczej

Warunkiem realizacji tych zadań jest zabez­
pieczenie kołchozom i MTS dostatecznej ilości 
wykwalifikowanych kadr, zdolnych do kierowa 
nia wielką socjalistyczną gospodarką rolną, 
zdolnych podciągnąć słabsze kołchozy i A4TS do 
poziomu najlepszych.

Jasne, że gdyby wszystkie kołchozy radziec­
kie osiągnęły poziom przodujących, a wykonać 
to zadanie — jak wykazał tow Chruszczów — 
jest w stanie każdy kołchoz, problem stworzenia 
obfitości produktów rolniczych byłby rozwią­
zany.

Plenum KG KPZR wskazało na wielką wagę 
jaką dla realizacji tego zadania ma podniesie­
nie na wyższy poziom pracy przewodniczących

i zarządów kołchozów, pracy MTS i sowchozów, 
wskazało na konieczność orzeniesienia znacznej 
ilości fachowców w dziedzinie rolnictwa z funk 
Cji administracyjnych na ich właściwe miejsce: 
do bezpośredniej działalności w produkcji, 
w kołchozach, MTS i sowchozach.

Plenum KC KPZR wskazało na konieczność 
doboru i delegowania do wzmocnienia pracy na 
wsi doświadczonej kadry komunistów z ośrod­
ków przemysłowych.

Niezbędnym warunkiem szybkiego, wszech­
stronnego rozwoju rolnictwa — wskazało Ple­
num — jest ulepszenie stylu i metod pracy in­
stancji partyjnych, głębsze wnikanie w sprawy 
kołchozów, bliższe, bezpośrednie kierownictwo 
ich pracami, przyswojenie sobie przez kierów 
ników partyjnych podstawowych zagadnień rol­
nictwa i hodowli

Uchwała Plenum KC KPZR wywołała w ma­
sach pracujących ZSRR nowy przypływ si! 
twórczych i energii.

Na troskę Komunistycznej Partii o rozwój 
rolnictwa, o bogactwo kołchozów, o dobrobyt 
kołchoźników, o dobrobyt narodu — kołchoźni­
cy, robotnicy i inteligenci Kraju Rad odpowie­
dzieli nowymi zobowiązaniami, wyrazami nie­
złomnej woli realizacji wielkiego ogólnonarodo­
wego zadania postawionego przez Plenum KC 
KPZR.

Realizacja tego zadania będzie wielkim kro­
kiem naprzód na drodze Kraju Rad do komuni­
zmu.

„Można wyrazić niezłomne przekonanie — 
mówił tow. Chruszczów — że pod kierownic­
twem Partii Komunistycznej klasa robotnicza, 
chłopstwo kołchozowe, nasza inteligencja, 
wszyscy ludzie radzieccy rozwiążą to zadanie 
w najkrótszym terminie“ .

Gwarancją tego jest potężna baza przemysło­
wo techniczna Związku Radzieckiego. Gwaran- 
cją tego jest zwycięski ustrój kołchozowy Ciwa 
raneją tego jest ofiarność, bohaterstwo, oddanie 
sprawie komunizmu i bezgraniczna miłość Jo 
ojczyzny ludzi radzieckich. Gwarancją tego jest 
kierownictwo chwalą okrytej Komunistycznej 
Partu Związku Radzieckiego pewnie prowadzą 
cej Ki aj Rad ku komunizmowi, oświetla i te j i 
torującej drogę całej ludzkości ku szczęśl. wemu 
jutru.

Realizacja wielkiego programu szybkiego, 
wszechstronnego rozwoju rolnictwa radzieckie­
go, wzmocni potęgę Kraju Rad, wzmocni siły 
całego obozu pokoju i socjalizmu.

„USA przeciwstawiły sobie 
całą Azją“

(f)- MOSKWA (PAP). Jak 
donosi z Dcliii agencja TASS, 
(»rasa hinduska popiera w ca­
łej pełni propozycje zawarte w 
depeszy ministia spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou Ln lai‘a do se­
kretarza generalnego ONZ w 
sprawie pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego.

Ukazujący się w Kalkucie 
dziennik „Am rita Bazar Patri- 
ka“  wyraża rozczarowanie z 
powodu odrzucenia przez Sta­
ny Zjednoczone propozycji 
Chin. Dziennik podkreśla, że 
Stany Zjednoczone zamierzają 
uczynić z konferencji politycz­
nej „nie środek przywrócenia 
pokoju, lecz środek wznowienia 
działań wojennych“ . Wymow­
nym potwierdzeniem tego jest 
układ wojenny-podpisany przez 
rząd amerykański z Li Syn (lia­
nem.

„Przez zawarcie tego układu 
— pisze dziennik — Stany 
Zjednoczone przeciwstawiły so­
bie całą Azję, a nawet kraje 
najbliżej z nimi zaprzyjaźnio­
ne Nawet, jeśli Stanom Zjed­
noczonym uda się przeforsować 
odrzucenie propozycji chiń­
skich, to będzie to zwycięstwo 
pyrrusowe“ .

Odznaczenie 
J. E. Kalnlierzina 
Orderem Lenina

(f) MOSKWA (PAP). Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło Orderem Lenina 
I sekretarza KC Komunistycz­
nej Partii Łotwy — J E. Kaln- 
berzina w związku z 60 roczni- 
cą jego urodzin i w uznaniu 
i-go zasług dla państwa ra­
dzieckiego.

o  L I Ś W M u M E 0 Z E:
Z  obrad Zgrom adzenia Ogól­

nego O N Z
M. B IB H O W S K I: K now ania  
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C zw arty  dzień procesu a n ty ­
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W. S K U L S K A : A próby trw a ­

ją ...
A W IT K O W S K I: O nfedoma* 

ganiach handlu opalem
J. STA R E C : Tydzień na a re ­

nie świata
Z. K W IE C IŃ S K A : O powiada­

nia , ,z k rw i i iez ludu cie­
miężonego“
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Protem  koreański będzie omawiany 
w Komisji Politycznej ONZ

Zatwierdzenie porządku dziennego VIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

brad Zgromadzenia.
Podczas dyskusji nad dalszy­

mi punktami projektu porząd­
ku obrad delegat Związku Ra­
dzieckiego J. Malik zaprotes­
tował przeciwko włączeniu do 
tego porządku punktów 70 i 72 
dotyczących projektu rewizji 
Karty Narodów Zjednoczonych 
Delegat radziecki podkreślił, że 
umieszczenie tych punktów na 
porządku obrad może być wy­
korzystane przez niektóre mo­
carstwa w celu osłabienia i 
podważenia Karty NZ ze szko­
dą dla sprawy pokoju.

Delegat polski Juliusz Katz- 
Suchv stwierdzi!, że propozy­
cje, w sprawie zmian Karty NZ 
mogą jedynie przeszkodzić wy­
siłkom zmierzającym do osła­
bienia napięcia międzynarodo­
wego oraz do utrwalenia poko­
ju i współpracy międzynarodo­
wej.

Delegaci Stanów Zjednoczo

(f) NOWY JORK (PAP). W 
dniu 16 września odbyły się po­
siedzenia stałych komisji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, na 
których dokonano wyboru prze­
wodniczących.

Delegat Polski 
wybrany przewodniczącym 

Kom isji Prawnej
Przewodniczącym Komisją 

Politycznej wybrany został de-' 
legat Belgii — van Langenho- 
ve, a przewodniczącym Specjal­
nej Komisji Politycznej delegat 
Salwadoru — Urquia.

Przewodniczącym Komisji 
Gospodarczo - Finansowej wy­
brany został delegat Jugosła­
wii Mates.

Delegat Kanady Davidson 
wybrany został przewodniczą­
cym Komisji do Spraw Socjal­
nych, Humanitarnych i Kultu­
ralnych. Przewodniczącym Ko­
misji Powierniczej wybrano de­
legata Wenezueli Peresa, a 
przewodniczącym Komisji Ad­
ministracyjno - Budżetowej de­
legata Iraku Halidi. Przewod­
niczącym Komisji Prawnej wy­
brano delegata Polski Juliusza 
Katza-Suchego.

Następnie odbyło się posie­
dzenie plenarne Zgromadzenia 
Ogólnego, na którym wybrano 
siedmiu wiceprzewodniczących 
Zgromadzenia. Ci wiceprzewod­
niczący wraz z siedmiu prze­
wodniczącymi stałych komisji 
tworzą Komisję Ogólną Zgro­
madzenia.

Wiceprzewodniczącymi Zgro­
madzenia Ogólnego wybrani 
zostali delegaci Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii, Francji, Meksyku, 
państwa Izrael oraz przedsta­
wiciel Kuomintangu.

Po południu odbyło się posie­
dzenie Komisji Ogólnej Zgro­
madzenia. Komisja zaaprobo­
wała wniosek sekretarza gene­
ralnego ONZ, przewidujący, że 
obrady V !!I sesji Zgromadze­
nia zakończą się 8 grudnia br., 
po czym rozpoczęła się dysku­
sja nad projektem porządku 
dziennego.

Delegat Unii Południowo- 
Afrvkañskiej zaoponował prze­
ciwko umieszczeniu na porząd­
ku obrad punktu 20 w sprawie 
traktowania osób pochodzenia 
hinduskiego w Unii Potudnio- 
wo-Afrykańskiej oraz punktu 21 
w sprawie konfliktu rasowego 
w Afryce Południowej, którego 
przyczyną jest rasistowska poli­
tyka rządu południowo - afry- j wygłosił sekretarz stanu USA 
kańskiego. i Dulles.

Przywrócić narodowi chińskiemu 
należne mu prawa w ONZ

Przemówienie wiceministra Wyszyńskiego na pierwszym posiedzeniu
VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Ludz ie  radz ieccy zobow iązu ją  się 
w y p e łn ić  zadania postaw ione 

przez P lenum  KC KPZR

Mimo sprzeciwu delegata 
Unii Południowo - Afrykań­
skiej, Komisja postanowiła 
większością głosów umieścić 
oba te punkty na porządku o- Jak już donosiliśmy, na pierw- j może być mowy o pomyślnej

(f) NOWY JORK (PAP). — .myśinej działalności ONZ. Nie

szym plenarnym posiedzeniu 
V III sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w dniu !5 bm. wy­
głosił przemówienie szef dele­
gacji ZSRR A. Wyszyński.

Obecna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego — powiedział m. in. 
Wyszyński — przystępuje do 
swej pracy w wyjątkowych wa­
runkach. Zaledwie półtora mie­
siąca dzieli nas od historycz­
nego dnia, gdy w Panmundżo- 
nie podpisane zostaio porozu­
mienie rozejmowe, gdy zakoń­
czyła się krwawa wojna, która 
trwata przeszło trzy lata i spo­
wodowała ogromne ofiary, o- 
gromne nieszczęścia i cierpie­
nia milionów ludzi.

Podpisanie porozumienia ro- 
zejmowego spotkało się z o- 
gromną radością narodów ca­
łego świata, które słusznie oce­
niły to ważne wydarzenie histo-

dzialalności Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i wszystkich 
jej organów, gdy brak tego 
ważnego warunku, gdy naru­
szana jest Karta Narodów Zjed­
noczonych i opierające się na 
Karcie normy proceduralne 
Zgromadzenia Ogólnego.

A jednak taka właśnie sy­
tuacja wytworzyła się w naszej 
organizacji, w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, ponieważ 
uczestniczą w niej jako przedsta­
wiciele kraju ludzie nie posia­
dający ani politycznego ani mo­
ralnego prawa reprezentacji te­
go kraju, podczas gdy przed­
stawiciele wyznaczeni przez le­
galny rząd danego kraju usu­
wani są ze sktadu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, usu­
wani są wszelkimi możliwymi 
sztucznie skonstruowanymi me­
todami urągającymi podstawo­
wym normom politycznym,

cjonowania Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Delegat ZSRR Malik pod­
kreślił ponownie, że ponieważ 
ONZ ma omówić doniosłe za­
gadnienia w zakresie utrwale­
nia bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, byłoby rzeczą niedo­
puszczalną pogarszać atmosfe­
rę międzynarodową, która ule­
gła znacznej poprawie, podej­
mując dyskusję nad rewizją 
Karty NZ, co może jedynie do­
prowadzić do nowych tarć.

Jednakże Komisja 12 glosa-

ryczne, jako zwycięstwo sil po- i .
koju. M iliony ludzi spoglądają i p - .

nych i Anglii usiłowali dowieść, I w przyszłość z nadzieją, że Or- j Taka wręcz nienormalna, nie 
że propozycje w sprawie ewen- j ganizacja Narodów Zjednoczo- i do zniesienia sytuacja wytwo- 
tuainej rewizji Karty NZ m a ją jnyCh znajdzie w sobie siłę, aby 1 rzyła się wskutek tego, ze wiel- 
na celu „usprawnienie“  funk- powrócić na drogę wytyczoną I ka Chińska R e p u b lik a  Ludowa

przez jej Kartę, aby wykonać nj e Posiada d ° tą ^ r g a m z o u  
swój obowiązek wobec ludzko­
ści, obowiązek zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Przed obecną sesją Zgroma­
dzenia Ogólnego stoją wielkie i 
poważne zagadnienia. Znacze­
nie tych zagadnień zwiększa 
jeszcze odpowiedzialność Zgro­
madzenia Ogólnego, którego 
uchwały powinny posiadać całą 
silę autorytetu międzynarodo­
wego.

Nie może być żadnej wątpii-
mi przy 2 wstrzymujących się wości, iż niezwykle ważnym 
od głosu (Związek Radziecki i warunkiem tego jest obowiązu- 
Polska) postanowiła umieścić jące wszystkich poszanowanie 
punkty 70 i 72 na porządku o- powszechnie uznanych zasad

prawa międzynarodowego,. któ­
rymi musi się kierować Zgroma­
dzenie Ogólne i co stanowi nie­
zwykle ważną przesłankę po-

brad Zgromadzenia.
Następnie Komisja Ogólna 

zatwierdziła całość projektu 
porządku obrad i dokonała po­
działu poszczególnych spraw 
miedzy komisje.

Problem koreański będzie o- 
mawiany w Komisji Politycz­
nej Zgromadzenia.

Dnia 17 bm.-na przedpołud­
niowym posiedzeniu plenar­
nym V II! sesji Zgromadzenia

cji Narodów Zjednoczonycó 
swych przedstawicieli, będących 
jedynymi legalnymi przedstawi­
cielami narodu chińskiego. De­
legacja Związku Radzieckiego 
uważa, iż konieczne jest nie­
zwłoczne rozpatrzenie i pozy­
tywne rozwiązanie przez Zgro­
madzenie Ogólne sprawy za­
proszenia przedstawicieli Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej do za­
jęcia należnego im miejsca w 
Zgromadzeniu Ogólnym i jego 
organach.

Nieobecność Chin w ONZ sta­
nowi nie tylko naruszenie le­
galnych praw narodu chińskie­
go, lecz również naruszenie 
ważnych zasad, na których zbu­
dowana została Organizacja 
Narodów Zjednoczonych.

Fakty świadczą dobitnie, że 
nieobecność Chin w ONZ sta­
nowi poważną przeszkodę w 
szybkim, pomyślnym rozwiąza 
niu niezwykle ważnych spraw 
dotyczących utrzymania pokoju 
i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

Dyskusja nad sprawą kore­
ańską na V il sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, o czym mówi) 
tu pan przewodniczący, dowio 
dla, że próby rozwiązania tej 
sprawy bez udziału Chin są 
bezcelowe i skazane na ban­
kruci wo. Wymownym dowo 
dem tego, że nie można roz 
wiązać niezwykle ważnej spra­
wy utrzymania pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
bez udziału Chińskiej Republiki 
Ludowej, jest również nastę 
pująca okoliczność: — Zgroma­
dzenie Ogólne, uchwalając w 
grudniu ub. roku bez udziału 
Chińskiej Republiki Ludowej 
rezolucję w sprawie koreań­
skiej, zmuszone było w celu 
uregulowania tej sprawy szu­
kać oficjalnych kontaktów z 
Centralnym Rząderp Ludowym 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Zgromadzenie Ogólne musiało 
wówczas przeprowadzić wymia­
nę pism z rządem Chińskiej 
Republiki Ludowej, co ̂ oczywi­
ście nie mogło nie opóźnić de­
cyzji w tej sprawie, zamiast 
ją przyśpieszyć, zamiast przy­
czynić się wszechstronnie do 
zaprzestania działań wojennych 
w Korei i do zawarcia rozejmu. 
To samo nastąpiło również w 
czasie dyskusji w Zgromadze­
niu Ogólnym w sierpniu br. 
nad sprawą koreańskiej konfe­
rencji politycznej. Wiadomo, że 
i w tym wypadku Zgromadze­
nie Ogólne powzięło uchwalę 
w sprawie konferencji polity­
cznej bez udziału Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Należy również mieć na uwa­
dze, że zajęcie takiego stanowi­
ska wobec Chińskiej Republiki 
Ludowej zachęca klikę kuomin-

tangowską do organizowania 
różnego rodzaju awantur, za 
grażających pokojowi na Da 
lekim Wschodzie, jak na przy 
kład działania agresywnych 
resztek band kuomintąngow- 
skich przeciwko Burmie i na 
rodowi burmańskiemu. Sytua 
cja taka szkodzi nie tylko inte­
resom narodu chińskiego, lecz 
także interesom innych krajów 
oraz poważnie podważa auto­
rytet ONZ w oczach narodów 
całego świata.

Powinno być zupełnie jasne, 
że nie można liczyć na jakie 
kolwiek sukcesy w działalno­
ści np. Komisji Ekonomicznej 
dla spraw Azji i Dalekiego 
Wschodu jeżeli nie bierze w 
niej udziału przedstawicie! 
Chin, wielkiego narodu chiń­
skiego, Chińskiej Republiki Lu­
dowej — wielkiego mocarstwa, 
zajmującego ’ ogromne teryto­
rium na kontynencie azjaty­
ckim, które zamieszkuje prawie 
czwarta część ludności całej 
kuli ziemskiej. Słuszne rozwią­
zanie kwestii przywrócenia 
praw narodowi chińskiemu w 
O.MZ odpowiada nie tylko inte­
resom narodu chińskiego, lecz 
i wszystkich miłujących pokój 
narodów. Pozytywne rozwiąza­
nie tej sprawy niewątpliwie 
podniesie autorytet ONZ, przy­
czyni się do osłabienia napię­
cia międzynarodowego, ułatwi 
i przyśpieszy rozwiązanie kwe­
stii związanych z utrzymaniem 
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

W związku z powyższym de­
legacja ZSRR proponuje Zgro­
madzeniu Ogólnemu uchwale­
nie następującej rezolucji:

„Zgromadzenie Ogólne uwa 
ża za konieczne, aby przedsta 
wiciele Chińskiej Republik 
Ludowej, mianowani przez Cen 
tralny Rząd Ludowy zajęl 
przysługujące im legalnie miej 
sce Chin w Zgromadzeniu Ogói 
nvm i w innych organach 
ONZ“ .

(f) MOSKWA (PAP). W 
! Związku Radzieckim odbywają 
j się w dalszym ciągu zebrania 
I poświęcone omówieniu uchwa­
ły Plenum KC KPZR „O środ­
kach zmierzających do dalsze, 
go rozwoju rolnictwa w ZSRR“

Kołchoźnicy i robotnicy go­
rąco witają ten wielki program 
działania i zobowiązują się jak 
najofiarniej pracować, aby w 
najbliższych 2—3 latach w pel 
ni zaspokoić rosnące potrzeby 
ludności.

Uczestnicy zebrań nakreślają 
konkretne plany realizacji wy­
tycznych uchwały na swoich 
odcinkach pracy.

Przewodniczący kołchozu im 
Stalina \. rejonie czernobyl- 
skim na Ukrainie — 1. Buria- 
kowiec oświadczył:

Ta mądra uchwala Partii 
wytycza drogi, prowadzące do 
rozkwitu kołchozów. Dzięki wy­
korzystaniu techniki i stosowa 
ni u osiągnięć nauki kołchoz 
nasz przekształcił okoliczne

stwem o milionowych docho­
dach.

Załoga fabryki traktorów w
Czelabińsku, aprobując nakre­
ślone przez Plenum wytyczne, 
wyraziła gotowość wykonania 
zadań, postawionych przed ro­
botnikami, inżynierami i tech­
nikami tej gałęzi produkcji.

Żywo omawiają i gorąco 
aprobują uchwalę Plenum KC 
KPZR pracownicy instytutów 
Akademii Nauk’ Łotewskiej 
SRR.

Uchwala Plenum KC KPZR
o usunięciu braków w działal­
ności instytucji naukowo ba­
dawczych, o nienadążaniu nau­
ki za potrzebami produkcji koł­
chozowej i sowchozowej — 
oświadczył akademik, — se­
kretarz wydziału nauk biologi­
cznych i rolniczych A. Ozol — 
dotyczy również nas, uczonych 
Łotwy. Pracownicy naszych in­
stytutów postanawiają usunąć 
te braki i przyczynić się do

P rzemóivienie wiceministra N  aszkowskiego
Zabierając glos w dniu 15 

bm. w dyskusji nad wnio­
skiem radzieckim w sprawie re­
prezentacji Chin Ludowych w 
ONZ, przewodniczący delegacji 

, polskiej Marian Naszkowski 
Ogólnego NZ rozpoczęła ■ się i wygłosił przemówienie, w któ-
dyskusja ogólna. Przemówienie

„Nie dopuścimy do przekształcenia 
Kaszmiru w ofiarę interwencji 

imperialistycznej“
Rezo’uüja z iu d u  partii „Konferencja Narodowa“ Cżarrmu i Kaszmiru

(f) MOSKWA (PAP). Agen-,ciwko zwadom religijnym i gro­
ja TASS donosi z Delhi, że w madźkim, stworzymy atmosferę

Singapurze zakończy! się zjazd 
partii „Konferencja ■Narodowa“ 
kraju Dżammu i Kaszmiru.

Zjazd uchwali! jednomyślnie 
rezolucję, zaproponowaną przez 
przewodniczącego zgromadze-

pokoju i zgody między gmina­
mi w naszym kraju... Nasz de­
mokratyczny ruch walczyć bę­
dzie o pokój, o przyjazne i ser­
deczne stosunki między India­
mi a Pakistanem“ .

Rezolucja zwraca następnie
n:a konstytucyjnego Dżammu i j na knowania imperial)-
Kaszmiru Sadyka. Rezolu- stycznyCh agentur w. Kaszmi-
cja głosi m. in.

„Zapewnimy jedność Kasz- 
Będziemy walczyli prze-miru.,

rze i wyraża gotowość walki o 
niezawisłość narodu Dżammu i 
Kaszmiru.

rym powiedział m. In.:
Delegacja polska w pełni po­

piera rezolucję wysuniętą przez 
delegację ZSRR, domagającą 
się, by prawdziwi przedstawi­
ciele Chińskiej Republiki Ludo­
wej zajęli w ONZ miejsce, któ­
re im przysługuje w myśl za­
sad Karty i zgodnie z pow­
szechnie uznanymi zasadami 
prawa międzynarodowego.

Dzięki wysiłkom Stanów 
Zjednoczonych i niektórych in­
nych delegacji powstała w 
ONZ nienormalna, paradoksal­
na sytuacja, w której przedsta

naszych obrad, jest tego dowo­
dem.

Już nie po raz pierwszy Sta­
ny Zjednoczone uciekają się do 
manewru w celu odroczenia 
sprawy. Tak było na V II sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Teraz 
próbują one powtórzyć to sa­
mo. Niektórzy uciekają się do 
twierdzenia, jakoby sprawy re­
prezentacji Chin nie można by­
ło załatwić przed odbyciem 
konferencji politycznej i przed 
załatwieniem problemu koreań­
skiego. Charakterystyczne jest, 
że argumentu tego używają 
przede wszystkim ci, którzy 
nie szczędzą wysiłków, by nie 
dopuścić do szybkiego i spra­
wiedliwego rozwiązania kon­
fliktu koreańskiego.

Przecież jasne jest, że do- 
! puszczenie prawdziwych przed-

wiciele wielkiego mocarstwa j stawicieli Chin Ludowych do 
azjatyckiego — jednego z pię- j ONZ miałoby właśnie ogromny
ciu wielkich mocarstw — re 
prezentujący 500, milionów lud­
ności, są od kilku lat nie dopu­
szczani do udziału w pracach 
ONZ. Dzisiejsze oszczercze wy­
stąpienie przedstawiciela pry­
watnej grupy kuomintangow- 
skiej, mające na celu zatrucie
od samego początku atmosfery | mienia.

wpływ na przyspieszenie roz 
wiązania całości problemu ko­
reańskiego. Tym bardziej, jeśli 
weźmiemy pod uwagę tę 
ogromną rolę, jaką rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej ode­
gra! w rokowaniach rozejmo- 
wych i w osiągnięciu porozu-

Ządanie dopuszczenia Chin 
Ludowych do zajęcia należnego 
im miejsca staje się coraz po­
wszechniejsze i obejmuje coraz 
to nowe kręgi. W tym duchu 
wypowiedział się niedawno pre­
mier Indii, oświadczając, że 
„ONZ jest niekompletna bez 
Chin“  i że „nieobecność Chin 
oznacza... nieobecność ćwierci 
świata“ . W tym duchu wypo­
wiedzieli się ministrowie spraw 
zagranicznych państw skandy­
nawskich. W tym duchu wypo­
wiedziało się w Anglii wielu 
działaczy politycznych, społe­
cznych i religijnych, żądając, 
wbrew umowie angielsko-ame- 
rykańskiej, dopuszczenia Chin 
Ludowych do ONZ. Ostatnio, 
12 września, za dopuszczeniem 
do ONZ przedstawicieli Chin 
Ludowych wypowiedziała się 
jednomyślnie Światowa Federa­
cja Organizacji Przyjaciół ONZ.

Sprawa jest jasna. Nie_ mo­
żna od niej uciec i ukryć się 
za kruczkami prawnymi lub 
proceduralnymi. Chodzi o l i ­
kwidację krzyczącej niespra­
wiedliwości, chodzi o dobro ca­
łej Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Nigdy jeszcze spra­
wa dopuszczenia przedstawi-

Knowania francuskiej reakcji
Miorzvslaw fíihronshiCała francuska prasa miesz

czańska przestrzega -ząd zj ————■ —■
rzadką jednomyślnością przerł | iUfj0W| Wietnamu i polityka 
traktowaniem zakończenia straj j prZyg0t,)Wań wojennych, dvk- 
ku generalnego jato swes o suk- j t o w ; i n a  przez stany Ziednoc: >- 
cesu. Widmo jedności robotni-; ne; p0njeWaż zarówno jej au- 
czei, która wyszła z ostatniej i (0r^w< j H|< j wykonawców ota- 
próby odrodzona i wzmocniona, cza Smagająca się niechęć i
straszy w konserwatywnych re­
dakcjach i gabinetach ministe­
rialnych. „U'/ ystnrczytoby — pi 
sze „I.e Monde" — aby związki 
zawodowe zjednoczyły się wo­
kół określonego, minimalnego 
programu, a ruch słałby sie w 
praktyce niezwyciężony. Zda­
rzy się to niewątpliwie które­
goś dnia, jeśli nie zostaną usu­
nięte stare przaczyny niezado­
wolenia". A „Ćombat" dodaje: 
„Jeśli bierność rządu na odcin- !

wrogość — z tych wszystkich 
względów okres powrotu Jo 
fabryk i biur setek tysięcy pra­
cujących z urlopów letnich oraz 
perspektywa wznowienia prac 
parlamentu — stają się dla kól 
rządzących, a zwłaszcza dla ic h j^ i ls|‘ 
amerykańskich protektorów,' ' orv 
źródłem poważnego niepokoju.

znajduje echa we francuskich 
masach pracujących.

W związku z taką, a nie inną 
właśnie sytuacją, przybył nie­
dawno do Paryża szef wywia­
du amerykańskiego, osławiony 
Allan Dulles. Brat Johna Fo- 
stera, mistrz prowokacji po!i-

Maroku, gdzie obaj byli kolej­
no francuskimi rezydentami ge­
neralnymi. To marszałek Juin 
wynalazł metodę systematycz­
nego otaczania sitami zbrojny­
mi pałacu sułtana Sidiego Mo­
hammeda V i wymuszania odeń 
podpisów pod różnymi fabry­
kowanymi przez siebie orędzia­
mi. Gen. Gtiillaume udoskona­
li! wynalazek mistrza, poslu-

tycznej i dywersji, posiada zT>yt | ¿ywszy się czołgami i samocho- 
wymowną przeszłość, aby moż ' ......................

ostatniego strajku. Jak wia­
domo, mimo spełnienia wszyst­
kich warunków konstytucyj­
nych i zebrania koniecznej ilo­
ści apelów deputowanycn, do 
zwołania parlamentu nie do­
szło. Przyczyną tego byl prze­
de wszystkim lęk przed „naci­
skiem dołów“ , ale nie jest także 
tajemnicą dla 'nikogo, że samą 
burżuazję francuską nurtują 
sprzeczności i że pewien jej

na było przypisywać jego po­
dróżom cele wyłącznie tury­
styczne. Przed wojną jeden z 
dyrektorów niemiecko - amery­
kańskiego banku Schroeder i,

' darni pancerhymi do złożenia j odłam zajmuje pozycję dość 
■ ■ — — J:- krytyczną wobec bezwzględnego

dyktatu amerykańskiego.
sułtana z tronu i wyekspedio 
wania go na Korsykę. Zauważ­
my, że i mistrza i ucznia, po­
dobnie jak generata-faszystę 
Bethouarta, łączą ścisłe sto- 

pompował milionowe Kre- j surtki z korpusem oficerskim 
dyty dolarowe w przemysł j francuskich wojsk okupacyj- 
zhrojeniowy Reichu, w czasie! nych w Niemczech, którego 
wojny byt on szefem wywiadu! j es(Tpst nntv  7 3  s ilna  ręka“  wojny oyl on 5^ lel"  w y w,auu | duch jest szczerze faszystow- lęsK no ty  za „suną ręKr! amerykańskiego w Szwajcarii

Niedawno „New York Ti- j j w tym charakterze prowadzi!
ku socjalnym będzie trwała na I mes“ , komentując sytuację po- j rokowania z szefem hitlerow-
dal lo jesienią może rozpacza’’ strajkową wyraził opinię, zej skiego wywiadu Canarisem
się 'tak potężny ruch, że stroiki \ rozwiązanie ' nagromadzonych | separatystyczny pokój -
sierpniowe będą wydawać się

dział się za koniecznością u 
tworzenia „silnego, ustabilizo­
wanego rządu".

Te ciągoty amerykańskiego 
imperializmu za rządami że

tylko zwykłą przygrywką"-

Ponieważ najhardziej reak­
cyjny ze wszystkich rządów 
powojennych, rząd Łanięta, 
zamierza latać dziury w bud­
żecie przez dalsze zwiększe­
nie wyzysku pracujących, jak \ |aznej pięści czy stopy we Fran- 
o tym świadczą jego osia- C)-j nazajutrz po miesięcz- 
wionę dekrety: ponieważ rząd nym strajku, który unierucho- 
ten nie jest w żadnym ra- I m'i( |<raj\ zrozumiałym wyra­
zie zdolny zapobiec rosnącemu; zem kociokwiku, jaki odczuwa 
wzburzeniu i nieprzejednaniu j reakcja.
ogółu pracujących, a zwlasz-i Faszyzm posiadał i posia- 
cza pracowników państwowych, i w dzisiejszej Francji swoich 
których sytuacja jest jeszcze, ideologów i apostołów; program 
gorsza niż robotników sektora j de Caulle’a jest programem fa- 
prywatnego; ponieważ szeroka szystowskim, ale druzgocąca 
opinia coraz jaśniej zdaje so-; klęska, jaką poniosła jego par- 
bie sprawę z tego, że jedną z I tia w ostatnich wyborach świad- 
najistotnieiszych przyczyn zła czy o tym, że demagogiczna 
jest „brudna wojna“  przeciw' frazeologia faszystowska nie

o
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we Francji problemów nie jest | [Rzeszą, celem kontynuowania 
możliwe przy zachowaniu obec-1 wojny przeciw Związkowi Ra- 
nej formy rządów i wypowie-1 dzieckiemu pod znakiem... .swe-

go rodzaju „arm ii europejskiej“ , 
kierowanej przez dywizje hi­
tlerowskie. Plany te wzięły w 
leb. Ostatnio widzieliśmy go w 
Berlinie przed awanturą z 17 
czerwca.

Generalskie sny
Allan Dulles posiada w Pa­

ryżu kilka adresów. Według 
„Humanité", już w czasie o- 
statniego kryzysu rządowego 
niektórzy zwolennicy „silnych 
rządów“  wzdychali, wspomina­
jąc nazwiska marszałka Juin 
oraz generałów Guillaume i de 
Gaulle'a. Co się tyczy dwóch 
pierwszych, to przeszli oni przez 
szkołę puczów wojskowych w

ski. W okresie ostatniego kry­
zysu rządowego organ praso­
wy tycti wojsk „Rhin et Danu- 
be" pisa): „Jeśli parlament nie 
jest w stanie zapewnić Francji 
rządu, to Francja będzie zmu­
szona poszukać rządu poza par­
lamentem". Nad artykułem wi­
dniała fotografia marszałka 
Juin, dekorującego gen. Guil- 
laume...

Allan Dulles nie musi szu­
kać marszałka Juin daleko, po­
nieważ jest on głównodowo­
dzącym wojsk atlantyckich w 
Europie. Byłoby jednak fałszy

Toteż Amerykanie i zaprze­
dana im część burżuazji my­
śleli z odrazą o wznowieniu 
prac parlamentu, w którym nie­
pewna większość może się prze­
sunąć w sposób dla nich zgoła 
niekorzystny... Ale — jaK wska­
zują ostatnie wydarzenia, w o- 
stateczności nie zdołano odło­
żyć sesji parlamentu i termin 
jej za pasem...

Knowania przeciw prawom 
demokratycznym wo Francji 
znalazły się zawczasu pod re­
flektorem czujnej opinii publi­
cznej, jak zaś wiadomo knowa­
niom takim potrzeba ciemności, 
gdyż światło je zabija. Olbrzy­
mi rozmach walki klasowej, 
którego świadectwem jest mie­
sięczny strajk milionów lu- 
dzi, dotąd niewygasły, otoczo­
ny sympatią opinii pragnącej

wym sądzić, że jedynie „sny o Francji niepodległej, demokra 
potędze“  generałów i intrygi tycznej i pokojowej, postępy
amerykańskiego wywiadu za­
grażają swobodom demokra­
tycznym we Francji. Podkopu­
je je wytrwale sam rząd La- 
niela — i nie ma nic pod tym 
względem bardziej p"uczające- 
go, niż oszukańcza operacja ze 
zwoływaniem a raczej niezwo- 
ływaniem parlamentu w czasie

jedności klasy robotniczej, nie­
ustanny wzrost sity i autory­
tetu Francuskiej Partii Komuni 
stycznej — wszystko to świad­
czy, że lud francuski coraz moc­
niej ujmuje we własne ręce 
sprawę Francji, sprawę poko­
ju, aby walczyć o nią do zwy­
cięstwa.

cieli Chińskiej Republiki Ludo­
wej do zajęcia należnego im 
miejsca w ONZ nie miała fak 
dużego znaczenia dla pokoju 
w Azji i zapewnienia pokoju 
na świecie. Dlatego też nie 
wolno odraczać tej ważnej 
sprawy. Musimy się jasno wy­
powiedzieć. Musimy powziąć 
decyzję. A decyzja słuszna i 
sprawiedliwa może być tylko 
jedna: zaprosić jedynych praw­
dziwych przedstawicieli Chin 
do zajęcia miejsca w naszej 
Organizacji.

Wiadomości sportowe
Piąty etap Wyścigu 

Dookoła Polski
S Z C Z E C IN  (te ł. w !.) . V  e ta p  w y ­

ścigu d oo ko ła  P o ls k i ro zeg ra n y  na 
tra s ie  m ię d z y  K o sza lin em  i Szczeci 
nem  (180 k m ) p rz y n ió s ł z w yc ię s tw o  
W ilc z e w s k ie m u ,

M im o  s to su n kow o  dobrego  tem pa 
(ok. 36 k m  na godzinę) w  czo łów ce 
w y ś c ig u  z n a jd o w a ło  się p rzez w ie ­
le  k ilo m e tró w  21 k o la rz y , a w śród  
n ic h  k i lk u  m ło d y c h : P re czyń sk i, 
W iś n ie w s k i, T ro c h a n o w s k i, B u g a l-  
s k i i K ró lik o w s k i.  K ró la k  w s k u te k  
d e fe k tu  zosta je  w  ty le , a po jego  
u su n ię c iu  in ic ju je  pościg  za czo­
łó w k a  poc iąga jąc  za sobą s ied m iu  
in n y c h  z a w o d n ikó w . Pościg z a k o ń ­
c z y ł się pow odzen iem  i  po 60 km  
w  g ru p ie  p row a d zące j w y ś c ig  je ­
ch a ło  ju ż  29 k o la rz y .

N a  81 k m  K ró la k  1 Tyszk iew icz  
zderza ją  się  i  zo s ta ją  w  ty le . Z n ó w  
je d n a k  n a s tę pu je  p ię kn a , a m b itn a  
pogoń i  d w ó jk a  ta  w  to w a rz y s tw ie  
W iśn ie w sk ie g o , k tó r y  p o p rze d n io  
m ia ł d e fe k t p rz e rz u tk i dochodz i do 
c z o łó w k i.

W  czo łów ce  co raz  to  in n y  zaw od ­
n ik  in ic jo w a ł u c ieczkę . P rz e c iw n i­
c y  je d n a k  p iln ie  o bs e rw o w a li każdą 
p rób ę  z ry w u . W  ty le  pozosta ł znów  
W iś n ie w s k i, k tó r y  u rw a ł w id e le c . 
Z pom ocą pośp ieszy ł m u  tre n e r  
d ru ż y n y  G w a rd ii,  M ic h a la k , k tó r y  
w y m ie n ił k o la rz o w i ro w e r co po­
z w o liło  W iś n ie w s k ie m u  na szyb k ie  
d o jśc ie  do czoła w yśc ig u .

Ń a m etę  w p a d ł p ie rw s z y  W ilcze ­
w s k i w  czasie 5:02,00. Na d ru g im  
i  trz e c im  m ie js c u  o 1 sekundę  za 
n im  W iś n ie w s k i i  K ró la k , a da le j 
w  je d n a k o w y m  czasie (5;02,02) p rz y ­
b y li  — 4) U lik .  5) D rą ż k o w s k i, 6) 
C hw iendacz, 7) H ad a s ik , 8) W a li-  
szew ski. N a  da lszych  m ie jsca ch  w  
g ru p ie  czo ło w e j z ró żn icą  od 3 do 
8 sekund  za W ilc z e w s k im  b y li  W ó j­
c ik , L is z k ie w ic z , K la b iń s k i,  Lasak, 
P re c z y ń s k i, T ro c h a n o w s k i. B u g a l- 
sk i, K ró lik o w s k i i  G a b rych . W rze-
s lń s k i b y ł  19, a W ię c k o w s k i 20. 

W . Gołębiewski
K la sy fika c ja  po pięciu etapach

1. W ó jc ik 24;02,45
2. H ad a s ik 24;04,23
3. Chwiendacz 24:04,42
4. D rą ż k o w s k i 24:04,44
5. W ilc z e w s k i 24:06,39
6. U lik 24:06,49
7. K la b iń s k i 24:11,30
8. W ię c k o w s k i 24; 12,29
9 K ró la k 24;12,31

10. L is z k ie w ic z 24;13,31
11. W rz e s iń s k i, 12. W al i szew ski. 13.
P re c z y ń s k i, 14. Z d u n e k , 15. B u g a ls k i

Motocyklowa 
sześciodniówka w  CSR

G O T T W A L D O W O  (te l. w !.). T rz e - 
c i k o le jn y  e tap  m ię d z y n a ro d o w e j 
sze śc io d n ió w k i m o to c y k lo w e j roze­
g ra n y  w  d n iu  17 bm . na tra s ie  d łu ­
gości o k o ło  480 k m , n ie  b y ł d la  
P o la k ó w  p o m y ś ln y . P ie rw s z y  zespół 
p o ls k i, s ta r tu ją c y  w  k o n k u re n c ji  o 
S re b rn ą  Wazę, o trz y m a ł 14 p k t  k a r ­
n y c h , na s k u te k  d e fe k tu  m aszyny 
S ta n is ła w a  B ru n a . D ru g i zespó ł m i­
m o  d łu g ie j i c ię ż k ie j tra s y  u k o ń ­
c z y ł e ta p  bezb łędn ie .

(Wł. M.)
X I  runda turnieju  

w Zurichu
ZT7RICH. W d a lszym  c iągu  m ię ­

dzyna ro d ow e g o  tu rn ie ju  szachow e­
go k a n d y d a tó w  do g ry  z m is trze m  
św ia ta  B o tw ln n tld e m  ro z g ry w a n o  
p a r t ie  X I  ru n d y .

A w e rb a ch  (ZSR R ) w y g ra ! z E uw e 
(H o la n d ia ), K o to w  (ZSRR) p o ko n a ! 
T a jm u n o w a  (ZSRR), a B o le s !aw sk i 
(ZSRR) z re m is o w a ł z N a jd o rfe m  
(A rg e n ty n a ).

Pozostałe partie odłożono.

piaski i biota w żyzne ziemie I rozwoju wszystkich gałęzi rol- 
i stal się potężnym gospodar- j nictwa republiki.

----------------------- »

Adenauer usiłuje rozbić jedność 
ruchu związkowego w Niemczech 
- zachodnich

(f) BERLIN (PAP). Jak ju ż , czasie tych rozmów, że je- 
donosiliśmy, natychmiast po żeli Centrala związków za- 
wyborach do Bundestagu re- 1 wodowych Niemiec zachodnich 
akcja zachodnio - niemiecka nie przyjmie postawionych jej 
rozpoczęła wściekłą ofensywę postulatów i nie wejdzie, na dro-

*.... :__i • ____ i - __ ' 1 1 * ---r----- -n"na związki zawodowe Niemiec 
zachodnich, usiłując rozbić ich 
jedność.

Klika Adenauera cynicznie 
zażądała od Centrali związków 
zawodowych Niemiec zachod­
nich „przestrzegania neutralno­
ści“  i zamiany obecnego kiero­
wnictwa związków zawodowych 
na swych figurantów. W razie 
odmowy ze strony Centrali, re­
akcjoniści bońscy zamierzają u- 
tworzyć rozhijackie tzw. „chrze­
ścijańskie związki zawodowe“ .

Przed paroma dniami odbyły 
się w Bonn tajne rozmowy w 
sprawie włączenia zachodnio- 
niemieckiego związku zawodo­
wego urzędników i związ­
ku zawodowego urzędników 
handlowych do projektowa­
nego przez partię adenaue- 
rowską rozbijackiego związ­
ku zawodowego. Przedstawi­
ciele unii chrześcijańsko- 
demokratycznej podkreślali w

gę „absolutnej wierności dla 
rządu“  — partia adenauerow- 
ska przystąpi natychmiast _ do 
tworzenia rozbijackich związ­
ków zawodowych.

Agencja ADN pisze, że prócz 
wyżej wspomnianych rozmów 
ze związkiem zawodowym u- 
rzędników i związkiem zawo­
dowym urzędników handlo­
wych odbyły się konferencje 
unii chrześcijańsko - demokra­
tycznej w Bonn, Duesseldorfie 
i innych miastach, na których 
omawiano sprawę akcji rozbi- 
jackiej w zachodnio - niemiec­
kim ruchu związkowym. Po 
konferencji 50 deputowanych do 
Bundestagu, członków unii 
chrześcijańsko - demokratycz­
nej „pełnomocnik Adenauera 
do spraw związkowych“  Jakub 
Kaiser groził, że rozbicie zwią­
zków zawodowych Niemiec za­
chodnich „stanie się nieunik­
nione“ jeżeli kierownictwo Cen­
trali nie skapituluje.

USA żądają od Francji
kapitulacji przed Adenauerem

Przed podróżą premiera Laniela do Waszyngtonu
(f) PARYŻ (PAP). Jak wy­

nika z doniesień prasy francu­
skiej, szef rządu francuskiego 
Laniel ma w najbliższym cza­
sie udać się do Waszyngtonu.

Komentując zapowiedzianą 
wizytę premiera w USA, dzien­
nik „Paris - Presse - Intransi­
geant“  wyraża przypuszczenie, 
że głównym tematem rokowań 
Laniela z rządem USA >będzie 
sprawa „arm ii europejskiej“ .

„Humanité“  stwierdza, że 
przyznanie rządowi francuskie­
mu dodatkowej „pomocy“  w 
wysokości 385 milionów dola­
rów na kontynuowanie wojny w 
indochinach jest uzależnione od

wykazać, że „pomoc" ta jest o- 
płacalna. W Waszyngtonie o- 
czekują więc od Laniela, że zło­
ży dowody dobrej woli. W ko­
lach rządzących USA najgorę­
cej powitano by jako taki do­
wód — formalne zobowiązanie 
Laniela do szybkiej ratyfikacji 
przez parlament francuski trak­
tatów z Bonn i Paryża.

Interpelacja  
deputowanego FP K  
w  sprawie pogłosek 

o planach puczu 
faszystowskiego

(f) PARY2 (PAP). Deputo-
ostatecznej decyzji Eisenliowe- [ wany komunistyczny Guyot
ra. Opinia publiczna w USA 
coraz bardziej wrogo ustosun­
kowuje się do tego rodzaju sub­
wencji, których ciężar spada na 
barki drobnych podatników. Wy­
bory do Kongresu — pisze 
dziennik — zbliżają się. Tru- 
man i Stevenson oskarżają ad­
ministrację republikańską o 
trwonienie dolarów. Aby uzy­
skać zgodę na nową „pomoc“ 
dla Francji, Eisenhower musi

złożył we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym interpelację 
w związku z kolportowanymi 
przez prasę francuską i amery­
kańską informacjami oraz krą­
żącymi w kolach politycznych 
pogłoskami, że marszałek Juin 
i jego otoczenie prowadzą kon­
szachty, zmierzające do wywo­
łania wojskowego zamachu sta­
nu o charakterze faszystow­
skim.

Mimo terroru dalsi jeńcy ludowi 
domagają się repatriacji

(f) PEKIN (PAP). Kores­
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że dnia 16 
bm. dalszym 4 jeńcom — żoł­
nierzom Koreańskiej Armii Lu­
dowej, którzy nie domagali się 
bezpośredniej repatriacji — u- 
dało się wyrwać spod kontroli 
agentów lisynmanowskich. Jeń­
cy ci oświadczyli, że pragną 
powrócić do domu.

Jeńcy, którzy zażądali by ich 
repatriowano oddzieleni zostali 
od pozostałych jeńców i ocze­
kują decyzji Komisji Repatria­
cyjnej w tej sprawie.

Podczas zbliżania się 500-o- 
sobowej grupy jeńców — Ko­

reańczyków do obozów, w któ­
rych mają przebywać pod kon­
trolą Komisji Repatriacyjnej — 
jednemu z jeńców udało się o- 
derwać od kolumny. Oświad­
czy! on straży hinduskiej, że 
pragnie wyjechać do domu. 
Agenci lisynmauowscy napadli 
na tego jeńca i dotkliwie go po­
bili. Żołnierze hinduscy pośpie­
szyli mu z pomocą, skierowując 
go następnie do szpitala.

Do 16 września przekazano 
ogółem pod kontrolę Komisji 
Repatriacyjnej 3.982 jeńców ko­
reańskich i 5.636 jeńców chiń­
skich.

Amerykanie przedłużają usuwanie ruin i zasieków 
w strefie zdemilitaryzowanej

(f) PEKIN (PAP). Kores­
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

Dnia 16 bm. na posiedzeniu 
Wojskowej Komisji Rozejmowej 
obie strony ratyfikowały przepi­
sy w sprawie pobytu przedsta­
wicieli prasy w strefie zdemili­
taryzowanej i porozumienie w 
sprawie zaświadczeń, znaków 
szczególnych oraz znaków dla 
personelu Wojskowej Komisji 
Rozejmowej i podległych jej or­
ganów.

Na posiedzeniu tym gen. Li 
Sang-cho poinformował stronę

amerykańską, że zgodnie z pa­
ragrafem 13 „A " artykułu 2 
układu rozejmowego, strona ko- 
reańsko-chińska zakończyła w 
ustalonym terminie prace nad 
usunięciem przeszkód (pól mi­
nowych, zasieków z drutu itd.) 
oraz nad stworzeniem pasów 
bezpiecznych w północnym re­
jonie strefy zdemilitaryzowanej.

Jeśli chodzi o stronę amery­
kańską, to ustosunkowała się 
ona do tej sprawy bez poczucia 
odpowiedzialności i do 11 wrze­
śnia usunęła miny jedynie z 33 
pól minowych w strefie znaj­
dującej się pod jej kontrolą.
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Zeznania świadków potwierdzają winę oskarżonycn
Przebieg czwartego dnia rozprawy sądowej

ff) W czwartym dniu, tocz?- ośrodka złożył zeznania ostat-
cego się przed Wojskowym Są 
dem Rejonowym w Warszawie, 
procesu przeciwko członkom an­
typaństwowego i antyludowego

ni z oskarżonych — ks. Dą­
browski, a następnie Sąd roz­
począł przesłuchanie świadków.

Ks. Dąbrowski przyznaje się do winy, 
ale usiłuje ją pomniejszyć

Oskarżony ks. dr Józef Dą­
browski, były kapelan współ* 
oskarżonego Kaczmarka, dó wi­
ny przyznaje się.

Oświadcza on na wstępie 
swych zeznań, że w zakres je­
go obowiązków na stanowisku 
kapelana biskupa Kaczmarka, 
które peinil od września 1947 r. 
do października 1950 r., wcho­
dziła „pomoc kancelaryjna w 
postaci przepisywania różnych 
tekstów, jak referaty, sprawo­
zdania i listy, względnie notat­
ki". Oskarżony dodaje, że to­
warzyszył biskupowi w wyja­
zdach i załatwianiu bieżących 
spraw w mieście. W paździer­
niku 1950 r. — jak zeznaje da­
lej osk. Dąbrowski — został 
on mianowany tymczasowym 
redaktorem „Ambony Współ­
czesnej".

Przechodząc do omówienia 
swej wrogiej Polsce Ludowej 
działalności oskarżony zeznaje, 
że „z planem polityki anglosa­
skiej, której ostrze — jak mó­
wi _  byio skierowane przeciw 
państwom demokracji ludowej" 
— zapozna! się w rozmowach 
z biskupem Kaczmarkiem. „W 
tej rozgrywce — podkteśia o- 
skarżony — rzecz jasna, w 
myśl tych planów, miały wziąć 
udział Niemcy zachęcone _ do 
wzięcia udziału w tej wojnie 
powrotem na nasze Ziemie Za­
chodnie". „Z rozmów z ks. bi­
skupem Kaczmarkiem — doda­
je następnie osk. Dąbrowski -~ 
dowiedziatem się,, że watykań­
skie kola polityczne stawiają na 
Zachód“ . _

Oskarżony podkreśla, iż „o- 
sobiście" byt przeciwnikiem m 
stroju demokracji ludowej, w 
zeznaniach swych próbuje s-ę 
jednak przedstawić jako czło­
wiek nie będący przeciwnikiem 
postenu. Zapewnia, że jest zwo­
lennikiem reform społecznych i 
pokoju, przyznaje jednak, że na 
temat konieczności wojen i ko­
nieczności ustępstw na rzecz re- 
wizjonistów niemieckich roz­
mawia! rn. in. ze współoskar­
żony m -Danilewiczem oraz z 
Chromeckim. Oskarżony stwier­
dza też: ..Usprawiedliwiałem 
stanowisko Watykanu odnośnie 
tymcza sowości a dmi n istra r.j i
kościelnej na naszych Ziemiach 
Zachodnich". Przyznając !e 
fakty, oskarżony usiłuje nadal 
pomniejszyć swoją winę _ i 
przedstawić siebie Sądowi ja­
ko człowieka, jak to określa 
„nie mającego ze swojej stro­
ny inicjatywy, jakiegoś zamie­
rzonego uporu".

Oskarżony przyznaje się do 
dokonywania machinacji dola­
rowych na czarnym ryn<u. Ze­
znaje on m. in., iż sprzedawać 
na czarnym rynku dolary oraz. 
że po ukazaniu się dekretu wa­
lutowego ukrył sumę 150 dola­
rów'. ,

W toku dalszych zęznan os* 
Dąbrowski mówi o przepisywa­
niu przez siebie, z polecenia 
swego biskupa, kazań oraz re­

feratów skierowanych przeciw 
spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi. Przyznaje się też do tego, 
iż w 1947 roku, będąc jeszcze 
na stanowisku wikariusza para­
fii Książ Wielki, sporządzał dla 
współoskarżonego Kaczmarka 
sprawozdania o charakterze po­
litycznym.

Zeznając na temat działalno­
ści wywiadowczej oskarżony

usiłuje nłe przyznać się do swej 
roboty wywiadowczej, to jednak 
w świetle tylko tych faktów, 
które przedstawia Sądowi, 
charakter jego działalności 
przedstawia się dostatecznie 
jasno. Zeznając na temat 
swych kontaktów z Chrome- 
ckim przyznaje, iż udzielał te­
mu ostatniemu szeregu infor­
macji o charakterze wywiadow­
czym. Już po aresztowaniu b i­
skupa Kaczmarka osk. Dą­
browski byt — jak stwierdza 
— czterokrotnie bądź pięcio­
krotnie u Chromeckiego. Oskar­
żony przyznaje, że udzielił 
Chromeckiemu informacji na te? 
mat sytuacji gospodarczej na 
terenie Kielc. Przyznaje się

usiłuje wykazać, że nie zdawał -również do tego, iż ks. Danile 
sobie sprawy z porozumienia w j wieżowi udzielał informacji na- 
tej materii biskupa Kaczmarka j tury wojskowej.
z Bliss-Lanem, jak też z wła­
ściwej roli takicii agentów wy­
wiadu amerykańskiego w Pol­
sce, jak Osiński, Piwowar, Szu- 
dy i Kolbucb. Twierdzi, że na­
wet będąc świadkiem kontaktów 
biskupa Kaczmarka z Chromec- 
kim i prowadzonych przez nich 
rozmów na tematy polityczne i 
gospodarcze, „nie wiedział", iż 
nosiły one charakter współpra­
cy na odcinku wywiadu. Podob­
nie usiłuje przedstawić jako 
nieświadome działanie faktv 
przekazywania przez siebie czy 
to biskupowi Kaczmarkowi czy 
kanonikowi Danilewiczowi, bądź 
też Chromeckiemu wiadomości 
wywiadowczych. „W  czterech 
wypadkach podzieliłem się z ni­
mi — przyznaje : oskarżony — 
wiadomościami natury wojsko­
wej. Byty one jednak bardzo 
ogólne".
‘ W toku dalszych zeznań osk. 
Dąbrowski przyznaje, że prze­
pisywał dla biskupa Kaczmar­
ka wiosną 1948 roku sprawo­
zdanie „dotyczące zachodzą­
cych w Polsce przemian w 
stronnictwach politycznych, 
przesiedleń na Ziemie Zachod­
nie i zasadniczego wydźwięku 
w programie nauczania w szko­
le". Stwierdza też, że dowie­
dział się od biskupa Kaczmar­
ka, iż sprawozdanie to było 
przygotowane dla mającego 
wówczas przyjechać ks. Piwo­
wara.

Mówiąc następnie o fakcie 
przepisywania na maszynie •» 
jak twierdzi, „poprawiania sty­
listycznie" w 1948 r. sprawo­
zdania, które zostało opra­
cowane przez biskupa Bieńka 
— oskarżony przyznaje, ^sp ra ­
wozdanie to doręczył późmej 
osk. Niklewskiej dla oddania 
Szudy‘emu. Jednakże i w tym 
wypadku oskarżony usiłuje wy­
kazać, iż nie zdawał sobie spra­
wy co do wywiadowczego cha­
rakteru omawianego materiału. 
Mówi też, że byt zdziwiony, gdy 
treść Jego sprawozdania usły­
szą! w radio amerykańskim.

Oskarżony przyznaje dal\i, 
że trzykrotnie przekazywał „cu­
dzoziemcom na'terenie Romv‘ 
przesyłki listowne od biskupa 
Kaczmarka. „Jakkolwiek ̂ p o ­
szczególne te fakty — mówi o- 
skarżony — nie naprowa­
dziły mnie na myśl, że ks. bi­
skup prowadzi działalność wy­
wiadowczą, to jednak zespól 
tych faktów i osób nasuwał ¡TU 
tę myśl".

Na pytanie prokuratora dla 
czego po aresztowaniu biskupa 
Kaczmarka zaczął tak często 
spotykać się z Chromeckim — 
osk. Dąbrowski usiłuje wykręt­
nie wytłumaczyć, że było 
to spowodowane zainteresowa­
niem sprawą ewentualnego 
procesu swego ordynariusza 
diecezji. I w tym wypadku mu­
si jednak przyznać, że istot­
nym celem jego spotkań z 
Chromeckim było przede wszy­
stkim uprzedzenie tego ostat­
niego, by zniszczył listy, jakie 
otrzymywał od biskupa Ka­
czmarka, a następnie poinfor­
mowanie Chromeckiego o po­
bycie prymasa i biskupów w 
Rzymie. Wreszcie przyznaje on 
również, że obawiając się 
bezpośredniego kontaktu, wy­
korzysta! ido porozumienia 
się telefonicznego, z Chrome­
ckim współoskarżoną Nikiew- 
ką. Osk. Dąbrowski zeznaje da­

lej, że polecenie zniszczenia 
materiałów współoskarżonego 
Kaczmarka po aresztowaniu te­
go ostatniego dawał także dwu 
siostrom zakonnym — Albinie 
i Laurencji.

W odpowiedzi na pytania 
prokuratora dotyczące przeka­
zywania przez oskarżonego w 
toku jego działalności wywia­
dowczej materiałów od bisku­
pa Kaczmarka poprzez Niklew- 
ską — oskarżony usiiuje przed­
stawić siebie jako nie orientu- 

do charakteru

dek — miało poważny wpływ 
na podległy mu kler, było przy­
czyną wrogich wystąpień wo­
bec władzy ludowej i innych 
księży. Do Kurii zgłaszało się 
wielu księży, którzy prosili o 
kierowanie ich na Ziemie Za­
chodnie, chcąc ukryć się przed 
odpowiedzialnością za przestę­
pstwa, jakich dopuścili się na 
terenie Kurii kieleckiej. M. in. 
zgłosił się — jak zeznaje świa­
dek — ks. Ryniec stwierdza­
jąc, że chciałby uciec ze swej 
parafii i biskup udzieli! mu ze-

jeśli chodzi o 
Kielc, zbierał
Błaszkiewicza, który z kolei u 
zyskiwał je od księży z po­
szczególnych parafii kieleckich 

Na zakończenie swych zeznań 
świadek przytacza rozmowę, 
która m. in. miała miejsce mię I trzymywa 
dzy nim. proboszczem katedry i kontakt listowny. Kiedy biskup 
kieleckiej, ks. Widłakiem i ks. j Kaczmarek dowiedział

jącego się co
doręczanych przesyłek. Nie mo- j żwólenia na przeniesienie się 
że jednak zaprzeczyć, że wie- j na Ziemie Zachodnie, 
cizia i od osk. Kaczmarka, iż j \y  dalszym toku swych ze- 
Nłklewska przesyłki te przeka- j znań świadek Błaszkiewicz o- 
zuje do amerykańskiego ośrod- j mawiając sprawę pracy refe- j rzecz niebezpieczna, 
ka informacyjnego. j ratu duszpasterskiego stwier j diak powiedział mi wówczas

Z kolei obrońca oskarżonego | dza, iż referat ten swe cele po j „Ksiądz zrobił swoje, tym bar 
adw. Bartoń zadał mu szereg j lityczne realizował, inspirując j  dziej, że góra już o tym wie — 
pytań, które zmierzały do po- | księżom treść kazań, czy treść ¡góra to ksiądz biskup .
mniejszenia jego przestępstw i 
wykazania, że w szeregu wy­
padków znajdował się on w 
przymusowej sytuacji.

*
Po przesłuchaniu osk. Dą­

browskiego, Sąd zarządził po­
stępowanie i dowodowe.

Przed rozpoczęciem przesłu­
chania świadków Sąd uwzględ­
nił wnioski obrony o powoła­
niu świadków odwodowych i 
powołał w charakterze świadka 
osk. Kaczmarka — ks. Włady­
sława Radosza, redaktora „Sło­
wa Powszechnego" oraz jako 
świadka osk. Niklewskiej — 
ks. prof. Czuja — dziekana wy­
działu teologicznego Uniwer­
sytetu Warszawskiego.
’ Na wniosek prokuratora Sąd 

dopuści! świadków Stanisława 
Rynca, Mieczysława Połosko i 
Franciszka Tomczyka.

nauk przy spowiedzi.
Świadek stwierdza, że na te­

renie Kielc dziataty nielegalnie 
za wiedzą biskupa Kaczmarka 
różne organizacje, które for­
malnie byty rozwiązane.

Omawiając zagadnienie w i­
zytacji, jakich dokonywał 
w poszczególnych parafiach 
biskup Kaczmarek, świadek 
stwierdza, iż w czasie tych od­
wiedzin biskup interesował się 
nie tylko sprawami samej para­
fii, lecz również zagadnieniami 
gospodarczymi, politycznymi, 
społecznymi itp. przy czym ro­
bił sobie notatki o tych spra­
wach. Szczególnie interesowa­
ły go sprawy przemysłu. Infor­
macje takie biskup Kaczmarek,

teren sam wh1 marek prowadzi politykę pro- 1 sił świadka w imieniu biskupa 
od świadka okupacyjną, która przeciwdzia-1 do Kielc. Świadek przyjął za- 

!a stawianiu oporu władzom o-1 proszenie, 
kupacyjnym“ . ! W czasie wizyty świadka

Sw. Chromecki bliżej poznał I Chromeckiego w Kielcach bi- 
biskupa Kaczmarka dopiero w ; skup Kaczmarek, dziękując ser- 
mku 1946. Od tego czasu u decznie za wyrządzoną „grze- 

Kaczmarkiem | czność“ , ofiarował _świadkowi 
i jako „prezent dla dzieci 10U

się, iz
Danilewiczem. W rozmowie tej j Chromecki jedzie służbowo do 
proboszcz katedry skarży! się, j Paryża, zwróci! się do mego z 
że ma kłopoty z odnowieniem j prośbą, by przywiózł mu stam- 
wieży, bo tam jest jakaś broń i tąd najnowszą literaturę reli 
„Na drugi dzień po tej rozmo- J gijną i polityczną oraz ubiór 
wie — stwierdza świadek—jako j biskupi“ , 
kanonik katedry powiedziałem! Wszystkie żądane przez Ka 
ks. Widłakowi, bv zbadał spra lę^yimrka rzeczy — jak wvnika
we broni w katedrze, bo to jest ze st(iw świadka, dostarczył mu | czas rozmowy — zeznaje =wia-

Ks Wi- w parvżu ks. Cegiełka. k!órv j dek -  biskup Kaczmarek
z ramienia „rządu londyńskie oświadczył, iż interesują go 
go“  prowadzi! na terenie Frań | bardzo sprawy zagraniczne, 
ej i akcję antyludową, pełniąc j stwierdzając, ze jestem uwa- 
funkcie przewodniczącego Ak 1 żany za speca od t\cn spraw 
cii Katolickiej. Po przyjaździe | i chciałby spotkać się ze mną, 
do kraju paczkę od świadka i żebv tę rzecz rozszerzyć i uzgo- 
Chromeckiego odebrał dla bi ! dnić. Zgodziłem się wówczas na 
skupa Kaczmarka ks. Danile- j ponowne spotkanie z biskupem 
wież, który równocześnie zapro-! Kaczmarkiem“ .

dolarów, rewanżując się w ten 
sposób za przywiezienie pacz­
ki. Jak wynika ze słów świad­
ka, w dalszym ciągu współpra­
cy z biskupem Kaczmarkiem 
otrzymał on jeszcze od niego 
dalszych 200 dolarów, również 
w formie „prezentu dla dzieci“ .

„W  czasie prowadzonej wów-

❖
Składający następnie zezna 

ni a świadek ks. Tomczyk, pro­
boszcz parafii Chrystusa Króla 
w Kielcach, przedstawia sądo­
wi sprawę ukrycia pewne: 
ilości dolarów i złota, stano­
wiącego — jak stwierdza — 
własność Kurii. W listopadzie 
— jak zeznaje świadek — zgło­
si! się do niego dwukrotnie ks 
Widłak przywożąc ze ' sobą 
paczki ze zlotem i obcymi wa­
lutami i prosząc świadka, by 
ten je u siebie ukrył. Wykonu­
jąc polecenie ks. Widłaka, świa­
dek Tomczyk obie paczki żako

Nawiązanie współpracy wywiadowczej

Świadek ks. Błaszkiewicz 
o zadaniach referatów duszpasterskich

Pierwszy składa zeznania 
świadek ks. Błaszkiewicz, ka­
nonik kapituły kieleckiej, byty 
referent duszpasterski w Kiel­
cach. Na wstępie swych zeznań 
świadek omawia działalność 
referatu duszpasterskiego, któ­
rego byt kierownikiem. Jak 
stwierdza on, z chwilą prze­
granej w wyborach stronnictwa 
Mikołajczyka, Episkopat począt 
szukać sposobów, aby swą po­
litykę przeciwną ustrojowo lu­
dowemu „przeprowadzać i roz­
prowadzać“  w społeczeństwie 
katolickim. „Do tych celów 
właśnie — stwierdza świadek 
— ; użyto referatów' duszpaster­
skich, których zadaniem było 
przeciwdziałanie stabilizacji u 
stroju i przemianom, zachodzą­
cym, w kraju“ .
’ instrukcje co do zadań refe­

ratu duszpasterskiego świadek 
otrzymywał — jak zeznaje — 
od biskupa Kaczmarka oraz na 
dorocznych ogólnokrajowych 
zjazdach referentów duszpaster 
kich. Zasadniczym, jeśli chodzi 
o sprecyzowanie politycznych 
zadań referatów' duszpaster­
skich, byt zjazd jaki odbył się 
w Gnieźnie w styczniu 1951 r. 
Na zjeździe tym — stwierdza 
świadek — prałat M ilik, ów­
czesny administrator wrocław­

ski, wygłosił referat pt. „Trud­
ności "duszpasterskie w związ­
ku z planem 6-tetnim".

„Prałat AA i t i k oświadczył
wówczas zgromadzonym księ­
żom — zeznaje św. Błaszkie­
wicz — że jego referat ze 
względu na to, iż władze mo­
głyby mieć co do jego treści 
zastrzeżenia, będzie podany wy­
łącznie w formie ustnej. Nie 
powielamy go — stwierdził 
prałat AA ił i k — byście przy ja ­
kimś spotkaniu z władzami nie 
mieli z tego powodu trudnoś 
ci, ho — jak się wyraził — 
można za to siedzieć".

„Później z treści referatu — 
mówi! d aj ej świadek — prze­
konałem się,> że słuszne było za. 
strzeżenie referenta".

Kontynuując zeznania świa­
dek charakteryzuje wrogie wo­
bec ustroju ludowego stanowi­
sko, jakie stale zajmował bis­
kup Kaczmarek — np. na ze

Zaznania doradcy politycznego biskupa Kaczmarka 
—  „dwćjkarza“ Chromeckiego

W dalszym toku rozprawy 
obszerne zeznania zarówno o 
działalności biskupa Kaczmar­
ka, jak i kierowanego przezeń 
ośrodka składa sądowi świadek 
Chromecki, który byt doradcą 
politycznym i informatorem bi­
skupa Kaczmarka.

Świadek Chromecki przed­
stawia sądowi historię pozna­
nia i nawiązania współpracy 
wywiadowczej z biskupem 
Kaczmarkiem. Jak wynika z je­
go zeznań, pierwszy raz zetkną! 
się on z działalnością Kacz­
marka na terenie Francji je­
szcze w okresie przedwojen­
nym, gdzie pracował w konsu­
lacie generalnym w Paryżu 
„Słyszałem wtedy — zeznaje 
świadek — że ówczesny pro­
boszcz Kaczmarek rozwija bar­
dzo dużą działalność w kierun­
ku prosanacyjnym i przyjaźni 
się z urzędnikiem konsulatu ge­
neralnego“ . W formie wyjaś­
nienia świadek dodaje, iż wów­
czas oddział II Sztabu Gene­
ralnego rekrutowa! pracowni­
ków wśród personelu konsulatu

„Wyrządziłem szkodę kościołowi i ojczyźnie1

Osk. Dąbrowski usiiuje w 
dalszym ciągu zeznań pomniej­
szyć swoją winę, niemniej jed­
nak przyznaje się do tego, :ż 
wstydzi "się obecnie swoich czy­
nów, którymi -  jak podkreśla
_ wyrządzi! szkodę kościołowi
i ojczyźnie.

„Fakt, że polski katolicki bi­
skup, ksiądz i zakonnica -  mó­
wi osk. Dąbrowski — znaleźli 
się na lawie oskarżonych, jest 
tak tragiczny w swej wymowie, 
że nie wymaga odrębnych wy­
jaśnień". „Mówię te stówa ■ 
podkreśla on dalej — _ by nimi 
wstrząsnąć świadomością tak 
księży świeckich jak i zakon­
nych w Polsce i sądzę, że nie 
będzie to zuchwalstwem, że 
pragnę tymi słowami również 
wstrząsnąć świadomością tych 
osób z politycznych kót waty­
kańskich, które narzucają mysi 
działalności wywiadowczej 
księżom i duchowieństwu w 
ogóle w Polsce. Pragnąłbym, 
ażeby to moje oświadczenie, 
docierając do świadomości tych, 
pod których adresem jest skie­
rowane, wstrząsnęło tą świado­
mością tak skutecznie, by zde­
cydowanie zaniechali tego ro­
dzaju działalności dywersyjno- 
wywiadowczej, gdyż tego ro­
dzaju działalność wyrządza 
niepowetowane szkody tak ko­
ściołowi katolickiemu, jak i na­
szej ojczyźnie".

Odpowiadając na pytania 
prokuratora oskarżony stwier­
dza, iż widział w październiku 
1947 r. w domu biskupa Kacz­
marka, poza wymienionymi u- 
przednto osobami, również An­
drewsa. Przyznając, iż by! o- 
becny przy rozmowie prowadzo­
nej przez Andrewsa w języku 
francuskim z osk. Kaczmar­
kiem, oskarżony zapewnia, iż 
nie wiedział, co było tematem 
owej rozmowy, gdyż rzekomo 
nie znał wtedy francuskiego 
Zeznaje później, że Szudy‘ego 

widywał ok. 5 — 6 razy w o-

braniach dziekanów, czy pro- generalnego na stanowiska pro­
boszczów. Biskup równocześnie cowników kontraktowych. „Z 
dawał negatywne w stosunku tymi właśnie pracownikami 
do Polski Ludowej nastawienia 
podległym sobie księżom.

„Biskup Kaczmarek — 
stwierdza świadek — czekał na

Jak wynika z dalszych ze- 1 Po aresztowaniu biskupa 
znań, świń dek Chromecki po j Kaczmarka jak zeznaje da- 
raz drugi zaproszony zostai j lej świadek — wiadomość o 
przez biskupa Kaczmarka we j  aresztowaniu biskupa i ostrze- 
wrześniu 1947 r., tym razem j ¿enie. by miał się na baczności, 
do gmachu „Romy“  na obiad przyniósł mu osobiście do mie- 

„W  czasie obiadu, do którego szkania ks. Dąbrowski. Następ- 
usługiwała nam oskarżona Ni- ¡nie ostrzegł go po raz drugi 
klewska — zeznaje świadek — \ VA pośrednictwem osk. Niklew- 

, , ,  , , | biskup Kaczmarek zagrał w | sk¡ej.
pal u siebie w ogrodku. O tak- 0(warte karty stwierdzając, ze j Wspńłpraca świadka Obro­
cie tym wiedział rowmez ks j potrzebne mu są informacje do--¡ meck¡e ' z ośrodkiem nie za-

tyczące spraw zagranicznych, j k()ń ,a si„ p0 areszfowaniu 
a m. in. prosił o informacje . Kac7marka. Świadek 
dotyczące Ministerstwa Spraw W ’ , “ f  ™ try Sykstv. ze 
Zagranicznych . zamierzeń na i(]zie na(j ai. te jest kon-
szego rządu w stosunku do ’ tynuowanie pracy

Danilewicz.

bo te rzeczy — jak twierdził 
specjalnie go interesują“ ., 

Prok.: Spotkanie to należy 
chyba uważać za początek reał- 

z

ku ¡938, po swym powrocie z 
Rzymu, gdzie pełnił funkcje se­
kretarza ambasady i równocze­
śnie szefa placówki Oddziąju 
II na całe Włochy. Wtedy to od 
swego przyjaciela — kierowni­
ka referatu watykańskiego,
Henryka Borkowskiego dowie- j „ , , nń inrorv  
dział się o nominacji ks Kacz- 
marka na stanowisko biskupa Kaczmarkiem.
kieleckiego. „Borkowski oświad­
czył mi wówczas — stwierdza 
świadek — że nominacja ta ze 
strony Watykanu dokonana by­
ła w ścisłym porozumieniu z 
rządem polskim, a specjalnie z 
Ministerstwem Spraw Zagrani­
cznych, znajdując bardzo przy­
chylne przyjęcie przez Józefa 
Becka".

O działalności biskupa Kacz­
marka w czasie okupacji świa­
dek Chromecki, pełniący wów­
czas funkcję sekretarza
ralnego sekcji zagraniczny , to|jckj w Foisce a

Podając bliższe szczegóły o 
zakresie udzielanych biskupowi

różnych państw, a w szczegół ; lym.uv^.nc j ;  U-* . 
ności do Związku Radzieckiego ¡no-wywiadowczej C  
i krajów demokracji ludowej — i Pa- To działo - j? - _ ___;

świadek — aż do aresztowania 
księdza Danilewicza, po czym 
ta rzecz była kontynuowana 
przez księdza redaktora Dą- 

biskupem ! hrowskiego". Świadek udzielał 
| ks. Dąbrowskiemu w maju, 

Świad.: Tak jest. ¡sierpniu i wrześniu 1951 r. in-
W dalszym ciągu swych ze-| formacji na tematy gospodar- 

znań św. Chromecki wyjaśnia j cze, dotyczących krajów demo* 
Sądowi bliższe szczegóły swej i  kracji ludowej i Związku Ra- 
wspólpracy wywiadowczej z : dzieckiego, wiadomości jak je 
osk. Kaczmarkiem. „Dałaby się | nazywa „strategicznych" — np. 
ona ująć w pewien schemat 10 mostach na jednej z rzek w 
stereotypowy — stwierdza on j p0|sce. prowadzących ze wscho- 
— Były zawsze trzy zasadni- i (ju na zachód, o przygotowywa- 
cze punkty. Pierwszy — to oce- \ nju konserw dla wojska itd. 
na sytuacji międzynarodowej, j Nj) pytanje prokuratora jak
drugi —• to ocena sytuacji we 
wnętrznej z
sytuacji międzynarodowej i

- . , . św. Chromecki charakteryzuje
punktu widzenia j cajoksztajt politycznej działał-

gene-1 ..........."  c. J \ ■. • ¿1 ' \ , n  i ności biskupa Kaczmarka w o-
fnego sekcji zagranicznej „de- j ^ k T w  Pdsce~a Państwo". iWrp<!p nowoiennvm- stwierdza 

legatury rządu" na kraj (kryp-1 
dowiedzia

wojnę .
To stanowisko biskupa Kacz

kontraktowymi — oświadcza 
świadek — ówczesny skromny 
ksiądz proboszcz szukał przy- 
jaźni".

Sw. Chromecki stwierdza, iż 
po raz drugi zetkną! się z dzia-

marka — jak oświadcza świa- i ialnością ks. Kaczmarka w ro-

tonim „Moc") dowiedział się 
od kierownika tej sekcji Roma­
na Rnolla, iż biskup kielecki 
kontaktuje się z Niemcami i 
wydaje odpowiednie listy pa­
sterskie, które — jak podkieś- 
ia! wówczas Knoll — są ni­
czym innym jak wynikiem po­
lityki Watykanu, polityki pro­
niemieckiej, kierowanej ówcześ­
nie przez papieża Piusa XII 
„Knoll mówił — zeznaje świa­
dek — że zgodnie z zalecenia­
mi Watykanu ks. biskup Kacz-

Kaczmarkowi informacji, ¿wia 
dek stwierdza, iż. informował 
go o zagadnieniach gospodar 
czych, a m. in. na tematy han­
dlu zagranicznego Polski z in ­
nymi krajami, udzielał mu in 
formacji również o charakterze

; kresie powojennym,
! on, iż biskup Kaczmarek, z ra- 
i mienia Komisji Głównej Epi- 
Iskopntu wygłasza) szereg refe* 
i ratów, w których przeciwsta- 
: wiał się polityce Rządu ludo- 
j wego we wszystkich dziedzi­
nach — na odcinku reform spo­
łecznych, spółdzielczości pro­

dukcyjnej, a nawet na odcinku

Ź r ó d ł a  n a t c
kresie 1947 i 1948 roku, zaś na 
początku 1949 r. byt wraz z 
osk. Kaczmarkiem w mieszka­
niu Szudy‘ego w Krakowie.

Spotkania biskupa Kaczmar­
ka z agentami wywiadu amery­
kańskiego odbywały się, wedtug 
zeznań oskarżonego, bez udzia 
lu oskarżonego; jak twierdzi 
on, mógł jedynie słyszeć frag­
menty takich rozmów przy spm 
sobności wchodzenia z jakimiś 
sprawami do gabinetu biskupa.

Osk. Dąbrowski zeznaje da­
lej, iż w czasie jednej z pod­
róży, jakie odbywał z biskupem 
Kaczmarkiem spotkali się z ja­
dącymi do Wrocławia Szudy‘m. 
jego żoną i niejakim księdzem 
Młotkowskim, który stale prze­
bywa) w Ameryce. Wszyscy za­
trzymali się w Opolu. Oskarżo­
ny przyznaje, iż toczyła się tam 
m. in. rozmowa na temat pew­
nej informacji o charakterze 
wojskowym. Przy rozmowie tej 
obecny byt Szudy. Po powrocie 
oskarżony przekazał zasłyszane 
wówczas informacje wojskowe 
osk. Danilewiczowi.

Na pytanie Sądu dodatkowe 
wyjaśnienia w sprawie opraco- 
v anego w sierpniu 1948 r. spra­
wozdania doręczonego Szu- 
dy‘emu składa oskarżony Ka­
czmarek. Wyjaśnia on, iż spra­
wozdanie to opracowane zosta- 
L  na podstawie wygłoszonego 
w Piekarach referatu biskupa 
Bieńka. Referat, jak podkreśla 
osk. Kaczmarek, byt „niesły­
chanie agresywny w stosunku 
do układu sił i zjawisk, jakie 
notował na Śląsku. Prosiłem 
wówczas ks. biskupa Bieńka, 
ażeby da! ten referat. Przywie­
źliśmy go do Kielc i prosiłem 
ks. kapelana, ażeby go wygta 
dził - i ewentualnie uzupełnił1

Osk. Kaczmarek dodaje na­
stępnie, że materia! ten prze­
kazał Amerykanom i, jak za­
znacza, niewątpliwi i przydał 
się on Szudy‘emu.

Jakkolwiek i w toku dalszych 
swych zeznań osk. Dąbrowski

„Wychowanie zakonne, czy­
tanie książek ascetycznych i 
wyłącznie o treści religijnej 
wyrobiło we mnie zgodnie ze 
ślubami bezwzględne posłu­
szeństwo wobec przełożonych. 
Przez długi szereg lat mojego 
pobytu w zgromadzeniu nie 
czytałam gazet ani książek 
świeckich, nie mogłam wyrobić 
sobie krytycznego osądu poli­
tycznego".

W słowach tych, wypowie­
dzianych przez oskarżoną Nik- 
lewską jest dużo prawdy, acz­
kolwiek nie można stwierdzić, 
że oskarżona była tak znowu 
zupełnie nieświadoma spraw 
politycznych. Faktem pozostaje, 
że przedstawianie działalności 
antypaństwowej jako działalno­
ści związanej rzekomo ze spra­
wami kościoła, że to oszustwo 
niektórych wysoko postawionych 
w hierarchii kościelnej czynni­
ków, stwarza podatny grunt dla 
wrogiej, antypaństwowej robo­
ty. Bo właśnie w tej atmosfe­
rze wysoko postawionym w hie­
rarchii reakcyjnym graczom po. 
litycznym typu biskupa Kacz­
marka, który byt jednocześnie 
kierownikiem ośrodka imperia­
listycznego wywiadu, łatwiej 
jest zapuszczać sieci. Do sieci 
tej złowiona została oskarżona 
N¡klewska, dla której — jak 
sama mówi — polecenia bisku­
pa były równoznaczne z rozka­
zem. Złowiona została nie ona 
jedna.

Dla kogo pracowała Niklew- 
ska? Pracowała dla wrogów 
Polski, dla imperialistów a me 
rykańskich i ich wspólników, 
odwetowców z Bonn, pracowa­
ła na rzecz antypolskiej polity­
ki Watykanu. Waszyngton, za- 

Yówno jak i Bonn i Watykan 
zmierzają do tego, by zniszczyć 
naszą niepodległość, by zakuć 

'naród polski w kajdany naro­
dowej i społecznej niewoli 
Wszystkie te trzy ośrodki służą 
sprawie przygotowań do nowej 
wojny, która gdyby wybuchła

— ściągnęłaby ogrom nie­
szczęść na ludzkość. Dla nich 
pracowała Niklewska. Ale czy 
cele tych na wskroś wrogich 
Polsce ośrodków imperialisty­
cznych były celami siostry Nik­
lewskiej? Ńa’ rozprawie stwier­
dziła ona, że żałuje szczerze, iż 
znalazła się „po stronie tych, 
którzy popierają rewizjonizm 
niemiecki", że nie chciała ona, 
by polskie Ziemie Zachodnie 
wpadły znowu w łapy niemiec­
kich potentatów przemysłu i 
junkrów.

Przykład Niklewskiej jest 
pouczający. Była ona paljzę- 
dziem — nie bez własnej cięż­
kiej winy — aie narzędziem 
najgorszych wrogów Polski. Do 
tego,. by stała się tym narzę­
dziem, przyczyniło się cynicz­
ne nadużywanie stanowisk ko­
ścielnych, dyscypliny i autory­
tetu kościelnego przez jej wła­
dze zwierzchnie dla aktów wro­
gich państwu. Przyczyniła się 
atmosfera wrogości do władzy 
ludowej, panująca w wielu o- 
gniwach hierarchii kościelnej.

Przewód sądowy pokazał 
nam również oblicze tych 
zdrajców narodu, którzy na 
zimno, z pełnym wyrachowa­
niem i z catą świadomością od­
dawali swe usługi wrogom 
Polski, wiedząc dobrze, że po­
lityka ich godzi w jej niepodle­
głość. Biskup Kaczmarek na 
przykład dobrze zna! cele 
swoich amerykańskich panów. 
Jako realizator watykańskiej 
polityki w naszym kraju, poli­
tyki sprzęgniętej całkowicie z 
polityką Waszyngtonu, wie­
dział dobrze o zamiarach okro­
jenia Polski na Zachodzie. I 
godził się na to, gdyż najważ­
niejszą dla niego sprawą 
było obalenie znienawidzonego 
ustroju ludowego. Co więcej 
organizował siatkę szpiegow­
ską w szeregach podwładnych 
mu księży.

Jaki był prawdziwy stosunek 
takich ludzi jak Kaczmarek do

sprawy Ziem Zachodnich po­
twierdził . to w swych zezna­
niach występujący w czwartym 
dniu procesu ks. Dąbrowski, 
usiłujący obłudnie pomniejszyć 
swą winę, zanim nie skapitulo­
wał przed wymową faktów. Po­
twierdził tę zgodę reakcyjnych 
kól kościelnych na rozbiór Pol­
ski świadek Chromecki.

Aby ten rozbiór Polski i zni­
szczenie ludowego ustroju przy 
pomocy amerykańsko-hitlerow- 
skiej " agresji przyśpieszyć, 
szpiedzy w sutannach jak wy­
zna i Chromecki, interesowali 
się takimi m. in. sprawami, jak 
możliwości przepustowe wojsk 
przez mosty na Wiśle, szpitala­
mi wojskowymi, czy stanem za­
pasu konserw, dla wojska. Ale 
to już tylko na marginesie.

❖
Osoba Chromeckiego wykra­

cza poza ramy zwykłego szpic- 
lostwa. Chromecki, przed woj­
ną wysoki funkcjonariusz If 
oddziału sztabu generalnego 
(bvł szefem placówki tego od­
działu na Włochy) i sanacyjny 
dyplomata w jednej osobie, ja ­
ko „doradca polityczny" Ka­
czmarka dawał mu wytyczne 
do referatów wygłaszanych 
przez ks. biskupa na posiedze­
niach Episkopatu. Źródło, z 
którego czerpali swe natchnie­
nie niektórzy dostojnicy ko­
ścielni, nie budzi zatem wątpli­
wości, tym bardziej, że Chro­
mecki uczestniczył po wojnie 
w antypaństwowych knowa­
niach — co sam stwierdza i na 
co wskazuje przewód sądowy 
Inspiracja polityczna Watykanu 
szta tu po tej samej lin ii i 
równolegle z inspiracją sana­
cyjnych dwójkarzy na amery­
kańskiej służbie. W tym też 
należy szukać niewątpliwie wy 
tłumaczenia wielu przeszkód 
stawianych przez reakcyjne ko­
ła kościelne, niezależnie od 
własnej ich inicjatywy w tym 
kierunku, przeszkód mających 
na celu storpedowanie wysił­
ków dla normalizacji stosun­

ków między państwem a ko­
ściołem. W normalizacji tych 
stosunków na gruncie intere­
sów Polski Ludowej, na grun­
cie polskiej racji stanu zain­
teresowany jest ogól wierzą­
cych, któremu państwo nasze, 
nasza Konstytucja zapewnia 
pełną wolnoś^ sumienia i moż­
ność uprawiania praktyk re li­
gijnych, zainteresowana jest 
olbrzymia większość ducho­
wieństwa polskiego. Nato­
miast watykańsko - amerykań­
skie ośrodki inspiracji, dzia­
łające w pełnej współpra 
cy z odwetowcami zachód 
nio . niemieckimi nie mogty 
być — rzecz jasna — w tej nor 
malizacji zainteresowane. Prze­
ciwnie. Ich głównym celem by­
ło wykorzystać ulegające ich 
wpływom ogniwa hierarchii
kościelnej dla antypaństwowej, 
dywersyjnej roboty, dla rozbi­
jania jedności naszego narodu, 
silniejszej niż kiedykolwiek.

Świadek Chromecki, którego 
zeznania zajęły znaczną część 
czwartego dnia rozprawy, Z ra­
cji swoich funkcji, pełnionych
w różnym czasie i różnych oko j 
licznościach, mógł dość szcze-1 
gółowo zanoznać się z kulisami 
watykańskiej polityki wobec 
Polski. Zeznania jego potwier­
dzają znany fakt, że polityka 
Watykanu orientuje się na naj­
bardziej reakcyjne sity impe 
rialistyczne w świecie, że głów­
ną jej stawką są dziś amery­
kańscy organizatorzy nowej 
wojny j  ich wspólnicy z Bonn 
Fakty podane przez Chromec­
kiego mówią nam, iż Watykan 
gotów jest zawsze skazać Polskę 
na zagładę, ilekroć podyktowa 
ne jest to potrzebami walki 
prowadzonej przez siły impe­
rialistyczne przeciw sitom po­
stępu i Socjalizmu. Tak byio w 
1917 r., tak byto w 1939 r., tak 
jest i obecnie, z tą tylko różni 
cą, że plany Watykanu i jego 
imperialistycznych wspólników 
pisane są na piasku.

czysto wojskowym, jak np co zwalczania analfabetyzmu, 
do przepustowości mostów j tego — stwierdza świudeK 
przez Wisłę oraz informacji j że ks. biskup wychodził z za* 
związanych z obronnością kra ; łożenia, że jeśii ma być mark- 
ju jak np. eksploatacja rud. i sistowska szkoła, to niech le- 
niektórych metali, określonych j p¡ej jej wcale nie będzie“ . Sta- 
przez świadka jako „rudy stra- i nowisko swoje referował na 
tegiczne" a także wiadomości ! Komisji Głównej jak i na ple- 
z zakresu politycznego, m. in. jparnych posiedzeniach F.pUko- 
na tematy spraw wewnętrzne- \ patu." „Nastawienie biskupa 
-partyjnych, nastrojów w kra- j Kaczmarka — zeznaje świadek 
ju itd. _  mjai0 charakter wybitnie

Świadek Chromecki PodaJe | antyhidowy i antyradziecki. Bi- 
następnie, iż informacje uzyski- : skup Kaczmarek stal na stano­
wa! biskup Kaczmarek również j wjsklli takim zresztą jak często 
przez podwładnych sobie i i j inni’ biskupi, niewiary w u- 
współpraeujących z nim najbli- ; trzymanie naszvch Ziem Za- 
żej członków kurii, a m. in- | chódnich. To nie znaczy, że 
przez — jak to określał ks- icłurigł oddawać te ziemie Ńiem- 
Kaczmarek — „prawą swą rę- j com, a]e ponieważ wierzył w 
kę" ks. Danilewicza i ks. Dą- j ZWvcjęStwo Amerykanów, a 
hrowskiego. „Ks. Danilewicz — jnrzez to w knnSekwencji w zwy- 
stwierdza świadek — to był d  stwo linii politycznej Wa- 
mózg pracy, natomiast jeśli cho- j szvngton—Watykan — Bonn— 
dzi o ks. Dąbrowskiego, to byt | w^kute|< tego niewiara była tak 
on sekretarzem, który opraco-| s, jn;i że przeprowadzat to na- 
wywal napływające materiały, j wet w swojch referatach, twier- 
Oświadczył mi to sam biskup j ^ r̂ąc żc granice nasze będą 
Kaczmarek, stwierdzając. i zapłatą dla Niemiec neohitle- 
najhliższymi współpracownika- j roWskjch za jch silę kinetycz- 
mi na odcinku wywiadowczo- i w trzeciej wojnie świalo- 
informacyjnym są właśnie wy- ( wej ‘*
żej wspomniani księża. Mówił j ‘ ch k, przvznaje 
jeszcze -  zeznaje świadek -  ; Sw Cti kon^ |)anteJm
ze czasy są niepewne, ze w " u
każdej chwili trzeba się liczyć z 1 poiityęznym PrzV °P^rowywa*
możliwością aresztowania, więc | n l" ,ł >c re‘,e Y  ■ . .
gdyby to nastąpiło -  tymi I ^ row no  os^ Kaczmarka jak .
którzy będą go zastępować po kardynała S, p e .

-  } v - - - • ! Prok.: Co świadek wie o pew-linii wywiadowczo-informacyj .....................
nej są zarówno ks. Danilewicz, ; nych koneksjach biskupa Kacz* 
jak i ks. Dąbrowski".

Innym źródłem zbierania in- . ,
formacji, wg słów świadka, by- } Sw.: Jeśli chodzi o okres po 
ły częste podróże samego księ- ! wyzwoleniu, to była m
dza Kaczmarka, jakie odbywał 
po kraju. W czasie tych podró­
ży ks. Kaczmarek osobiście kon­
taktował się ze swoimi informa­
torami — jak np. ks. Grajner- 
tem w Płocku.

Na pytanie w jaki sposób ze­
brane wiadomości przekazywa­
no dalej, świadek stwierdza, iż 
przede wszystkim były one 
przewożone przez księży wy­
jeżdżających za granicę, jak np. 
przez ks. Wojasa, Poioskę i 
ks. Tuchowicza, „który — jak 
stwierdza świadek — wybrał 
sobie dosyć ciekawą drogę do 
Stanów Zjednoczonych, a mia­
nowicie* nie jechał wprost z 
Warszawy do Gdyni, by wsiąść 
tam na statek, lecz wraca! do 
Stanów Zjednoczonych okrężną 
drogą przez Watykan".

I marka z podziemiem, które 
działało w Polsce Ludowej?

in.
sprawa wolbromska, następnie 
przechowywanie broni oraz na­
kaz współpracy z podziemiem 
za pośrednictwem wikarych.

Prok.: Czy świadek byłby w 
stanie przedstawić w formie 
svntezy całość działalności po­
litycznej biskupa Kaczmarka?

Sw.: Syntetycznie ująłbym to 
jako ciążenie do obalenia u- 
stroju ludowego w Polsce.

Prok.; Jak to zagadnienie by­
to stawiane w rozmowach ze 
śwdadkiem?

Sw.: Sprawa ta była stawia­
na w oparciu o zwycięstwo 
koncepcji amerykańsko-waty­
kańskiej, idącej przez Bonn, 
tzn. przez zwycięstwo Niemiec.

W dalszym toku swych zez-

(Dokończenie na str. 4) ,
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P r z e b i e g  c z w a r t e g o  d n i a  r o z p r a w y  sądowej
(Dokończenie ze s ir. 3) I Zwoleniu byi niczym innym, 

nań świadek stwierdza: „Ksiądz i jak tylko wykonawcą instrukcji 
biskup Kaczmarek zarówno | i dyrektyw, które szły z Waty- 
podczas okupacji, jak i po wy I kartu“ .

jcjk pojmowano porozumienie 
między Kościołem a Państwem

Na pytanie Prokuratora, jaki 
byi stosunek biskupa Kaczmar 
ka do duchowieństwa stojącego 
na pozycji współpracy z Rzą­
dem Polski Ludowej, świadek 
oświadcza, iż „nie tylko stano 
wisko ks. Kaczmarka, ale i in­
nych biskupów byfo wybitnie 
negatywne. Na czele tej akcji 
— zeznaje świadek — stat ks 
kardynał Sapieha. Były nawet 
wydawane odpowiednie zarzą 
dzenia i okólniki, które mówiły, 
że należy suspendować księży 
patriotów, należy przenosić ich 
na gorsze parafie, szerzyć roz- 
dżwięk względnie nieufność po 
między ludnością a nimi. Pod 
tym względem — stwierdza 
świadek — prowadzona była 
szeroko zakrojona akcja prze­
ciwko księżom współpracują­
cym z Rządem“ .

Prok.: Skąd świadek zna to 
stanowisko?

$w.: Znam je nie tylko od 
ks. biskupa Kaczmarka, lecz 
również od ks. kardynała Sa­
piehy i biskupa Choromanskie- 
gf>-

Omawiając następnie stano­
wisko osk. Kaczmarka wobec 
porozumienia zawartego po­
między Kościołem i Państwem, 
św. Chromecki stwierdza: „B i 
skup Kaczmarek traktowa! je 
jako pewnego rodzaju prze­
trwanie, grę na czas, traktował 
to — jak powiedział w 1914 
roku kanclerz Bethmann-Heil 
wog — jako świstek papieru na 
to aby przetrwać“  Również ks 
biskup Choromański i sekre 
tarz Komisji Głównej ks. dr 
Baraniak w rozmowach ze 
świadkiem dawali wyraz poglą­
dowi, że podpisanie porozumie 
nia stanowi jedynie — jak wy­

raża się świadek — „parawan" 
— dla dalszego kontynuowania 
anhltidowej akcji.

$w. Chromecki przedstawia 
Sądowi w toku dalszych ze 
znan kolejne etapy pracy jaką 
pełnił w sanacyjnym Minister­
stwie Spraw Zagranicznych.

„Od 1927 r. — zeznaje świa­
dek — byłem urzędnikiem M i­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, początkowo w konsulacie 
generalnym w Paryżu, następ­
nie w centrali MSZ. Od 1929 
do 1931 bytem .attache ambasa 
dy w' Moskwie, a po roku 1931 
pracowałem w centrali MSZ w 
gabinecie ministra Józefa Be­
cka, w biurze personalnym. Od 
1933 r. do 1938 r. tzn. przez 
4 i pót lat bytem sekretarzem 
ambasady w Rzymie przy Kwi- 
rynale.

Prok.: Czy w związku z pra­
cą w dyplomacji świadek miai 
jeszcze poruczone jakieś inne 
prace?

Sw.: Owszem. Jako attache 
ambasady w Moskwie i następ 
nie w delegacji RP w Genewie 
przy Lidze Narodów bytem 
współpracownikiem oddziału 
¡1. Jako współpracownik od­
działu U zostałem sekretarzem 
ambasady w Rzymie, co dało 
mi możność wyspecjalizowania 
się w całym szeregu proble­
mów, a więc przede wszystkim 
w problemach faszystowskich i 
watykańskich. Pobyt mój i stu­
dia na terenie Wioch we Flo­
rencji umożliwiły mi dużą spe­
cjalizację i penetrację w po­
dwójnym charakterze: jako se­
kretarza ambasady i jako szefa 
placówki oddziału II na Wio­
chy.

Watykan traktował Polskę jako „uboga krewnq“
Prok.: Proszę o scharaktery­

zowanie Sądowi polityki Waty 
kanu w okresie międzywojen 
nym.

Św.: W czasie pobytu w Rzy­
mie zawarłem cały szereg zna 
jomości i kontaktów a sam 
przydział służbowy sprawił to, 
że znalem caią ambasadę przy 
Watykanie z ambasadorem 
Władysławem Skrzyńskim na 
czele, radcą i późniejszym 
ctiarge d'affaires — Stanisła­
wem Janikowskim oraz radcą 
kanonicznym ks. Walerianem 
Meysztowiczem. Ci dwaj ostat 
ni, tzn. Janikowski i radca k.-i 
noniczny, b. oficer Wojska Pol­
skiego — Meysztowicz, byli 
wysłannikami Oddziału i i  i 
jakby łącznikami pomiędzy se­
kretariatem stanu a minister 
stwem spraw zagranicznych, 
wydziałem wschodnim, a tym 
samym i oddziałem II. Jani 
kowski byt nawet przez pewien 
czas szefem wydziału wschód 
niego, który miał w swej kom 
potencji Związek Radziecki i 
kraje z nim sąsiadujące. Oby

dwaj byli znawcami problemów 
wschodnich, a ponieważ ja, ja ­
ko attache ambasady w Mo­
skwie napisałem książkę pt. 
„Studium polityczno prawne o 
problemach Związku Radziec­
kiego", więc znaleźliśmy szyb­
ko wspólny język.

Ponadto miałem cały szereg 
współpracowników, do których 
należał ks. biskup Ignacy Dub- 
Dubowski, b. biskup lucko-ży- 
tomirski, przyjaciel Piłsudskie­
go z 1920 roku. Do pracy swej 
jako szef placówki oddziału II 
zwerbowałem cały szereg wybi­
tnych ludzi ze społeczeństwa 
wlosk:ego, a m. in. redaktora 
naczelnego włoskiego pisma 
„Ukraina i my" — Mafnardie- 
go, senatora królestwa prof 
Iinrico llsabato — znawcę sto 
sunków ukraińskich i osobiste­
go przyjaciela pik. Konowalca, 
przywódcy nacjonalistów ukra­
ińskich.

Jeśli chodzi o korpus dyplo­
matyczny, to wyłuskiwałem z 
niego ludzi ciekawych jak np 
attache wojskowego Jugosta-

wii, z którym się zaprzyjaźni­
łem, ptk. Popowicza, później­
szego generała i szefa oddzia­
łu II w Jugosławii, który byi 
moim współpracownikiem. Za­
warliśmy między sobą pakt 
przyjaźni, który polegał na tym, 
że ja mu pisałem wytyczne do 
raportów politycznych dla ju ­
gosłowiańskiego sztabu gene­
ralnego, a on — a następnie 
jego następca ptk. Mirkowicz, 
udzielał mi informacji, uzyska­
nych od agentów, którymi ob­
stawiał -porty wojenne we Wło­
szech: La Spezia, Livorno i 
Monfalcone; przez to dowiady­
wałem się o jednostkach bojo­
wych budowanych w tych do­
kach dla innych państw.

Te cztery i pót lat spędzone 
w Rzymie — zeznaje dalej św 
Chromecki — dały mi możność 
wyspecjalizowania się w poli­
tyce Watykanu w stosunku do 
elementów na szachownicy 
europejskiej tak zasadniczych, 
jak Polska czy ówczesne 
Niemcy hitlerowskie. Interesu­
jąc się tym zagadnieniem od

Stawka Watykanu na
„W  1933 roku — ciągnie swe 

zeznania św. Chromecki — do­
chodzi do władzy Hitler i pierw­
szym aktem międzynarodowym, 
który „wprowadza" Hitlera do 
salonu europejskiego jest Kon­
kordat zawarty między wice­
kanclerzem Rzeszy von Pappe- 
ntm, w owym czasU zastępcą 
Hitlera — i sekretarzem stanu, 
który na nasze świeckie stosun­
ki mógłby być nazwany pre­
mierem i ministrem spraw za­
granicznych Watykanu — Eu­
genio Pacelli, dzisiejszym Piu­
sem XII Konkordat ten podpi­
sany zostat w pót roku po doj­
ściu Hitlera do władzy".

W dalszym ciągu swych ze­
znań św. Chromecki przepro­
wadza porównanie między kon­
kordatem zawartym przez Wa­
tykan, z Polską w 1925 roku i 
Niemcami hitlerowskimi w 1933 
roku.

„Konkordat z Polską z 1925 
reku — mówi świadek — jest 
typowym konkordatem z „ubo­
gą krewną". Polega to na tym, 
że wyrażona jeyt w nim wola 
suwerenna Watykanu, który 
przyzwala swojemu podwładne, 
mu, w danym wypadku Polsce 
na korzystanie z takich czy in­
nych uprawnień. Konkordat z 
1925 roku stwarzał państwo w 
państwie — państwo duchow­
ne wewnątrz państwa świeckie­
go. To samo było na odcinku f i­
skalnym, na odcinku sądownic­
twa i również na odcinku ma­
terialnym, gdyż duchowieństwo 
nie płaciło zasadniczo podat­
ków, a natomiast korzystało z 
takich czy innych uposażeń 
państwowych".

W niemieckim konkordacie — 
tak jak go świadkowi oświetli! 
ówczesny ambasador Niemiec w 
Rzymie Ulrich von Hassen — 
takich zagadnień nie ma, a na­
tomiast jest protokół dodatko­
wy. „W  tym dodatkowym proto­
kóle — kontynuuje świadek —

1917 roku, tj. przez 36 lat, mo­
gę z pełną znajomością rzeczy 
stwierdzić, że Watykan traktu­
je Polskę przedwojenną, czy z 
czasów okupacji, czy też Polskę 
wyzwoloną jako obiekt, jak to 
się mówi po francusku „quan 
tité négligeable", coś do pogar­
dzenia, coś czego się nie liczy, 
traktuje „Polskę zawsze wier­
ną", „Polonia semper fidelis" 
— jako „ubogą krewną", która 
może być gorzej traktowana.

Arcybiskup, późniejszy kar­
dynał, Adam Sapieha, który 
znal jeszcze politykę Benedyk­
ta XV. tzn. poprzednika Piusa 
XI powiedział mi kiedyś, że w 
swoich koncepcjach politycz­
nych Watykan nigdy nie brał 
pod uwagę zjednoczenia Pol­
ski. Była to dla Watykanu 
, uboga krewna", która sięgała 
rui Kalisza do Krakowa, zaha­
czając o Warszawę. To się na­
zywało watykańsko - austriac­
ko-węgierską koncepcją rozwią­
zania zagadnienia niepodległo­
ści Polski.

niemiecki Imperializm
powiedziane jest, że Watykan 
zobowiązuje się do żądania od 
państwa trzeciego specjalnych 
przywilejów dla mniejszości na­
rodowych niemieckich, jeżeliby 
Watykan zawiera! konkordat z 
tym trzecim państwem, w któ­
rym byłyby mniejszości nie­
mieckie. Dla przykładu: jeżeli 
byłby nowy konkordat zawiera­
ny z Polską, to musiaiaby w 
nim być klauzula o popieraniu 
przez Watykan mniejszości nie­
mieckich w Polsce".

ŚW. Chromecki przytacza da­
lej fakt, że po wyborze kardy­
nała Pac-elliego na papieża, w 
sferach watykańskich uzyskał 
on przezwisko „ II Papa tedes- 
co", co znaczy „papież niemiec­
ki", Przezwisko to wyjaśnia 
świadek .następująco: „Sekre­
tarz Stanu Eugenio Pacelli, 
który podpisywał konkordat z 
Niemcami, zgodził się na roz­
wiązanie Centrum Katolickiego 
— jednej z największych partii 
politycznej Niemiec na począt­
ku rządów hitlerowskich. Ta 
silna partia katolicka była rze­
czywiście rozwiązana za zgodą 
Piusa XI na żądanie Hitlera. 
Oznacza to, że obecny papież 
Pius XII zgilotynowat własną 
partię katolicką po to, ażeby 
pójść na rękę Hitlerowi, który 
wtedy doszedł do władzy i któ­
ry chciał mieć jedną tylko par 
tię hitlerowską, — dlatego, że 
Hitler zgodnie z polityką Wa­
tykanu reprezentował politykę 
marszu na Wschód".

Z kolei św. Chromecki omawia 
znaczenie paktu czterech, za 
wartego miedzy Wiochami fa 
szystowskimi, Niemcami hitle­
rowskimi, W Brytanią i Frań 
cją, którego kierunek byt zde 
cydowariie antyradziecki Pol 
ska została z tego paktu wy­
kluczona i jak zeznaje świadek 
„już wtedy, pod błogosławień­
stwem Watykanu, który całko­
wicie akceptowa! pakt czterech

i popierał go przez swoją dy­
plomację, Polacy mieli zapłacić 

-koszty tej wyprawy na Wschód 
swoimi skromnymi' ówczesnymi 
ziemiami zachodnimi".

„Jeszcze w roku 1925 — ze­
znaje dalej świadek — w Lo- 
carno Watykan popiera! roz­
różnienie granic zachodnich od 
granic wschodnich Niemiec 
Zachodnie, między Francją i 
Niemcami były ustabilizowane, 
a granice wschodnie Niemiec, 
tzn. z Polską były poddawane 
w wątpliwość i uważane za 
niedostateczne".

„W Monachium zrodził się 
inny pakt czterech, w którym 
brały udział te same wielkie 
mocarstwa. Watykan popar) po­
litykę Niemiec hitlerowskich i 
Wioch faszystowskich, skiero­
waną przeciwko Wschodowi, 
która równi ż mogła się urze­
czywistnić tylko kosztem Pol­
ski, jak to miało miejsce we 
wrześniu 1939 r. Watykan kon 
sekwentnie więc traktował Pol 
skę jak ubogą krewną, którą 
należy poświęcić".

Powołując się z kolei na opi­
nię kardynała Sapiehy świadek 
przedstawia rolę odegraną 
przez Achillesa Ratti‘ego, póź 
niejszego Piusa XI w sprawie 
plebiscytu na Śląsku. „Wizyta 
Ratti‘ego — mówi Chromecki
— u jego przyjaciela kardy­
nała Berlrama — znanego po 
lakożercy była dowodem, że Wa. 
tykan życzy sobie, aby Górny 
Śląsk, opowiedział się w ple­
biscycie za Niemcami i aby, 
obok Ruhry, Górny i Dolny 
Śląsk stanowiły niemieckie ar­
senały przeciwko ZSRR. To 
stanowisko RattTego — dodaje
— miało poważny wpływ na 
rezultat plebiscytu, który wy­
pad! na niekorzyść Po^ki".

Podkreślając następnie, że 
płk. Konowalec, nacjonalista 
ukraiński, był stałym i przyj­
mowanym, gościem w Watyka 
nie, świadek’ wymienia trzy dal­
sze instytucje, które w myśl 
polityki Watykanu skierowanej 
przeciwko Związkowi Radzie 
ekiemu szkoliły i dostarczały 
kadry dla akcji dywersyjnej 
przeciwko ZSRR. Były to ko­
misja „Pro Russia“ , Collegium 
Russicum i wreszcie Instytut 
Germański. W okresie, kiedy 
Eugeniusz Pacelli zaczął wy­
wierać autorytatywny Wpływ na 
politykę Watykanu, wzrasta 
znaczenie Instytutu German 
skiego, tzn. propagatorów par­
cia hitleryzmu na Wschód. 
Świadek przytacza szereg fak­
tów popierania faszystów ukra­
ińskich przez Watykan, charak­
teryzując zwłaszcza Wpływy, 
jakimi cieszył się w Watyka­
nie ich protektor ks. metropo­
lita Szeptycki. W miejscowości 
Gedda UBresci zorganizowano 
obozy faszystowskich emigran­
tów ukraińskich, gdzie odbywa 
ty się ćwiczenia w rzucaniu 
bom ii i granatów.

Następnie św. Chromecki o- 
powiarla, jak po powrocie w lu­
tym 1939 r. do Polski objeż­
dża! na polecenie ministra 
Becka Niemcy, a no powrocie

w maju 1939 r. złożył sprawoz 
danie, w którym dal wyraz 
przekonaniu, że wojna jest nie­
unikniona. „Beck przyjął mój 
referat — stwierdza świadek—* 
z widoczną dezaprobatą".

Sw. Chromecki opowiada 
również, na podstawie informa­
cji swych przyjaciół z MSZ — 
dyr. H. Borkowskiego i dyr. 
Gwiazdowskiego, jak w przed 
dzień wojny nuncjusz Cortesi 
żądał, aby Polska zgodziła się 
na żądania- Niemiec hitlerow­
skich.

„Zarówno nuncjusz Orsini w 
Berlinie, jak i Cortesi wywie­
rali nacisk, aby do wojny nie 
dopuścić. Byt to jednak nacisk 
zupełnie różny. O ile w Berli­
nie mówiło sio o słuszności żą­
dań hitlerowskich co do Gdań­
ska i korytarza przez korytarz 
i domagano się tylko, aby per­
traktować z Polakami, o tyle 
nuncjusz Cortesi żądał, ażeby 
Polska odstąpiła Hitlerowi 
Gdańsk i zgodziła się na „ko­
rytarz przez korytarz", czyli do­
maga) się odcięcia nas od mo­
rza. „Praktycznym rezu'tatem
— mówi dalej — byio to, że 
w związku z inicjatywą nun­
cjusza Cortesi'ego oraz amba­
sadora Wielkiej Brytanii i am­
basadora Francji — na obwie­
szczeniach mobilizacyjnych, któ­
re byty rozwieszone na murach, 
data mobilizacyjna została prze­
sunięta o jeden dzień naprzód. 
To oznaczało pogorszenie się 
naszych możliwości mobiliza­
cyjnych".

„W. grudniu Mussolini wy­
głasza expose na temat konie­
czności zawarcia kompromiso­
wego pokoju w Europie porrrę- 
dzy Anglią, Francją i Niemca­
mi hitlerowskimi pod błogosła­
wieństwem Watykanu i Wa­
szyngtonu. Wtedy wyrywa mu 
się okrzyk poparty przez Waty­
kan: „La Polonia e liquidate"
— Polska jest zlikwidowana. 
A więc nie ma trudności do za­
warcia kompromisu".

Sw. Chromecki charakteryzu­
je dalej stosunek papieża Piu­
sa XII do emigrantów, opiera­
jąc się na informacjach jak'e 
otrzymywał kiedy pełni! funk­
cję sekretarza generalnego 
„MOC". Papież robił wyrzuty 
prymasowi Hlondowi, że opu­
ści! Polskę uzasadniając to, ze 
„gdyby on, salezjanin, August 
Hlond, jako wychowanek szkół 
niemieckiej i austriackiej by! 
w Polsce, byłaby większa mo­
żliwość porozumienia i zaha­
mowania ruchu oporu w Pol­
sce". Świadek podkreśla, że ist­
niałaby wówczas możliwość 
stworzenia w Polsce rządu ko­
laborującego z Niemcami.

„W odpowiedzi na petycje e- 
migrantów polskich, aby Waty­
kan wptynąt na hitleryzm ce­
lem złagodzenia bestialstw w 
stosunku do ludności polskiej, 
papież odpowiedział — mówi 
świadek — że to są prowokacje 
polskie, gdvż nie można zapo­
mnieć o okrucieństwach, które 
Polska popełniła wobec mniej­
szości narodowych niemieckich

przed 1 września 1939 r., jak i 
na początku wojny".

Dalej św. Chromecki przypo­
mina listy pasterskie Piusa XII 
w których zaleca! on współpra­
cę z okupantem. „Watykanowi 
— mówi Chromecki — popie­
rającemu ekspansję -hitleryzmu 
na Wschód przeciwko Z wiązko 
wi Radzieckiemu chodziło o to. 
ażeby zaplecze frontu niemiec­
kiego byto jak najbardziej spo­
kojne i ażeby hitlerowcy nie na­
potykali tam na żadne trudno­
ści" Świadek wskazuje, że 
współpraca z hitlerowcami u- 
prawiana w Kielcach przez osk 
Kaczmarka, wynikała logicznie 
z dyrektyw Piusa XII.

Sw. Chromecki mówi nastep-

Dalej św. Chromecki podaje 
kilka faktów, charakteryzują­
cych politykę Watykanu w sto­
sunku do Polski Ludowej. Opo­
wiada on, jak sekretarz osobi­
sty kardynała Hlonda, salezja­
nin ks. Antoni Baraniak, w ro- 
fri 1951 w nagrodę za swoją 
działalność, polegającą na peł­
nieniu funkcji łącznika między 
kardynałem Hlondem a podzie­
miem, zostat mianowany bisku­
pem sufraganem gnieźnieńskim 
w Watykanie bez porozumienia 
z rządem.

Prok. Zarakowski: Kto mówi!
0 tym świadkowi?

Świadek Chromecki odpowia­
da, że Raynold I.apport, pierw­
szy sekretarz ambasady fran­
cuskiej, który bvł jednocześnie 
przedstawicielem wywiadu za­
równo amerykańskiego jak i 
angielskiego na terenie Polsku

Świadek stwierdza dalej, że 
polityka popierania przez kar­
dynałów PSL i Stronnictwa 
Pracy Popiela trwała do klęski 
wyborczej Mikołajczyka. „Po 
tej klęsce — mówi Chromecki 
— ciężar walki z ustrojem lu­
dowym przechodzi, według opi­
nii kardynała Hlonda jak i kar­
dynała Sapiehy oraz biskupa 
Kaczmarka, na hierarchię ko­
ścielną.

Następnie odpowiadając na 
pytanie prokuratora świadek 
tak mówi o roli ks. Kolbucha: 
„Po raz pierwszy zetknąłem się 
z nim przed wojną w roku 1939, 
kiedy wróciłem z Watykanu i 
bytem kierownikiem referatu 
emigracji polskiej w Ameryce
1 on jako Polak amerykański 
przyszedł do mnie. Po konfe­
rencji tej wezwał mnie do sie­
bie naczelnik wydziału emigra­
cji polskich — Wtadystąw Jó­
zef Zalewski i powiedział mi, 
że ks. saletyn Kolbuch jest re­
prezentantem wywiadu amery­
kańskiego i, Watykanu na te­
renie Polski.

W 1946/47 roku zameldo­
wał się do mnie tenże ksiądz 
zakonnik Kolbuch i powiedział, 
że przyjechał ze Stanów Zjed 
noczonych Pamiętając co mó­
wił o nim mój szef, naczelnik 
Władysław Józef Zalewski, za­
pytałem go jakich biskupów za. 
mierzą on wizytować. Powie-

nie, że Watykan już po klęsce 
pod Stalingradem przestawia 
swą orientację z Niemiec hitle­
rowskich na Stany Zjednoczo­
ne. „Na podstawie szyfrów i 
rozmów w delegaturze wiado­
mo mi, że Monsignore Spelł- 
man, obecny kardynał Nowego 
Jorku, pomimo istniejącej woj­
ny pomiędzy Stanami Zjedno­
czonymi i Włochami, korzystał 
z eksterytorialności.- przyjeż­
dża) do Watykanu, ażeby uła­
twić zawarcie pokoju kompro­
misowego i wspólne uderzenie 
Niemiec hitlerowskich, Wielkraj 
Brytanii, a przede wszystkim 
Stanów Zjednoczonych pod bło­
gosławieństwem Watykanu na 
Wschód";

dział mi, że kardynała Hlonda, 
kardynała Sapiehę, biskupa 
Kaczmarka w Kielcach oraz bi­
skupa dr Tadeusza Zakrzew­
skiego w Płocku, który przez 
wiele lat byi wyższym urzędni­
kiem ministerstw papieskich w 
Watykanie i według Kolbucha, 
biskup Zakrzewski jest jednym 
z najlepszych znawców kulis 
polityki Watykanu".

Charakteryzując dalej polity­
kę Watykanu w stosunku do 
Polski Ludowej, św. Chromecki 
przytacza, że przed kilku laty 
przybył do Polski bez zgody 
rządu polskiego generał zakonu 
Pallotynów — Turowski i objął 
stanowisko biskupa w Często­
chowie.

Prok.: Skąd świadek wie, że 
Turowski przybył bez zgody 
rządu?

Świadek: Wiem to od kardy­
nała Sapiehy. Według kardyna­
ła Sapiehy, a częściowo również 
według, tego co wiedziałem z 
Kielc, ks. biskup generał Pallo­
tynów — Turowski przywiózł 
ze sobą instrukcje Watykanu 
jako kierownik polityki zagra­
nicznej hierarchii kościelnej w 
Polsce.

Omawiając stosunek Waty­
kanu do Ziem Zachodnich, św. 
Chromecki na podstawie in­
formacji członków Episkopatu 
opisuje jak papież w rozmowie 
z ks. prymasem Wyszyńskim po 
przeczytaniu memoriału o sy­
tuacji kościoła katolickiego w 
Polsce Ludowej, złożonego 
przez przedstawicieli Episkopa­
tu polskiego, okazywał wielkie 
wzruszenie, a kiedy była mowa 
o sprawie ustanowienia ordy­
nariatów zwykłych na terenach 
Ziem Zachodnich, to, jak mówi 
św. Chromecki „wtedy twarz 
papieża zmieniła się: wyraz 
wzruszenia zmieni! się na sta­
nowczość i papież odpowiedział, 
że o tym nie ma mowy".

Następnie na pytania obrońcy 
adw. Bartonia świadek Chro­
mecki stwierdza, że gdv po n- 
resztownniu biskupa Kaczmar­
ka spotkał się z ks. Dąbrow­
skim, omawiał sytuację między­
narodową oraz sprawy, które 
stanowiły kontynuację pracy 
wywiadowczo informacyjnej.

Na tym czwarty dzień roz­
prawy zakończono.

Papież przeciw naszym Ziemiom Zachodnim

Pod sztandarem faszyzmu, na usługach Hitlera
Proces biskupa Kaczmarka i 

podległych mu księży rzucił ja 
skrawy snop światła na spra 
wy, w któiyeh społeczeństwo 
polskie nie zawsze było dobrze 
zorientowane, na kulisy wielu 
wydarzeń nie tylko lat ostat 
nich M in zeznania samego 
osk. Kaczmarka, a także zezna j 
nia jego „doradcy polityczne j 
go" — dwójkarza Chromeckie j 
go daty sporo materiału, doty i 
czącego roli reakcyjnej części 
hierarchii kościelnej w okresie j 
przedwrześniowym. Reakcyjni i 
rozpolitykowani księża dołożyli! 
swoje cegiełki do budowy ta \ 
szyzmu w Polsce, a w latach 
wzrostu hitlerowskiej potęgi 
niemało przyczynili się do usy- i 
piania czujności narodu wobec 
groźby agresji Hitlera na Pol­
skę Działając w tym kierunku ! 
byli wiernymi wykonawcami 
polityki Watykanu, który w tym j 
czasie postawi! na Hitlera.

Nie znaczy to, aby ogól du­
chownych katolickich w Polsce 
solidaryzował się wówczas z tą 
tendencją: na odwrót — wielu 
prostych księży, z ludu wyro- i 
sfych, bardzo krytycznie oce- ! 
nialo udział władz kościelnych j 
w taszyzacjt kraju, dostrzegało j 
niebezpieczeństwo hitlerowskie ; 
grożące Polsce i pragnęło mu j 
przeciwdziałać Ale księża ci, \ 
podobnie jak świeccy postępo­
wi katolicy, w warunkach bur 
żuazyiuej Polski nie mieli moż j 
łiwości dawania wyrazu swoim i 
poglądom. Ośrodki wydawni 
cze, prasa, zjazdy duchownych j 
opanowane byiy przez faszyzu j 
jące lub faszystowskie elemen i 
ty i każdy, kto ośmieli! się pod- j 
nieść glos przeciw dyktatorskim 
tendencjom z góry, skazany byi 
na prześladowania.

„Ideologia hitleryzmu 
wypływa

z zasad chrześcijańskich"
W tych warunkach do w indo 

mości ogółu dochodziły tylko 
te wystąpienia księży, które na­
cechowane byty wrogością do 
mas ludowych, niekłamaną tę­
sknotą za faszyzmem oraz u-

wielbieniem dla wodzów fa- 
szyzmu w Europie.

Te tęsknoty nurtowały reak­
cyjną część kleru jeszcze na 
długo przed dojściem Hitlera 
do władzy.,.Już w 1926 roku u 
kazuje się broszura‘ niejakiego 
księdza Liiczyckiego pod wiele 
mówiącym tytułem „Jak sobie 
wyobrażam faszyzm polski" 
Na dwa lata przed dojściem 
Hitlera do władzy reakcyjni 
księża stawiali już na tego za 
klętego wroga narodu polskie­
go. \V pseudonaukowej ency­
klopedii „U ltim a Thule“ , wyda 
wanej pod redakcją ks. prof 
St. F Michalskiego, znajduje 
mv stwierdzenie, że „dzisiaj 
Hitler jest uważany za apostoła 
narodowego wielkich mas ro­
botniczych“ . W roku 1931!

Zawarcie bezpośrednio po 
dojściu Hitlera do władzy kon­
kordatu między Watykanem a 
państwem hitlerowskim, było 
wskazówką i dla polskiego re­
akcyjnego kleru. Duchowni i 
świeccy faszyści zaczęli głosić 
wszem i wobec nieprzerwaną 
litanię zachwytów pod adresem 
hitlerowskiego faszyzmu. Hitle 
rowski agent od „ideologicznej 
in filtrac ji" Doboszvński w wy 
danej w roku dojścia Hitlera 
do władzy „Gospodarce Naro 
iłowej" oświadczył, iż „gospo­
darcza ideologia hitleryzmu wy­
pływa z zasad chrześcijań­
skich". Nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że książka Dobo 
szvńskiego redagowana była 
przez sztandarowego publicy­
stę Episkopatu ks. Piwowarczy­
ka.

Wydawnictwo księży Jezui­
tów, „Przegląd Powszechny" 
drukowało raz po raz artyku 
ły, pełne podziwu dla faszyz 
mu. Celował w tym zwłaszcza 
redaktor i czołowy publicysta 
„Przeglądu" ks. Kosibowicz 
Oto jego stówa, drukowane w 
1936 roku: „Faszyzm... iako typ 
organizacji polityczne! i spo­
łecznej byt pierwszynT prote­
stem zachodniej psychiki i kul­
tury przeciw miazmatom komu­
nizmu".

Protestowali więc... po faszy­
stowska

Na wewnątrz —
faszystowska dyktatura
Ustanawiając dyktaturę fa­

szystowską w Polsce, miał za­
tem Piłsudski wśród władz ko­
ścielnych godnych popleczni­
ków Posunięcia rządów sana­
cyjnych, zmierzające do coraz 
większego ograniczania swobód 
obywatelskich, do kneblowania 
opinii społecznej, do „trzyma­
nia za mordę" i „łamania koś­
ci" zyskiwały gorące poparcie 
wśród reakcyjnego kleru. Z ra­
dością „M ały Dziennik", krwio­
żerczy organ „braciszków" z 
Niepokalanowa przyjął Berezę, 
potną aprobatę katolickiej pra­
sy uzyskała faszystowska kon­
stytucja. Gdy naród zbojkoto­
wał faszystowskie „wybory" w 
1935 i 1938 r. — wielu bisku- 
pów namawiało wiernych do 
glosowania. Gorąco w ostatnich j 
latach przed wrześniem agito­
wał za faszystowskim potwor­
kiem sanacji — OZON-em m. 
in. biskup Kaczmarek.

Wszystko, co sanacja zrobiła 
dla faszyzacji kraju, nie zado­
walało jednak jeszcze faszy 
stów z reakcyjnej hierarchii. 
Oto np., gdy w 1936 roku poi i 
cja w morzu krwi topiła zryw 
rewolucyjny robotników i chło 
pów, represje te nie zadowoli 
lv „Przeglądu Katolickiego" 
W numerze tego pisma z 3 I 
1937 r. znajdujemy następujący j 
fragment:

„Przenosząc się do tak jesz- j 
cze niedawnych wypadków 
lwowskich *)... zastanówmy się, 
czy coś podobnego mogioby 
się zdarzyć w dzisiejszych Wło­
szech i Niemczech? Czy ele­
menty wywrotowe mogłyby się 
tam pokusić o zademonstrowa­
nie swych sit, wiedząc, że spot­
kałyby się ze stanowczą 
i dobrze przemyślaną reakcją 
władz?“ .

A więc ni. wystarczy Bereza 
i kule w piersi robotnicze, rób­
cie tak, jak Hitler i Mussolini 
— dopiero wtedy będzie do­
brze! — nawoływali faszyści 
z „Przeglądu“ .

Zadając dalszego zaostrzenia 
faszystowskiego kursu politycy

z kóf reakcyjnego kleru kon­
sekwentnie domagali się zapro 
wadzenia w Polsce wszelkich 
porządków na modłę' hitierow 
ską. Znany jest długoletni za­
ciekły bój ciemnogrodzian prze 
ciw nauczycielstwu polskiemu, 
owo latami trwające szczucie 
i denuncjowanie postępowych 
nauczycieli, które osiągnęło 
swój szczyt wówczas, gdv Sia 
woj postanowił rozprawić się 
ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego w 19.38 roku.

Z zachwytem przyjmowała 
prasa hierarchii zamyknnje pra­
sy demokratycznej i represje 
wobec jej redaktorów. Tak byio 
np. w związku z zamknięciem 
„Dziennika Popularnego" w 
marcu 1937 roku.

Od Hitlera przejęli również 
owi rzekomi głosiciele miłości 
bliźniego zoologiczny antyse 
mityzm. „Przegląd Powszech 
ny", nazwał (w tomie IV, 1938 
roku) antysemityzm „koniecz­
nością dziejową, postulatem ży­
cia, warunkiem narodowego 
bytu"; dochodziło w rasistow­
skim szale do tak potwornych 
bzdur, jak „naukowe" docieka­
nia na temat procentu krwi ży­
dowskiej Chrystusa**). Ks. prof. 
dr Józef Pastuszko w swej 
książce „Filozoficzne i społe­
czne idee A. Hitlera" (1938 r.) 
głosi chwalbę zbrodniarza:

„H itle r rozpali! duszę naro­
du niemieckiego nową ideą. Tą 
ideą jest obrona cywilizacji za­
chodniej przed komunizmem. 
Idea wzniosła o wszechludz- 
kim zasięgu, o religijnym cha­
rakterze...“ .

Najkrócej i najlapidarniej, 
kontynuując tę myśl, określi! 
w 1934 r. przyszłego mordercę 
milionów Polaków, osławiony 
ksiądz Trzeciak, przyszły (a 
może i ówczesny) pracownik 
gestapo.

„H itle r jest tylko narzędziem 
w ręku sprawiedliwości Bożej".

I cóż tu dodawać?
*

Jeszcze jedną misję wzięta 
na siebie reakcyjna część kleru 
w polityce wewnętrznej w 
ostatnich latach przed wrze­
śniem. Tą misją było pogodze­

nie dwóch odłamów polskiego 
faszyzmu — sanacji i endecji. 
Numery wydawnictw klerykal- 
nych w tym okresie przepełnio­
ne są manią konsolidacji faszy­
zmu w Polsce, pochwalą dla 
jego „dynamicznej" odmiany, 
wyrosłej z obu zgnitych pni: 
sanacyjnego i endeckiego — 
pochwalą dla ONR Pod egidą 
Kościoła właśnie, po poświęcę 
niu na Jasnej Górze, faszy­
stowskie paniczyki spod znaku 
ONR, posyłają krwawemu ka­
towi Indu hiszpańskiego gen 
Franco symboliczną szablę.

Z drugiej zaś strony wszyst­
ko, co chociażby wyraża cień 
wątpliwości na temat taszy 
zmu, wrzucane zostaje do ko 
tła z etykietą „komuna" lub 
„masoneria" Już nie tylko Wi 
ci lub TUR, ale nawet sanacyj­
ne organizacje, jak „Legion 
Młodych" lub „Siew" otrzymu
j i „komunistyczne" nalepki
Nawet sam wojewoda Kwa 
śniewski, sanacyjny senator zo 
staje przez ks. Kosibowićza w 
„Przeglądzie Powszechnym" 
(tom 217, str 407) uznany za., 
„antypaństwowca", kryptoko- 
munistę...

Szał.. Ale w tym szaleństwie 
była metoda, podia metoda de­
nuncjacji, metoda tak szeroko 
rozpowszechniona w hitlerii i 
—■ śladami hitlerii odradzana' 
dziś w życiu politycznym USA

Na zewnątrz —  
stawka na „oś“

Konsekwentnie pomagając w 
dziele faszyzacji kraju, hierar 
chia kościelna i jej agentury 
propagandowe udzielały równie 
konsekwentnego poparcia impe­
rialistycznym poczynaniom fa 
szystowskiej „osi". Nie byio w 
owych latach aktu faszystow­
skiej agresji, który nie został 
by przyjęty fanfarami zachwy­
tu przez prasę i wydawnictwa, 
podległe Episkopatowi.

Gdy Mussolini rozpoczyna 
serię agresji, anektując bez­
bronną Abisynię, komentarz 
„Małego Dziennika" ( 11 .V 
1936) brzmi:

„Włosi, cywilizując Abisynię, 
będą pamiętać o tym, że są 
czołowymi przedstawicielami 
kultury łacińskiej, katolickiej“ .

Gdy H itler przygotowuje się

do Anschlussu Austrii, znajdu­
je gorliwych obrońców w tymże 
„Małym Dzienniku" (9.1 19.38)

„Czyż warto mobilizować 
cały aparat międzynarodowy w 
obronie państwa, w którym 
większość ludności pragnie 
utraty niepodległości na rzecz 
zjednoczenia narodowego?“ .

Gdy z kolei Hitler rusza na 
Sudety, „Maty Dziennik" zacie­
ra ręce:

„Praga cierpi za krętactwa, 
jakimi posługiwała się wobec 
mniejszości"!!).

Sojusznik Hitlera i Mussoli- 
niego, krwawy Franco byl w 
tvm czasie najukochańszym pu 
pilkiem kontrolowanej przez 
Episkopat prasy. „Przegląd 
Katolicki" pisat, że „armia gen. 
Franco będzie znaczona Krzy ­
żem Chrystusowym..." (8.1.1939 
r) A „M ały Dziennik" — po­
wołując się na „Osservatore 
Romano." — nakazywał wręcz 
katolikom sympatyzować z tym 
zbirem.

Wychwalając pod niebiosa 
fuhrern, duce i caudillo za ich 
akty agresji — propagandziści 
Episkopatu nawoływali do po 
dobnych’ aktów polskich faszy 
stów. Marzyły im się, co pra 
wda „marsze na Kijów", te je­
dnak nie były możliwe, wyży­
wali się więc w pomniejszych 
wyprawkach lub projektowa 
uych wyprawkach. Gdy Beck i 
Śmigły przygotowywali łajdac­
kie, a jednocześnie humorysty­
czne ultimatum Litwie, „Maty 
Dziennik" judził- „Całą Polskę 
ogarnia fala powszechnego o- 
burzenia na Litwę".

Ale paroksyzm radości zapa­
nował w prasie reakcyjnych 
klerykalów dopiero wówczas, 
gdy sanacja sięgnęła po ochłap 
z hitlerowskiego stołu, gdy ha­
niebnie napadła ńa Czechosło­
wację, zajmując Zaolzie.

„Najważniejsze jest to — pi­
sat wówczas „Przegląd Kato­
licki" — że Polska wyszła z 
bierności politycznej, że wkr>- 
czyta w fazę ofensywy już nie 
tylko dyplomatycznej, ale i 
zbrojnej, że nauczyliśmy się 
od’ ierać i brać. To wszystko 
stało się możliwe wtaśnie w o- 
parciu o porozumienie z Niem­
cami i Włochami".

„Nauczyliśmy się odbierać i

brać...“ , tak jak Hitler, tak jak 
Mussolini, w porozumieniu z 
Hitlerem, i Mussolinim!

Te słowa byty pisane 5 lute­
go 1939 roku Wówczas, gdv 
Hitler zagrozi! już bezpośred 
nio Polsce.

Nie by! to przypadek, ani od 
osobniony sąd Była to linia 
polityczna Episkopatu zgodna z 
linią polskiego faszyzmu, obez 
wiadniająca kraj w obliczu na­
paści Nie byt to głos pojedyn 
czv nawet w tym jeszcze okre 
sie. 22 stycznia 1939 r. „Prze 
gląd Katolicki" pisai, że
„istnieje miedzy Polską a
Niemcami solidarność intere­
sów w domaganiu się udziału 
we władaniu kolonialnymi su­
rowcami". Z drugiej strony po­
wtarzał „Przegląd" w tym sa 
mym numerze ulubiona faszy­
stowską bzdurę o ZSRR: „Ko­
los na glinianych nogach — tn 
nie tylko Czerwona Armia, ale 
cale państwo Sowietów..."

A „Maty Dziennik" demóbi 
lizowat opinię w obliczu gróźb 
Hitlera:

„Politykę Trzeciej Rzeszy 
przy całej śmiałości i stanow­
czości jej dotychczasowych po­
sunięć cechował zawsze zmysł 
rzeczywistości..." (2 4.1.1939).

Tak więc, niemała rola przy­
padła reakcyjnej części kleru 
w usypianiu czujności, w tuma 
nieniu opinii wobec groźby, 
która już jak chmura gradowa 
zawisła nad Polską.

Skąd natchnienie?
Skąd ówczesny Episkopat i 

jego propagandyści czerpali 
natchnienie dla swej antypol­
skiej polityki w sprawach we­
wnętrznych i międzynarodo­
wych?

Zawarcie przez Rzym kon­
kordatu z Hitlerem natychmiast 
po dojściu jego do władzy, by­
ło dopiero pierwszym ogniwem 
zbliżenia między hitleryzmem 
a Watykanem. Nastąpił szereg 
dalszych aktów, które nte po­
zostały bez wpływu na poiity 
kę Episkopatu.

„Przegląd Katolicki" żąda­
jąc „bezstronnego ustosunko­
wania się do oficjalnej polityki 
kanclerza Hitlera", twierdził 
(3.1 1937): „Dla orientacji Pol­
ski Katolickiej miarodajna mo­

że być tylko orientacja Watyka­
nu. Ta zaś nie pozostawia wąt­
pliwości..."

Polecenia otrzymywał Epi­
skopat bezpośrednio nd wysłan­
ników papieża Tak np. ks. 
Franciszek Kwiatkowski opisu­
je w swej książce „Źródła dzi­
siejszego bezbożnictwa", wy­
danej w 1937 roku, misję nun­
cjusza papieskiego Marmaggi. 
Gdy Marmaggi „przybył jako 
legat papieski na powszechny 
Synod Polski, (w 1936 r. — 
uw nasza) powtórzy! wezwa­
nie: „Cavete — strzeżcie się! 
Vigilefe — czuwajcie! Polska 
bowiem dziś jest w wielkim 
niebezpieczeństwie. Czyha na 
nia i zagraża jei niezwykle 
podstępny wróg... Kim fest fen 
wróg, łatwo powinniście domy­
śleć się. Czuwajcie!"

Episkopat polski rozwiązał 
tę łatwa dlań zagadkę Po sy­
nodzie Episkopat wydal „orę­
dzie do narodu“ , dyszące nie­
nawiścią do komunizmu i szka­
lujące ruch antyfaszystowski.
0  Hitlerze zaś — ani stówa!

Tak więc Episkopat dobrze
zrozumiał watykańskie inten­
cje. Rozumiał je i popiera! je­
szcze wówczas, gdy za minutę 
dwunasta — 13 czerwca 1939 
roku kolejny nuncjusz papieski 
Cortesi wręczy! Mościckiemu 
orędzie papieskie, w którym pa­
pież domaga) się zaprzestania 
w Polsce ataków przeciw H i­
tlerowi i kapitulacji wobec żą­
dań Hitlera. Sprawa ta znala­
zła oświetlenie na procesie bi­
skupa Kaczmarka.

*
Gdy wkrótce potem warszaw­

skie wrześniowe niebo rozdarł 
św.ist hitlerowskich bomb, a 
polskie matki plakaty nad zwło­
kami zamordowanych dzieci, 
gdy narócj, pytał: „Gdzież na­
sza obrona? Gdzież nasza ar­
mia?“ — na te pytania mogła 
odpowiedzieć również reakcyj­
na hiernchin kościelna w Polsce
1 jej watykańscy mocodawcy. 
Pytanie pozostało bez odpo­
wiedzi.

JERZY RAWICZ

*) M ow a o d e m o n s tra c ji ro b o tn i­
cze j podczas pogrzebu  z a m ord o w a ­
nego przez p o lic ję  ro b o tn ik a .

**) „Przegląd Powszechny“ , tom 
217, art. ks. d r W . G rom ata.
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Do Rosik ona przyjechało kino

ZMP-owska ekipa kina ruchomego nr 7 przoduje w Okręgowym Zarządzie Kin w Warszawie. 
Ekipa ta daje przeciętnie w ciągu miesiąca 40 seansów we wsiach woj. warszawskiego. Na 
zdjęciu: dzieci wsi Rostkowo w po w. Przasnysz witają ekipę kina, która wyświetli w ich wsi

film „Żołnierz Zwycięstwa“ F o to  C A F  — M iedza

Term in  dostaw y obow iązuje!
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z NOWEJ HUTY)

Codziennie ze wszystkich 
stron Polski napływają do No­
wej Huty dziesiątki wagonów 
kolejowych, załadowanych ma­
teriałami, konstrukcjami, ma­
szynami i urządzeniami po­
trzebnymi do budowy kombi­
natu

Od dostaw, od ich termino­
wości w dużej mierze zależy 
rH izac ja  planu budowy kom­
binatu Nowa Huta. Terminowe 
dostawy — to wcześniejszy 
spust surówki z wielkich pie­
ców, to wcześniejsze oddanie 
do eksploatacji baterii kok­
sowniczych, aglomerowni itp.

Każde nawet drobne, kilku­
dniowe opóźnienie powoduje 
niejednokrotnie poważne zagro­
żenie realizacji planu pro­
dukcyjnego. Przekonali się o 
tym m in budowniczowie Za­
kładów Materiałów Ogniotrwa­
łych, którzy na skutek nieter­
minowej dostawy poszczegól­
nych urządzeń poważnie bory 
kali się ze swoim planem.

Jest wiele zakładów w na­
szym kraju, które w pełni zda­
ją sobie sprawę z tego, że i 
one bezpośrednio uczestniczą w

budowie kombinatu Nowa Hu­
ta, że i od ich pracy w dużej 
mierze zależy terminowy roz­
ruch poszczególnych obiektów 
kombinatu. Zakłady im. Stalina 
w Łabędach przedterminowo 
dostarczyły konstrukcje po­
trzebne do montażu aglome­
rowni. Fabryka Urządzeń Dźwi­
gowych w Mińsku Mazowiec­
kim w terminie dostarczyła 
estakadę dla kafaru potrzebne­
go przy budowie siłowni. Biel­
skie Zakłady Urządzeń Tech-' 
(licznych dostarczyły we właś­
ciwym terminie przekładnie zę­
bate dla Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych i innych obiek­
tów kombinatu. Również dob­
rze wywiązują się ze swych do­
staw płocka oraz toruńska 
stocznie rzeczne.

Są jednak i takie zakłady, 
które opóźniają dostawy dla 
Nowej Huty. Np. huta „Ostro­
wiec" zalega z dostawą kon­
strukcji stalowych, potrzebnych 
do montażu budynku sortowni 
i kruszenia w rejonie wielkich 
pieców. „Zastał“ w Zielonej 
Górze zalega z dostawą kon­
strukcji na budynek maszyny 
rozlewniczej w rejonie wielkich

pieców. Warszawskie Przedsię­
biorstwo Produkcji Pomocni­
czej nie dostarczyło jeszcze 
konstrukcji wieży węglowej 
nr 1, potrzebnej do budowy 
zakładu kokso - chemii. Po­
morskie Zakłady Budowy Ma­
szyn pomimo, że już dawno 
upłynął termin, nie dostarczy­
ły jeszcze płóczki bębno­
wej dla Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych. Fabryka Ma­
szyn w Zawierciu i Fabryka 
Urządzeń Technicznych w Ra­
ciborzu zalegają z dostawami 
urządzeń dla koksowni. Rów­
nież i Wojewódzki Zarząd Prze­
mysłu Terenowego we Wrocła­
wiu nie dostarczył w terminie 
transporterów potrzebnych dla 
budowy koksowni.

Załogi zakładów produkują­
cych dla Nowej Huty muszą 
pamiętać, że nie można nie do­
trzymywać terminów dostaw, 
że nie można dostarczać mate­
riałów o niskiej jakości. Tego 
rodzaju postępowanie to nie 
wypełnianie swego obowiązku, 
to łamanie uchwały Rządu z 
dnia 4 maja. ,

Z. ISAKOWSKI

Posłowie na Sejm troszczą się 
e sprawy łudzi pracy

(f) Załogi warszawskich za­
kładów przemysłowych spoty 
kają się' często ze swymi po 
słami na organizowanych w fa 
brykach zebraniach, a miesz 
kańcy poszczególnych dzielnic 
na odbywanych w obecności 
postów otwartych zebraniach 
komisji Stołecznej Rady Naro­
dowej lub posiedzeniach prezy­
diów dzielnicowych rad naro­
dowych.

Poseł Bronisław Marks, 
współpracując z DRN Żoliborz, 
zwrócił uwagę na działal­
ność Wydziału Kulturalno- 
Oświatowego, wskazując na ko 
niecznnść prowadzenia w zna 
cznie szerszym zakresie pracy 
wychowawczej z młodzieżą 
Zrealizowanie przez DRN wska­
zań posła, przyczyniło się m in 
do znacznego usprawnienia 
pracy Dzielnicowego Domu 
Kultury oraz w ielu młodzieżo­
wych świetlic.

Podczas spotkań z zało­
gami poszczególnych fabryk, 
posłowie zapoznają się z 
życzeniami i bolączkami ro­
botników, Przykładem tego 
jest m. in. pomoc udzielo­
na przez z-cę posła. St. Szar- 
lińską załodze WZPO im. 
17 Stycznia w sprawie przy­
dzielenia zakładom lekarza oraz 
dentysty.

Poważną dziedziną pracy 
warszawskiego zespołu posel­
skiego jest wprowadzenie sta 
łych, otwartych przyjęć dla lud­
ności miasta. W ciągu pierw 
szego półrocza br. kilkaset osób 
zwróciło się do poszczególnych 
postów, przedstawiając im z 
całą ufnością swoje sprawy, 
prosząc o pomoc i interwencję. 
Oto np. przedstawiciele miesz­
kańców Targówka zwrócili się 
do zastępcy posła S. Samockiej 
z prośbą o poparcie sprawy 
otwarcia w tej części miasta 
Dzielnicowego Domu Kultury.

Interwencja posła zwróciła 
uwagę Prezydium St.RN na 
pełną słuszność prośby miesz­
kańców Targówka i dzielnica 
ta jeszcze w bież. roku otrzyma 
Dom Kultury.

*
Aktywną działalność rozwija 

również zespól poselski woj 
warszawskiego. Np. do po­
sła E. Kuroczko zwrócili się 
chłopi z gromady Groleszyn, 
powiat Sierpc, z prośbą o przy­
spieszenie otrzymania kredytów 
na gruntowny remont szkoły 
Dzięki interwencji posła spra­
wa została szybko załatwiona.

Gdy w gromadzie Boguszyn 
Stary, pow. Płońsk kułacy pod­
jęli próbę sabotowania dosta­
wy zboża dla państwa, poseł 
Wincenty Chabura dopomógł 
mało i średniorolnym chłopom 
tej gromady w zdecydowanym 
przeciwstawieniu się kułackim 
machinacjom. (PAP)

Już 90 tys. warszawiaków 
wzięło udział w pracach 

Miesiąca Warszawy
(f) W pełni trwa wielka 

akcja prac społecznych w ra­
mach Miesiąca Budowy Warsza. 
wy. Codziennie tysiące warsza­
wiaków przybywają do pracy 
na teren Centralnego Parku 
Kultury i Wypoczynku na Po­
wiślu, do parku Hibnera, na 
Trakt Starej Warszawy oraz 
na wiele innych miejsc w po­
szczególnych dzielnicach stoli­
cy i na osiedla położone w gra­
nicach wielkiej Warszawy.

Ogółem do dnia 17 bm. 
włącznie, w pracach społecz­
nych wzięło już udział ok. 90 
tysięcy ludzi pracy z zakła­
dów pracy, biur i instytucji sto­
licy. Na terenie Centralnego 
Parku Kultury i Wypoczynku 
na Powiślu — w centralnym 
miejscu prac społecznych „M ie­
siąca“ , pracowało dotychczas 
ok. 45 tysięcy warszawiaków, 
niwelując i oczyszczając ogrom­
ny teren parku. (PAP)

Cenne doświadczenia 
zasługujqce 

na upowszechnienie
WARSZAWA (obsl. wŁ). —

W dniu wczorajszym trójka 
murarska w składzie: Czesław 
Białecki, Marian Wentykier i 
Jan Paprocki postanowiła osią­
gnąć przy budowie kompreso- 
rowni w fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu 1 500 
procent normy, przy równoczes­
nej oszczędnej gospodarce ma­
teriałami i wzorowej jakości 
pracy.

Po 8 gadzinach pracy oka­
zało się, że wykonali 1 678 pro­
cent normy, układając 34,58 
metrów sześciennych muru. 
Ilość zużytej przez nich zapra­
wy zgodna była z normą, ja ­
kość pracy bardzo dobra.

Podczas wczorajszego dnia 
pracy tow. tow.: Białecki, Wen­
tykier i Paprocki zdobyli nie­
wątpliwie wiele cennych do­
świadczeń w zakresie organiza­
cji pracy, której przede wszyst­
kim zawdzięczają swój sukces. 
Dobrze by więc było, aby po­
dzielili się oni swymi doświad­
czeniami z całą załogą, budu­
jącą FSO. Pozwoliłoby to za­
łodze podnieść znacznie jakość 
i wydajność pracy. (g)

A P R Ó B Y  TRWAJĄ. . .
Grupa pracowników fabryki 

zebrała się wokół potężnego 
korpusu maszyny. Niskiego 
wzrostu mężczyzna na prze­
mian gasi i zapala reflektor, 
umieszczony na górnej płycie 
mechanizmu. Reflektor, który 
w jasnej hali fabrycznej wyda­
je się zgoła niepotrzebny — 
rozjaśni niezadługo mrok 
przodka węglowego.

W Piotrowickiej Fabryce Ma 
szyn Górniczych odbywa się 
właśnie odbiór pierwszego pro 
totypu maszyny, przeznaczonej 
do urabiania węgla — łupacza 
Ł 5. Łupacz, a raczej wrębotu 
pacz, bowiem dwie potężne 
wrębiarki odcinające caliznę od 
góry i od spongu — wspoma 
gane są przez ostre groty, ude 
i zające miarowo w twa.rdą ska 
łę węglową. Ow zaś niski męż 
czyzna, wyraźnie w tej chwiii 
niezadowolony, to konstruktor 
prototypu — dr Popowicz. Jak 
się okazuje, maszyna nie odpo­
wiada jeszcze projektowi. Od­
biór trzeba będzie znowu od­
łożyć na „ju tro “ .

odpowiednio szybkiego marszu 
w zdobywaniu frontu węgłowe­
go. Szybkość ta ułatwi m. 
in. górnikowi obronę przed 
groźnymi siłami natury. Nim 
bowiem strop, zagrożony przez 
człowieka zdąży się zachwiać, 
zagrozić bezpieczeństwu gór­
nika — maszyna posunęła się 
już o kilka metrów naprzód. 
Z maszyną zaś i ludzie.

Jak widać, powyższe argu­
menty okazały się przekonujące 
(mowa o roku 1946), bowiem 
konstruktor otrzyma! od ów 
czesnego Centralnego Zarządu 
Przemysłu Węglowego zezwo­
lenie na zrobienie pierwszego 
próbnego iupacza — tzW. pro­
totypu. W dalszym ciągu naszej 
historii, prototyp został skon­
struowany i przetransportowa­
ny do kopalni „Miechowice“  
W sprawozdaniu z mechani­
zacji przemysłu węglowego w 
owych czasach (byt już rok 
1949) można przeczytać, że... 
„krótkotrwale próby lupacza w 
bardzo twardym węglu wyka­
zały, że węgiel można w ten

Pozornie niepokój konstruk- j  sposób urabiać“ . Po czym, po

Powstaje centralny 
zespół pieśni i tańca SP

(i) Komenda Główna Pow­
szechnej Organizacji „Służba 
Polsce“ w Warszawie organizu­
je centralny zespól pieśni i 
tańca „Służba Polsce“ .

W związku z powyższym 
przyjmuje się kandydatki i kan­
dydatów zamieszkałych na te­
renie Warszawy, zaawansowa­
nych i niezaawansowanych, do 
sekcji orkiestry dętej, akordeo­
nów, baletu i chóru. AMocizież 
otrzyma bezpłatną naukę i 
instrumenty muzyczne do nau­
ki oraz wszystkie pomoce po­
trzebne w pozostałych sekcjach.

Zgłoszenia przyjmuje Komen­
da Główna P. O. „Służba Pol­
sce“  ul. Nowowiejska nr 26 do 
1.11.1953 r. w godz. 9 — !4.

(PAP)

tora wydaje się nieuzasadniony. 
Wyprodukować prototyp ma­
szyny, to nie tylko sprawa kon­
cepcji, to zadanie, które wyma­
ga skomplikowanych obli­
czeń, prób i doświadczeń. Nie 
wystarczy rzucić pomysł zużyt­
kowania energii udarowej dla 
walki o mechanizację urobku 
węgla. Trzeba tę myśl przekuć 
w precyzyjnie funkcjonującą 
maszynę.

Rzecz w tym, by wysiłek ad­
ministracji przemysłu węglowe­
go, wysiłek biur konstrukcyj­
nych, zaopatrzenia i wykonaw­
stwa szedł po lin ii skrócenia 
czasu między zrodzonym po­
mysłem a realizacją koncepcji. 
Zaś właśnie historia łupacza 
Ł 5  uzasadnia w pełni niepokój 
jej twórcy. Początek jej miał 
miejsce 7 lat temu...

Było to w  roku 1946
Kto i co natchnęło konstruk­

tora do zaprojektowania pro­
dukcji lupacza — nie wiadomo. 
Może myśl o wyzyskaniu ener­
gii udarowej zrodziła się właś­
nie w chwili, kiedy jej twórca 
przyglądał się pracy żony, któ­
ra osłabiała siłę twardej bryły 
węgla, przeznaczonej do kuch­
ni, czy pieca — miarowym u- 

| derzeniem młota.
Od owych młotków (rzecz 

jasna nie domowych) i prowi­
zorycznej aparatury zaczął pró­
by dr Popowicz. Próby wska­
zywały na wielkie możliwości 
wykorzystania energii udaro­
wej prz'< urobku twardego wę-' 
gla, co więcej, regulowania tej 
energii w zależności od stop­
nia tej twardości. Możliwość 
pracy, maszyny przy twardym 
węglu ma specjalne znaczenie 
w naszym przemyśle, gdzie 
twardość węgla dochodzi do 
2—2,8, a więc nie ugina się on 
na twardych pokładach przed 
siłą kombajnu węglowego. W 
dodatku łupacz rozwiązywał za­
gadnienie szybkości postępu 
górniczego. Postęp 5,6 metra 
na dniówkę — to możliwość

tej jednomyślnej ocenie model 
łupacza —- miast do biura kon­
strukcji zawędrował... na wy­
stawę Głównego Instytutu Gór­
nictwa (mały instytut nauko­
wo-badawczy wyrósł w olbrzy­
mim gmachu na potężny GiG)

Na wystawie — łupacz odpo­
czywał trzy miesiące. Wzbudził 
zainteresowanie i uznanie spe­
cjalistów radzieckich i węgier­
skich.

Prototypem łupacza zaintere­
sowała się partia. Projekt dr. 
Popowicza był omawiany na 
egzekutywie komitetu 
wódzkiego PZPR w Stalino- 
grodzie, która wskazała admi­
nistracji górnictwa na koniecz­
ność szybkiej realizacji uspra­
wnionego projektu prototypu, 
mogącego odegrać wielką i 
nową rolę przy urabianiu twar­
dych bryt węglowych.

W  6 lat później
Trzeba powiedzieć, że nie 

mniejszą twardość i wytrzyma­
łość niż ów czarny kruszec — 
wykazali biurokraci tkwiący w 
niektórych ogniwach admini­
stracji naszego górnictwa.

6 lat, które upłynęły od pier­
wszych prób nad zbudowaniem 
łupacza — były to dla kon­
struktora lata poświęcone wal­
ce o lepszy, doskonalszy 
prototyp maszyny. Niestety, 
walce naszpikowanej trudnoś­
ciami, często trudnościami ma­
łej wagi, lecz wielkiego znacze­
nia. Trudnościami, które prze­
dłużały z roku na rok produk­
cję seryjną łupacza.

Zaczęło się od braku 100 
metrów łańcucha.

W łańcuchu biurokratyczne­
go stosunku do wielkiej i waż­
nej Sprawy mechanizacji czyn­
ności górniczych — dokumen­
tacja do poprawionego projek­
tu łupacza zajęła Biuru Kon­
strukcji Maszyn Górniczych 
przeszło rok czasu.

Realizacja zaś udoskonalone­
go projektu napotykała na każ­
dym kroku bariery i barierki

drobnych przeszkód i braków. 
Braków, które raz po raz kaza 
ty odkładać próby odbioru łu- 
paczu, wystawiały coraz to 
dalsze daty przekazania proto­
typu — produkcji. Braki, z po­
wodu których łupacz miast od 
dawna pracować dla planu sze­
ścioletniego — pozostawał 
wciąż w sferze przedłużających 
się prób i dyskusji.

Zabrakło sprężyn. 6 ton? 
Nie, po prostu 6 sztuk sprężyn. 
6 ton można by wstawić do 
planu, na zamówienie 6 sztuk 
w którymś z małych warszta­
tów zabrakło inicjatywy i chęci 
(a więc znów odłożenie próby) 
Pocieszmy się, że w rezultacie 
pracownicy Instytutu Mecha 
nizacji wyszukali na śmietniku 
żelaznym 6 sprężyn, które do­
starczono 'Piotrowickiej Fabry­
ce (od tego czasu głowica cho­
dzi nienagannie).

Zabrakło dobrej blachy dla 
produkcji sprzęgła. Sprzęgło 
zacierało się (próbę trzeba by­
ło odkładać). Chodziło wszyst­
kiego 0 15 kg surowca. Kiedy 
wreszcie nadszedł (w roku 
1953), sprzęgło przestało się 
wreszcie zacierać.

Czy szło o oszczędności w 
surowcu? Jeżeli tak, to oszczę­
dności wielce problematyczne. 
Ilustruje to list konstruktora, 
skierowany do Departamentu 
Techniki Ministerstwa Górnic­
twa. Czytamy:

„P rz e d k ła d a m  d w a  ry s u n k i.  Je-
den z n ic h  p rzed s taw ia  b ija k  tu - ! cownicy 
pacza Ł  5 w  fo rm ie  g o to w e j, d ru -  • ’ '
g i p rzed s taw ia  o d k u w k ę  za m ó w io ­
ną w  huc ie .

D ostaw ca  w y k o n a ł o d k u w k l v  
fo rm ie  p ro s ty c h  p ła s k ic h  b lo k ó w  o | orzekła, że „ z  doświadczeń nad 
c ięża rze  o k o ło  200 kg  sz tu ka  G oto - (

praktyka zarówno ubiegłych 
lat, jak i roku bieżącego, a tak­
że dni ostatnich świadczy o 
tym, że resort górnictwa, kon­
kretnie jego poszczególne ogni­
wa: jak Biura Konstrukcji Bu­
dowy Maszyn, jego departa­
ment techniki — nie doceniają 
wielkiej i ważnej sprawy walki 
o postęp w socjalistycznym 
przemyśle węglowym.

Nie widać w niektórych ogni­
wach resortu górnictwa atmo­
sfery zrozumienia, doceniania 
wielkiej sprawy socjalistycz­
nego postępu. Ilustruje tę o- 
cenę praca aparatu zaopatrze­
nia, a także fakt, że prace nad 
dokumentacją prototypu zosta­
ły powierzone najmniej do­
świadczonym pracownikom 
biura konstrukcji.

Historia łupacza, jak i wiele 
innych przykładów z praktyki 
walki o mechanizację praco­
chłonnych czynności górniczych 
wskazuje na to, że sama in i­
cjatywa tu nie wystarczy. Trze­
ba tę inicjatywę realizować i 
organizować, kontrolować jej 
codzienną realizację. W tej zaś 
dziedzinie, trzeba stwierdzić, 
pozostaje wiele jeszcze do ży­
czenia.

Nie wystarczą uchwały’

W końcu 1952 roku wy 
Stalinogrodzie odbyła się nara­
da naukowa. W naradzie wdział 
udział wicemin. Krupiński, pra- 

Akademii Górniczo- 
hutniczej, kierownictwo Insty­
tutu Mechanizacji itd. Narada

w y  b ija k  w aży 52 kg. C elem  w y k o -  i produkcją 
W o je - j nan ia  6 s z tu k  cila je d n e go  tu - 

pacza F a b ry k a  M aszyn  m us i p rze ­
ro b ić  na w ió ry  ok . 900 kg  s ta li z 
d o s ta w y  w ażące j o k o ło  i . 200 k g " .

wynika,

Dobijamy jednak do końca. 
Po nieudanych próbach lokali 
zacji prototypu w kopalni „Sta- 
linogród“  (ściana była przygo­
towana, dzień uruchomienia 
wyznaczony na 29. VII. br., iu. 
pacz zaś znów niegotowy) — 
zdecydowano wreszcie rozpo­
cząć próby w kop. „Siemiano­
wice“ . Wprawdzie „Siemiano­
wice“  zapotrzebowały dla od 
krycia ściany — 300 m taśmy 
i do dziś dnia nie otrzymały 
ani taśmy, ani odpowiedzi — 
ale należy wierzyć, że zarów­
no odpowiedź, jak i taśma w 
końcu nadejdą, a iupnez L 5 
miast w biurkach, rysunkach i 
hali fabrycznej — będzie żył 
rytmem przodka węglowego. 
Próby mają nastąpić w najbliż­
szych tygodniach. Łupacz za­
pewne już za miesiąc, dwa 
zacznie się wgryzać w twardą 
caliznę skały węglowej, a może 
za ’ rok, dwa szereg seryjnie 
wyprodukowanych maszyn wy­
korzysta energię udarową, by 
na drodze postępu techniczne­
go umożliwić systematyczne 
wykonywanie rosnących zadań 
przemysłu węgłowego.

A więc po cóż wracamy do 
przydługiej historii iupacza. Po 
co krytykujemy biura konstruk­
cji za sprawy zaszłe, które być 
może się nie powtórzą.

W tej właśnie materii mamy 
poważne wątpliwości. Bowiem

prototypu tupacza 
ze należy znacznie 

skrócić czas wykonywania 
przez unikanie zbytecznej for- 
malistyki oraz, że należy wy­
konywać jednocześnie nie 
mniej, niż dwa prototypy...“

Uchwała kolegium resortu 
górnictwa poszła dalej i na po­
siedzeniu w d n ij 24 lutego br. 
przewidziała produkcję 3 
egzemplarzy lupacza (możli­
wość wypróbowania maszyny 
na trzech kopalniach).

W tym czasie Piotrowickiej 
Fabryce wydano zlecenie wy­
produkowania 1 egzemplarza 
lupacza.

Nielepiej przedstawia się re­
alizacja wytycznych następnego 
kolegium Ministerstwa Górni­
ctwa. które przewiduje próby 
typu łupacza Ł-c w przodku 
węglowym z końcem roku bie­
żącego, kiedy Biura Konstruk­
cji Ministerstwa przewidują ry­
sunki dla tego wariantu dopie­
ro na dzień 30.VI. 1954 roku.

Mowa o jednym prototypie. 
A przecież plany naszego pod­
stawowego przemysłu wymaga­
ją produkcji szeregu prototy­
pów, wymagają seryjnej pro­
dukcji nowoczesnych maszyn 
górniczych. Nie wykonamy te­
go zadania, jeżeli zawiedzie 
organizacja postępu technicz­
nego.

O tym mówi między innymi 
historia łupacza, .projektu dr. 
Popowicza.

W SKULSKA

O niedomaganiach handlu opałem

W O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K Ę

„0 niższy poziom zebrań partyjnych“
W odpowiedzi na artykuł 

opublikowany w „Trybunie Lu­
du“  pod powyższym tytułem 
otrzymaliśmy odpowiedź od I 
sekretarza KP PZPR w Luba­
czowie tow. Wanata, w której 
czytamy:

„Uwagi zamieszczone w ar­

tykule są słuszne i dotyczą nie 
tylko organizacji partyjnej w 
Horodyńcu, podobna jest sy­
tuacja również w zespołach 
Cieszanów i Oleszyce. Przy­
czyną powstałej tam sytuacji 
była słaba pomoc ze strony KP 
dla tych organizacji“ .

Sekretarz KP informuje, że 
Komitet Powiatowy .przedsię­
wziął szereg środków, aby pod­
nieść rolę zespołowych komite­
tów w PGR-ach i udzielać im 
wydatniejszej pomocy.

Pod ostrym kątom

P o r w a n a  n o c ą
Pędzili jak wicher, przemy­

kając przez uśpione wioski 
Głuchy tętent koni, pochylone 
postacie, świst batów przynag­
lających konie do pośpiechu.

W miarę zbliżania się do 
Brzezie — wzrastał ich niepo­
kój. Czy ją znajdą na miejscu, 
czy uda się niepostrzeżenie ją 
uprowadzić.

Miała stać koło drogi. Ale 
czy to wiadomo? A nuż jej' tam 
bie będzie!

Z koni spływa! pot.
Zauważyli ją już z daleka 

'Y poświacie księżyca wyraźnie 
rysowała się jej sylwetka. By- 
ła sama. Najwyższy, ten któ­
ry prowadził kawalkadę pierw­
szy w biegu zeskoczył. Zbli­
żył się cł0 niej. Stała bez ru­
chu. Wtedy przywołał ręką po­
zostałych. Padały wydawane 
szeptem dyspozycje:

— Liny! Silnie wiązać! Je­
szcze raz!

Daleko gdzieś zaszczekał 
pies.

Kiedy ruszali lekko drgnęła, i był innego 
Na piątym kilometrze wysypało Brzezie.

zdania — że do

się z jej wnętrza kilka sit. 
W Piaskach zagrzały się osie. 
Był już świt, kiedy dowieźli 
ją do Wierzchowisk..

Zaraz, zaraz — przerwie 
ktoś to opowiadanie. Skąd 
wzięły się te sita, jakie osie? 
Coś tu jest w nieporządku.

Przeciwnie. Wszystko się 
zgadza. Nie jest to bowiem by­
najmniej żadna scena z awan 
turniczcgo romansu, a obrazek 
z życia gminy Piaski w powie­
cie Lublin. Chodzi tu o zwy­
kłą młocarnię. Ona została 
uprowadzona.

Żeby nie było żadnych nie­
domówień — krótkie wyjaśnie­
nie. Ustalając marszrutę kom­
pletu omłotowego z GOM w 
Piaskach, między sekretarzem 
KG i przewodniczącym Prezy­
dium GRN wynikł poważny 
spór. Przewodniczący uważał, 
że komplet należy wysłać do 
Wierzchowisk (taka była decy­
zja Prezydium). Sekretarz KG

Skutek tego nierozstrzyg­
niętego sporu był taki, że przez 
cztery dni chłopi z tych dwóch 
gromad w oparciu o sprzeczne 
decyzje wzajemnie zabierali so­
bie młocarnię.

Przez cztery dni młocarnię 
wożono z Brzezie do Wierzcho­
wisk i z Wierzchowisk do Brze­
zie. Dopiero w piątym dniu 
mieszkańcy Wierzchowisk od­
nieśli zwycięstwo. Udało im się 
zatrzymać młocarnię.

Było to jednak pyrrusowe 
zwycięstwo. Młocarnia wyma­
gała remontu.

Historia jest autentyczna. 
Wynika z niej jak na dłoni, że 
źle, bardzo źle, dzieje się w 
gminie Piaski.

Dlaczego? Kto tu winien? Tu 
już oddajemj’ głos władzom 
powiatowym.

I  czekamy na dokończenie 
historii o uprowadzonej mlo- 
cami, (wlk)

15 września dzielnicowe biu­
ra opałowe we wszystkich mia­
stach zakończyły przyjmowanie 
zamówień na dostawy węgla w 
tzw. „pierwszym rzucie“  — tj. 
na połowę ilości opału, dostar­
czanego mieszkańcom w bieżą­
cym sezonie opałowym.

Pobieżne obliczenia wykazu­
ją, że do ostatnich dni około 
80 procent odbiorców, zareje­
strowanych w dzielnicowych 
biurach opałowych zgłosjło już 
zamówienia i otrzymało węgieł:

Jak przedstawia się zaopa­
trzenie ludności w opał biorąc 
pod uwagę doświadczenie ubie­
głych miesięcy (dzielnicowe biu­
ra opałowe przyjmują zgłosze­
nia od 16 maja br.)? I jakie za­
dania mają przed sobą przed­
siębiorstwa, odpowiadające za 
to, aby zaopatrzenie to było 
właściwe?

Doświadczenia zeszłoroczne 
każą zwrócić szczególną uwagę 
na jakość węgla.

Więcej uwagi 
dla jakości węgla

Sortymenty węgla, przezna­
czone na zaopatrzenie ludności 
obejmuje krótka nazwa: K02. 
Są to: kęsy, kostka, orzech, tzw. 
pierwszy i orzech tzw. drugi.

Okręgowe przedsiębiorstwa 
handlu opalem otrzymują do­
stawy węgla bezpośrednio z ko 
palń. Jak zaś pokazuje prakty­
ka —■ postępowanie niektórych 
kopalń odbiega w sposób rażący 
od ustalonych zasad. Cierpi na 
tym — odbiorca.

Niektóre np. kopalnie ignoru­
ją reklamacje hurtowników, 
zbywają je formalnymi pisma­
mi, nie bacząc, że chodzi tu o

dobro i interes ludzi pracy. Złe 
więc przedstawia się współpra­
ca kopalni „Mortimer“  z okrę­
gowym przedsiębiorstwem han­
dlu opałem w Warszawie: w 
lipcu kopalnia nadesłała trans­
port węgla; określając jego sor­
tyment na listach przewozowych 
jako orzech drugi. O tym sa­
mym sortymencie mówią prze­
słane następne rachunki. Tym­
czasem — jak się okazało — 
węgla orzech drugi było w tym 
transporcie tyle, co i' tzw. grosz­
ku (gatunku nie wchodzącego 
do sortymentów K02). Na re­
klamację hurtownika,' kopalnia 
„Mortimer ‘ odpowiedziała krót­
ko i węzlowato, że ....nie pro­
dukuje sortymentu orzech dru­
g i-.“  Na ostre pismo warszaw­
skiego okręgowego przedsię­
biorstwa handlu opałem przy­
jechała (po dwóch miesiącach) 
komisja, która ostatecznie usta­
liła, że groszku było w orzechu 
— 38,7 procent...

Dostawy „Mortimera“  to nie 
wyjątek, reklamacje hurtowni­
ków również. Sprawą dostaw 
węgla dla potrzeb ludności za­
interesować się więc powinno 
energiczniej, niż dotychczas M i­
nisterstwo Górnictwa. Zasada 
bowiem: co wymienia list prze­
wozowy i za co pobiera należ­
ność kopalnia, to się znajdować 
powinno w transporcie — musi 
być bezwzględnie przestrzega­
na.

Zbędne „spacery“ 
nabywców

Sieć dzielnicowych biur opa­
łowych i detalicznych składów 
opałowych pokrywa wszystkie 
miasta i miasteczka. Mija się 
ona jednak w wielu jeszcze wy­

padkach z potrzebami i wygo­
dą ludności.

Zgodnie z wymaganiami na­
bywców ustalono zasadę, że 
dzielnicowe biuro opalowe po­
winno się mieścić obok deta­
licznego składu opalowego. Bo 
przecież trudno jest biegać za 
każdym razem, gdy się chce 
nabyć mniejszą ilość węgla, 
najpierw do dzielnicowego biu­
ra opalowego po kwit, a potem 
z kwitem po odbiór węgla do 
składu.

Okazuje się jednak, że wiele 
przedsiębiorstw detalicznych w 
różnych miejscowościach zmu­
sza ludność do takich wędró­
wek.

Dia przykładu parę liczb: we 
Wrocławiu 13 dzielnicowych 
biur opałowych PSS nie posia­
da swoich składów detalicznych. 
W Poznaniu — 8, w Kielcach
— 8, w Szczecinie — 24. W 
Gdańsku odbiorcy, zarejestro­
wani w dzielnicowym biurze o- 
palowym MHD przy u!. Lecz- 
kowa 23 muszą biegać po opła­
ceniu węgla na ul. Wallenroda
— co oznacza „ty lko“  kilome­
trowy spacer. W Niemodlinie 
(woj. opolskie) dzielnicowe biu­
ro opałowe nr 1 przy ul. Za­
wadzkiego 18 mieści się w odle­
głości półtora kilometra od 
składu detalicznego... itd.

Są także miejscowości, gdzie 
w ogóle nie ma detalicznych 
składów węgla, co w praktyce 
pozbawia ludność możliwości 
nabywania w drobnych ilościach 
przysługującego jej opalu. Nie 
ma więc składów detalicznych 
węgla w Rembertowie pod War­
szawą, Pyrach, Skolimowie i 
innych miasteczkach czy osa­
dach podmiejskich.

A przecież wiele osób odbie­
ra węgiel tylko za pośredni­
ctwem detalicznych składów. 
Dostosowanie więc sieci tych 
składów do potrzeb ludności, 
ponadto zaś uruchomienia ich 
tuż obok dzielnicowych biur o- 
pałowych — to sprawa wyma­
gająca załatwienia.

H andel
„na przyczepkę“

Kiedy zapytać w dziale han­
dlowym Zakładu Obrotu Arty­
kułami Przemysłowymi ZSS w 
Warszawie, ile dzielnicowych 
biur opałowych nie posiada de­
talicznych składów węgia i dla­
czego — trudno otrzymać szyb­
ką odpowiedź. Przedsiębiorstwo 
bowiem ma „na giowie“  nie ty l­
ko sprzedaż węgla. Sprzedaje 
ono jeszcze mydło, kosmetyki, 
szkio, ceramikę, artykuły go­
spodarstwa domowego itp. Te­
goroczna reorganizacja handlu 
spółdzielczego w stolicy nie 
wyodrębniła przedsiębiorstwa, 
zajmującego się sprzedażą opa­
łu. A że jest to konieczne — mó­
wi porównanie pracy spółdziel­
czych składów opalowych czy 
dzielnicowych biur opalowych 
z państwowymi, prowadzonymi 
przez osobne, branżowe przed­
siębiorstwo opaiowe MHD. {Warszaw!

sztucznie do przedsiębiorstw 
detalicznych, zajmujących się 
sprzedażą innych artykułów, 
w praktyce bowiem schodzi wte­
dy ona na dalszy plan. Prezy­
dia rad narodowych powinny 
zwrócić na to zagadnienie wię­
cej uwagi, wskazując organiza­
cjom handlowym na konieczność 
tworzenia detalicznych przed­
siębiorstw handlu opalem. Ty­
czy się to zwłaszcza takich 
miast, jak Poznań, Kraków czy 
Wrocław,

Przedsiębiorstwo to pokonało 
uż wiele trudności lokalowych 

i organizacyjnych, usprawniając 
zaopatrzenie odbiorców.

Dzielnicowe biura opaiowe i 
detaliczne składy sprzedaży wę­
gla mieszczą się we wszystkich 
niema! miastach w kraju; ty l­
ko jednak Łódź i Warszawa po­
siadają branżowe przedsiębior­
stwa handlu opalem. W intere­
sie ludności leży, aby sprzedaż 
opalu nie była przyczepiona

Przyjmowanie zamówień na 
dostawy węgla do miejsca za­
mieszkania odbiorcy zakończyło 
się 15 września. Zakończenie 
zaś dostaw węgla w „pierw­
szym rzucie“  przewidywane 
jest w zasadzie przez przed­
siębiorstwa handlu opalem do 
30 'hm.

Okres między zakończeniem 
„pierwszego rzutu“  węgla, a 
rozpoczęciem drugiego powin­
ny przedsiębiorstwa handlu o- 
paiem wykorzystać na wprowa­
dzenie niezbędnych usprawnień 
organizacyjnych. Warto jedno­
cześnie podkreślić znaczenie do­
brego zaopatrywania składów 
opalowych w drewno. Należy 
bowiem do rzadkości — np. w 

ie — aby sktady posia­
dały drewno rąbane.

Dobre, terminowe zaopatrze­
nie miast w opał — to sprawa 
dużego dla ludności znaczenia. 
Oczekuje też ona. że tak, jak 
znacznie usprawniono już pra­
cę dzielnicowych biur' opalo­
wych oraz dostawy węgla do 
domów, tak również usprawnio­
na zostanie sprzedaż drobna — 
detaliczna.

ANDRZEJ WIIKOWSK’
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■Na terenie erniny Potworów 
u  powiecie radomskim istnieją 
dwie kopalnie torfu: Hulaski 
Gostoniskie i Sokół Stary. Go­
spodarzem olui kopalni jest 
gminna spółdzielnia w Potwo­
rów ie.

■lak co roku pracowaliśmy i 
tego lata przy eksploatacji tor­
fu. starając się osiągnąć jak 
najlepsze wyniki Zdajemy so­
bie sprawę z ogromnych korzy­
ści rila państwa, które phrią z 
oszczędności węgla — naszego 
czarnego, złota.

Jesteśmy małorolnymi chło­
pami. Gospodarstwa riie wyży­
wią nas, bo ziemia VI klasy, 
a łąk nie posiadamy w ogóle 
Dlatego z pracy w kopalniach 
b\.liśmy zadowoleni. Ale GS 
Potworów zniechęca nas do niej 
coraz bardziej, zalegając usta­
wicznie z zapłatą za robotę.

Stosunek zarządu GS-u do 
robotników już w tym roku 
przyniósł owoce: trudno bardzo 
było nam zorganizować zespoły 
lodzi do kopania torlu. Udało 
się to dopiero po wielu przepro­
wadzonych rozmowach.

Chodzi fylko
Oddział XV (narzędziowy! 

w Zakładach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Bydgosz­
czy posiada dwa warsztaty fa­
talnie zaniedbane pod wzglę­
dem BHP. Są to szlifiernia i 
piaskownia.

Szlifiernia, w której pracuje 
20 maszyn znajduje się w ma­
łym pomieszczeniu, ma bardzo 
słaby wentylator. Piaskownia 
o powierzchni 3,5x3 m nie 
ma wentylatora a jedynie pry­
mitywny wietrznik na dachu.

Ód dwóch przeszło lat robot­
nicy tych warsztatów walczą o 
znośniejsze warunki pracy i py-

hrzriimność
j Eksploatację torfu zaczęliśmy 
j 6 iinca. Wydobyty przez nas 
[torf zostat już częściowo sprze- 
idany przez gminną spółdzielnię, 
j jednak do dnia dzisiejszego 
I (7 września) nie wypłacono 
| nam należności O stracie, któ- 
I rą ponieśliśmy na skutek nie- 
i zrozumiałej zwluki możeświad 
jeżyć chociażby fakt, że jeden z 
nas Józef Lewandowski, mają 

I cy pięcioro dzieci, zmuszony 
j byl sprzedać jedną z dwóch 
[krów. aby za otrzymane pienią­
dze kupić siano dla drugiej 

! Gdyby GS .wypłaciła należne 
mu pieniądze nie musiałby kro- 

rwy sprzedawać, 
j Nie wiemy, kiedy nareszrh 
j otrzymamy zarobione pienią 
i dze. Prezes spółdzielni oh 
i Stańczykowski i pracownik 
| PZGS oh. Pigulowski zbywają 
I nas ustawicznie — obietnicami 
i Wydaje nam się, że podobna 
j bezduszność powinna być suro- 
I wo napiętnowana.

JOZEF LEWANDOWSKI 
i> I ANteŁAW SIOLAKCZYK 
JAN SKR YTOWSK1 

I JAN STAREK

0 uenldatury
tają, kiedy wreszcie pyt prze­
stanie zatruwać ich płuca.

Kierownictwo oddziału XV 
bezskutecznie .stara się o zdq- 

; bycie dia szlifierni i piaskowni
1 odpowiednich wentylatorów. Na 
[ wszystkie błagania i monity dy- 
j rekcja ZNTK odpowiada nie­
zmiennie: nie ma.

j Może ostatnia uchwala Pre- 
j zydrum Rządu o zapewnieniu 
postępu w dziedzinie bezpie­
czeństwa i higieny pracy zmo­
bilizuje dyrekcję zakładów do 

i większej troski o robotników. 
BELNEDYKT PRZY BYLINSKI 

Bydgoszcz

Bezrelowa robota
Zakłady mechaniczne „Ursus“ , z samochodów — wywrotek 

rozbudowują się. Wraz z roz- ! wprost na ziemię, 
budową rośnie piękne osiedle j Sam plac budowy to obraz 
ZOR. Kierownictwo budowy te- , niechlujstwa i wielkiego, nisz- 
go osiedla prowadzi jednak ; czenia materiałów. Cement w 
bezmyślną gospodarkę. ! workach leży na wolnym po-

Zawarto umowę z Przedsię- j wietrzu nie zabezpieczony. Inne 
bjorstwem Zazieleniania Tere- ; materiały przesypuje się p i a - 
nów, ale jednocześnie przyste-i chem, jeździ się po niechlujnie 
puje się do tynkowania bloków. I składowanym materiale. Cegły 
I w rezultacie pracownicy i ładuje się i wyładowuje jak 
Przedsiębiorstwa Zazieleniania i kartofle.
Terenów grabią, kopią, równa- ! Ze zniszczonego materiału 
ją ziemię tylko po to, aby na ! można by — stw ierdzają rniesz- 
przygotowanym pod zasiew te- , kańcy osiedla ZOR — postawić 
renie, robotnicy zatrudnieni' ładny blok. 
przy tynkowaniu składali po- i Czy do kierownictwa budowy, 
trzebny materiał. I organizacji partyjnej i związ-

Czyż kierownictwo budowy j kowej nie dotarł ap^l załogi 
osiedla nie zefaje sobie sprawy j „Ursusa“ , która zobowiązała 
z tego marnotrawstwa? ; się z zaoszczędzonych rnateria-

Marnotrawstwo na budowie | łów wyprodukować 200 trak- 
osiedla w Ursusie w ogóle jest , torów ponad plan? 
zastraszające. Wapno lasowa-I M ICHAŁ RECHNIU
ne do tynkowania wylewa się j Ursus

Potrzebne są szatnie dla robotników
Zarówno u nas w Zjednoczę- ,- innych pasażerów w tramwa- 

niu Budowy Pieców Przemy- j ju. Jest to ponadto powodem 
stowych w Nowej Hucie jak ¡¡szybszego niszczenia się ubrań 
w „Mostostalu“  nie ma szatni j ochronnych, niż gdyby używa- 
ani umywalni. : no ich jedynie w czasie pracy.

Robotnicy po ukończeniu pra. 1 Brak dostatecznej ilości sza- 
cy myją się pod wodociągiem, fek ubraniowych odczuwają ro- 
'służącym do celów budowla- I botnicy prawie wszystkich za- 
nych. rządów robót w Nowej Hucie.

Brak szatni powoduje, że ro- I o tym kierownictwo budo- 
botnik jedzie do domu w za-, \vv kombinatu powinno pomy- 
kurzonym i zachlapanym ubra- sieć.
niu roboczym, co nie jest przy- ; ANTONI BUS
jerrma ani dla niego ani dia i Nowa Huta

Tydzień na arenie świata
Depesza ministra Czou En- 

laia do sekretarza generalnego 
ONZ ponownie podnosi prob­
lem o niezwykle istotnym zna­
czeniu dla pokoju na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie. 
Problemem tym jest konferen­
cja polityczna mająca się. od­
być po. zawarciu rozejmu w Ko­
rei. Czou En-lai wskazuje, że 
konferencja polityczna ma inne 
zadania aniżeli rokowania o 
rozejm, które miały doprowa­
dzić do zawieszenia broni i do­
tyczyły tylko obu stron wojują­
cych w Korei. Konferencja poli­
tyczna ma wielkie znaczenie nie 
tylko dla pokojowego uregulo­
wania sprawy koreańskiej, ale 
również dla pokoju na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie. ! 
Dotyczy ona zatem nie tylko ] 
obu stron, które brały udział w j 
wojnie koreańskiej; w konferen- I 
cji tej zainteresowane są rów­
nież inne kraje przede wszyst­
kim państwa sąsiadujące z Ko­
reą oraz Indie i inne państwa 
azjatyckie.

„N ik t nie ma prawa
szydzić z woli narodów“

W związku z tym Czou En- 
lai w depeszy swej podkreśla, 
że konferencja polityczna w in­
na się odbyć przy udziale 
państw neutralnych i nosić cha­
rakter konferencji okrągłego 
stotu. Oprócz Związku Radziec­
kiego w konferencji tej powin­
ny brać udział Indie — wielki 
kraj azjatycki zainteresowany 
w uregulowaniu spraw na Da­
lekim Wschodzie, oraz inne kra­
je azjatyckie: Indonezja, Paki­
stan i Burma.

Stanowisko Chin Ludowych 
zostało całkowicie poparte 
przez Koreańską Republikę Lu­
dowo-Demokratyczną w depe­
szy wysianej do sekretarza ge­
neralnego ONZ przez wicemi­
nistra spraw zagranicznych. 
Stanowisko to znajduje również 
pełne poparcie światowej opinii 
publicznej, w tym również po­
ważnych kół burżuazyjnych Azji 
i zachodniej Europy.

Tak np. szwedzka gazeta 
burżuazyjna „Morgen Tidnin- 
gen“  /stwierdza, że „ chińska 
propozycja Cc sprawie konfe­
rencji politycznej pokrywa się. j 
z żądaniem... popartym swe-\ 
go czasu przez A nglię i Frań- \ 
cję, a odrzuconym przez USA". \

Gdy sprawa charakteru i i  
składu konferencji politycznej I 
rozpatrywana była na odbytej 
w drugiej połowie sierpnia se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w sprawie Korei — prze­
ważająca większość państw 
europejskich i azjatyckich, w 
tym również Wielka Brytania 
podzielały stanowisko ra­
dzieckie w sprawie konferencji 
okrągłego stołu z udziałem In­
dii. Wówczas jednak, na sku­
tek ordynarnego nacisku, któ­
ry Stany Zjednoczone wywie­
rały na swych satelitów, udało 
im się odrzucić tę jedynie roz­
sądną i -słuszną drogę zapew­
niającą konferencji politycznej 
możliwość skutecznej pracy dla 
pokoju w Korei i na Dalekim 
Wschodzie.

W prasie hurżuazyjnej znaj­
dujemy liczne głosy, które po­
tępiają postawę delegacji ame-

J. Slarec
rykańskiej w tej kwestii i | 
stwierdzają, że przyczyniła się 
ona do „ odseparowania Stanów 
Zjednoczonych od ich sojusz­
ników" („Economist“  z 5 bm.). 
A londyński korespondent a- 
merykańskiej agencji „United 
Press“ -przyznaje, że „bryty j­
ska opinia publiczna nadal 
mocno występuje za udziałem 
Ind ii w konferencji politycz­
nej".

Wielkie wrażenie wywarło 
ostre wystąpienie premiera hin­
duskiego Nehru. Podkreślając, 
że na 22 delegacje, które pod 
naciskiem USA glosowały 
przeciw udziałowi Indii w 
konferencji politycznej, 18 
przypada na kraje kontynentu 
amerykańskiego, stwierdzi! on, 
że stanowisko LISA oznacza 
lekceważenie woli narodów' 
Azji i Europy. „N ik t nie ma 
prawa — ostrzegał premier 
Nehru — szydzić z woli naro­
dów azjatyckich i europej­
skich".

W depeszy swej Czou En-lai 
domaga się, by postulaty w 
niej zawarte były rozpatrywa­
ne na rozpoczętej 15 bm. V III 
sesji Zgromadzenia NZ, przy 
udziale przedstawicieli Chin 
Ludowych. Zadanie to znajduje 
poparcie opinii publicznej wszy­
stkich krajów. Natomiast De­
partament Stanu USA szybko 
wypowiedział się przeciwko 
rozpatrzeniu propozycji chiń­
skiej.

Ostrzeżenie poparte przez
rzeczywistość

Jakie jest źródło uporu, z 
jakim Waszyngton usiłuje nie 
dopuścić do udziału w konferen­
cji politycznej neutralnych 
krajów azjatyckich, zaintereso­
wanych w normalizacji stosun­
ków i utrwaleniu pokoju na 
Dalekim Wschodzie? Odpo­
wiedź na to pytanie nie na­
stręcza trudności. Agresywne 
hasła Stanów Zjednoczonych 
dążą nie do powodzenia, lecz 
do podważenia konferencji, nie 
do pokoju, lecz do wznoWienia 
działań wojennych w Korei. 
Przyznają to bezpośrednio lub 
pośrednio głosy prasy kół rzą- 
dzącyćh w krajach kapitali­
stycznych, Stwierdzając, że 
„...zdrowym był pogląd, który 
został zaniechany pod nacis­
kiem USA", londyński „T i­
mes“  pisze: „przyszłość Korei 
jest problemem, który nie mo­
że być rozwiązany jedynie 
przez strony walczące. Żadna 
ze stron nie może dyktować 
rozwiązania tego problemu, ani 
nawet sposobu jego rozwiąza­
nia". , Propnzucje Czou En­
lata muszą być rozpatrzone — 
stwierdza hinduski dziennik 
.Hindu“ * — „Nie dopuszczając 
krajów: neutralnych do udziału 

konferencji politycznej —
(Inrbiip pismo — Stanu Zjr-
dnoczonr- chcą adnśriwie. poz-
bawić ONZ pra::"a głosu nn
honferenc ji", pon ieważ — jak
st wierci za inny dIziennik bin-
duski ,„Amrila B.azar Ratr ika“
Stany Zjednoczone zamierzają
uczynić z konferencji „nie śro-
dek przuwrócenia pokoju, lecz

środek wznowienia działań
wojennych".

W’ tym właśnie kierunku zdą­
żają wszystkie poczynania poli­
tyki amerykańskiej od licznych 
wypadków pogwałcenia rozej­
mu i prowokacji w związku z 
wymianą jeńców wojennych, a 
kończąc na posunięciach dyplo­
macji waszyngtońskiej, jak o- 
stawiony układ wojskowy z Li 
Syn-manem. (Jak wiadomo, jed­
ną z zasadniczych spraw, któ­
re zgodnie z układem rozejrno- 
wym rozwiązać ma konferencja 
polityczna, jest wycofanie wojsk 
obcych z Korei, tymczasem u- 
kiad z Li Syn-manem utrwala 
okupację Korei południowej 
przez siły zbrojne USA). John 
Foster Dulles ponawia prowo­
kacyjne oświadczenia, mające 
na celu udaremnienie wysiłków' 
pokojowego uregulowania pro­
blemów dalekowschodnich.

Ale wściekle miotanie się 
Dullesa i rzucane przez ńiego 
pogróżki pod adresem Chin i 
Korei Ludowej świadczą wpraw­
dzie w dostatecznej mierze, o 
agresywnych jego zamiarach, 
nie świadczą jednak bynajmniej 
o rozsądku. Wynoszące ponad 
milion osób straty wojsk agre­
sorów w Korei, w tym blisko 
400 tysięcy oficerów i żołnie­
rzy amerykańskich, w zamian 
za... niepowodzenia militarne i 
utratę prestiżu — oto „osiągnię­
cia“ Waszyngtonu za okres u- 
biegły. Jednakże — jak stwier­
dził na posiedzeniu Centralnej 
Ludowej Rady Rządowej w Pe­
kinie dowódca ochotników chiń­
skich Peng Teh-huai — „...agre­
sorzy amerykańscy nie chcą się 
pogodzić ze swą klęską w Korei. 
Nie wyrzekli się oni swoich 
agresywnych zamierzeń i mogą 
w. każdej chwili wszcząć swe 
bezsensowne prowokacje. Musi­
my poważnie ostrzec wojowni­
cze elementy w Stanach Zjed­
noczonych i jeżeli wy lub wasi 
lokaje - -  klika lisynmano&ska 
— ośmielicie się pójść na zdra­
dzieckie pogwałcenie rozejmu 
koreańskiego i  znów rozpocz­
niecie agresywną wojnę, zosta­
niecie bezlitośnie rozbici".

„Nieprzyjem ne widowisko“

Cytowany wyżej organ bry­
tyjskich kó! finansowych „Eco- 
nornist“ , z wyraźnym niesma­
kiem pisa! o metodach, które« 
stosow'aia delegacja amerykań­
ska na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w sierpniu hr., okre­
ślając je jako „alarmujące, 
brzydkie i nieprzyjemne wido­
wisko... brzydkie z powodu jaw­
nego skupywania głosów po­
śród klienteli". Ale wszy­
stko, co miało miejsce wtedy 
bvło jeszcze chyba . szczytem 
taktu w porównaniu z brutalną 
presją. którą delegacja USA 
wywierała na swoją klientelę 
(nie wytaczając Wio’kiej Bry­
tanii — red.) na początku-obrad 
rozpoczętej w tymi tygodniu 
V III sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ.

Wystarczy przypomnieć, że 
dotychczasowy przewodniczący

Zgromadzenia Kanadyjczyk 
Pearson, dwukrotnie wycofa! 
się na żądanie Dullesa ze 
sw'ego stanowiska, chociaż w 
pierwszym wypadku sam pod­
kreślił, że żądanie Dullesa „nie 
może mieć w danym wypadku 
zastosowania", w drugim zaś 
Pearson stwierdził, że wyco­
fuje się „jakkolwiek poprzed­
nia jego decyzja była słuszna"
A już chyba bez precedensu, 
jeśli chodzi o stosowanie jaw­
nych metod szantażu, jest za­
chowanie się Dullesa. Gdy 
większość Zgromadzenia wy­
powiedziała się nie po jego my­
śli, zażądał on bezprawnie po­
wtórzenia głosowania, dając 
niedwuznacznie do zrozumie­
nia niektórym spośród jego i 
„k liente li“ , że muszą „zmie­
nić zdanie“ .

Na porządku dziennym stała 
mianowicie wysunięta przez de­
legację radziecką sprawa przy-1 
znania Chinom Ludowym na­
leżnego im miejsca w ÓNZ. W 
przemówieniu swoim wicemi­
nister Wyszyński wskazał nie 
tylko na prawa należne wiel­
kiemu mocarstwu chińskiemu, 
ale i na fakt, że niedopuszcze­
nie Chin Ludowych do ONZ 
godzi w tę organizację i że na- 
wet praktyka ostatnich miesię­
cy wykazała absolutną niemoż­
ność rozwiązania szeregu do­
niosłych zagadnień bez udzia­
łu Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Propozycję radziecką po­
parł delegat polski,. słuszność 
jej nie ulega wątpliwości dla 
żadnego rozsądnego człowieka. 
Nic też dziwnego, że premier 
Nehru określił jako „całkowi­
cie nierealne" wszelkie próby 
innego rozwiązania tej spra­
wy i że dopiero przy użyciu 
najbardziej bezwstydnych me­
tod udało się Duliesowi — 
przy 11 przeciwnych i 11 pow­
strzymujących się głosach 
nie dopuścić do głosowa­
nia nad rezolucją radziecką i 
przeprowadzić uchwałę, we­
dług której sprawa przyjęcia 
Chin nie ma być omawiana na 
bieżącej Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego.

Tym razem, nawet najbar­
dziej zakłamanym tubom ame­
rykańskiej propagandy trudno 
jest trąbić o „zwycięstwie“ . 
Widowisko jakie zareprezento- 
wal Dulles byto bowiem nie 
tylko upokarzające dla jego 
„klienteli“ , ale i dowodem, że 
posłuszny dawniej zaprzęg co­
raz bardziej wymyka mu się z 
rąk i że musi coraz częściej 
strzelać z bata by jako tako u- 
trzymać ów zaprzęg w ryzach.

Jak jednak wielokrotnie wy­
kazało doświadczenie, bat nie 
jest najlepszym cementem 
współpracy. Prasa amerykań­
ska (Hamilton w „New York 
Times“ ) alarmuje o „koniecz­
ności przywrócenia wspólnego 
frontu z naszymi głównymi so­
jusznikami". Ale awanturni­
cza, nie licząca się z realną 
rzeczywistością polityka Wa­
szyngtonu wcale temu nie 
sprzyja. Wręcz przeciwnie, pro­
wadzi do coraz nowych roz- 
dźwięków i sprzeczności w o- 
bozie imperialistycznym.

N a półce z ks iążkam i

O pow iadan ia  „z  k rw i i  łez 
Jadu ciemiężonego“

Lu Sun „Opowiadania". Tłu 
siewicz, z rosyjskiego W. Kinc

Ze stronic tego zbioru opo- ( 
wiadań, po raz pierwszy prze 
mawia do polskiego czytelnika 
klasvk literatury chińskiej. | 
wielki pisarz i myśliciel, „chin 
ski' Gorki“ , jak go nazywają, 
tłumaczony na wiele języków , 
świata Lu Siin.

Lu Siin (prawdziwe nazwi ! 
sko pisar i brzmi Czou Szu j 
żer:) urodził się w l'88l roku. j 
w rodzinie starej chińskiej in 
teligencji Jego dziadek i ojciec 
posiadali wysokie tytuły nau 
kowe, ćo jednak w półfeiida! 
nycli Chinach nie zapewniało 
ani bogactwa, ani nawet do 
statku Do t go potrzebny byl 
wielki majątek ziemski lub in 
trntnv urząd, a ani jednego, 
ani drugiego ojciec Lu Siina 
nie posiadał i gdy umarł, po­
zostawił rodzinie skrawek zie­
mi tak maleńki, że nie wystar­
czał on nawet na utrzymanie 
Lata dzieciństwa spędzone na 
wsi wycisnęły piętno na całej 
późniejszej twórczości pisarza

„Zawarłem bliską znajomość 
z wielu chłopami — pisze o 
tym okresie swego życia — i 
stopniowo zaczynałem rozu­
mieć, jaki ucisk znoszą przez 
cafe życie, jakie cierpią mę­
czarnie".

To były pierwsze zarodki pro­
testu, który później, w czasie 
studiów, pod wpływem posty 
powej, rewolucyjnej młodzieży 
(Lu Sun byl kolegą i bliskim 
przyjacielem Kuo Mo żo) prze j

raczyli: z chińskiego O. Wojta- 
er. „Czytelnik“ , 1953. Str. 208.

rodził się w męczące poszuki 
wanie dróg, w „wędrówkę w 
samotności“  jak określi! to sarn 
pisarz Jedynie słuszną drogę 
wiodącą do wyzwolenia ludu 
wskazała Lu Ślinowi dopiero 
Wielka Rewolucja Październi­
kowa.

„Dawniej widziałem rozkład 
starego społeczeństwa i marzy 
lem o nadejściu społeczeństwa 
„nowego“  — pisa) — ale jesz 
cze nie wiedziałem jakie ono 
być powinno... Dopiero po zwy­
cięstwie Rewolucji Pażdzierni 
kowej zrozumiałem, że twórcą 
nowego społeczeństwa jest pro- 

[ letariat“ .
| Wrażliwy na wszelką krzyw- 
1 dę i niesprawiedliwość, przepo 
| jony głęboką miłością do swego 
i narodu, pisarz nie mógł pozo 
I stawać bierny wobec zachodzą 
| cych wokół niego wypadków 
i Lud chiński walczył o wyzwo 
I lenie i do walki tej stanął Lu 
j Siin, czyniąc ze swego talentu 
| ostry i niebezpieczny dla wroga 
! oręż Wraz z Atao Tse-tungiem 
należał do grupy lewicowych 

; pisarzy, tzw grupy „4 maja“ , 
! która rzuciła hasło „sztuka dla 
i życia“ .

„Ci, którzy twierdzą — pi- 
| s t Lu Siin — że sztuka i li 
I teratura nie znają podziału 
; na klasy, w-rzeczywistości bro 
j  nią klasowej literatury kapita- 
I !¡stycznej i zwalczają klaso­
wą" literaturę proletariacką“ .

A więc literatura dla życia,

literatura jako jeden z czynni­
ków walki klasowej — takie 
były zasady Lu Siina i pozo­
stał im wierny przez całe życie 
Aby jednak literatura, mogła 
spełnić te szczytne zadania mu 
siata być dostępna dla szero­
kich mas. W Chinach ta spra 
wa komplikowała się, gdyż w 
literaturze panował niepndziel 
nie zawity i zasadniczo różnią 
cy się od potocznego język kia 
syczny, co cały bogaty dorobek 
literacki czyniło niedostępnym 
dla większości Chińczyków. Lu 
Sun pierwszy zerwał z tą tra­
dycją i zaczął pisać codzien­
nym językiem ludu. Już to sa 
mo hylo poważną rewolucją 
kulturalną.

Rewolucyjny byl jednak nie 
tylko język, lecz i treść utwo­
rów Tego wielkiego pisarza. Te­
matem jego artykułów, krót­
kich opowiadań, nowel i powie­
ści stało się życie ludu chińskie­
go. Grupa „4. maja“ żądała, by 
literatura chińska była litera­
turą „krw i i iez ludu ciemiężo­
nego“ — literaturą krwi i tez 
są opowiadania Lu Siina. Dłu­
gim szeregiem przesuwają się 
przed oczyma czytelnika posta­
ci kulisów, chłopów, wyrobni­
ków, inteligencji pracującej. O- 
to człowiek, który przydtawiony 
okrutnym prawem kapitalizmu 
„człowiek człowiekowi w il­
kiem“ , bezsilny wobec niego, 
zwariował i wyobrażał sobie, że 
wszyscy ludzie zjadają się wza­
jemnie („Pamiętnik obłąkane­
go“ ); oto niedoszły inteligent,

pijak i złodziejaszek, pośmiewi­
sko wioski — Kung I -tsi, który 
ginie pointy kłonicami przy pró­
bie kradzieży („Kung I-ts i"); 
oto góralka Sjarig lin Sao, do 
tego stopnia zaszczuta przez.re- 
udalną niewolę, że największą 
grozą pieklą wydaje się jej mo­
żliwość spotkania tam swego 
pierwszego i drugiego męża 
(,,Błogosławieństwo"), oto ma 
rzyciel któremu zabrakło sił do 
realizacji swych marzeń, Lu 
Uej-fu, złamany,, zrezygnowa­
ny, sam siebie przyrównujący 
do muchy, która zatoczywszy 
w powietrzu wielki krąg siada 
na tym samym miejscu z któ­
rego wyleciała (,,\V malej kar­
czmie“ )... Oto główny bohater 
„Opowiadań" — pierwszy raz 
w tym charakterze wprowadzo­
ny do literatury chińskiej — 
głodujący, ciemny i nieludzko 
wyzyskiwany lud.

„Nie ma znaczenia — pisał 
Lu Sun — czy krzyk mój wyra­
ża odwagę, czy smutek, czy bu­
dzi odrazę, czy śmiech, ale ja­
ko krzyk musi być donośny“ ...

1 krzyk „Opowiadań“ jest tak 
donośny, tak niekiedy mrożący 
krew w żytach, że zapomnieć 
go nie można. Lu Siin nie co­
fną! się przed pokazaniem ma­
kabrycznego wprost zabobonu 
— leczenia, na wsi chińskiej 
gruźlicy przez spożywanie świe­
żej krwi skazańca („1 ekar- 
stwo“ ), nie cofnął się przed od­
słonięciem całej nędzy przedre­
wolucyjnej wsi chińskiej, w 
czołowym swoim utworze „Pra­
wdziwe dzieje A-Ku“ .

Ale nie same „łzy i krew“ 
czynią z utworów Lu Siina lite­
raturę rewolucyjną. Potężną 
nutą dźwięczy w nich bunt. 
Rozpacz przebijająca z kart 
książki nie jest bezsilna, nie­
szczęście nie jest czymś nad­
przyrodzonym i nieodmiennym.

We wszystkich opowiadaniach, 
czy to bodzie satyra, czy lirycz­
ny obrazek autor powraca do 
zagadnienia winnego, do 
sprawcy tragedii występujących 
postaci. I mimo, że galeria ty­
pów i charakterów odtworzo­
nych przez Lu Siina jest prze­
bogata, że olbrzymi jest wach­
larz ich tragedii —- winowajca 
zawsze występuje ten sam — 
ustrój wyzysku i ucisku.

Autor pisał w latach reakcji, 
nie zawsze mógł nazwać wino­
wajcę po imieniu — oblicze je­
go jednak wyziera ze wszyst­
kich opowiadań. Na cmentarzu 
spotykają się dwie matki — 
matka straconego rewolucjoni­
sty i matka, która daremnie 
swego nieuleczalnie chorego sy­
na karmiła krwią Skazańca 
(„Lekarstwo"). Przywiódł je in 
wspólny matczyny ból. Ten sam 
wróg, który utrzymywał jedną 
w ciemnocie i zabobonach, dru­
giej odebrał syna - rewolucjo­
nistę. W opowiadaniu tym jak 
zapowiedź lepszego jutra i koń 
ca męczarniom, zjawiają się na 
grobie skazańca złożone ręką 
nieznanych przyjaciół kwiaty.

Bezpośrednio i wyraźniej mó­
wi autor o lepszej przyszłości 
w opowiadaniu „Wioska rodzin­
na". gdy opisując spotkanie z 
przyjacielem dzieciństwa, za­
biedzonym i otępiałym chłopem 
Zen tu pisze: „Wierzę, że nie 
rozdzieli ich (tzn. dzieci) wyso­
ka ściana i że nie będą zmuszone 
żyć w tak męczącej tułaczce jak 
ja, ani w tak ciężkim otępieniu 
jak żyje Zen-tu, nie będą miały 
jak inni gorzkiego żalu w du­
szy. Powinny żyć życiem no­
wym, takim, jakiegośmy nie 
znali",

I ta wiara w lepszą przysz­
łość zdziera bielmo pesymizmu 
z najsmutniejszych nawet opo­
wiadań. Lu Siin bowiem —

jak sam mówi o swojej 
twórczości — pisał „aby uspo- 
koić człowieka brnącego ku 
kresom samotności, a jednocześ­
nie umożliwić mu wytrwanie 
w jego wędrówce“ .

Najczęściej stosowaną przez 
Lu Suną formą jest satyra. 
Bezlitosna, chloszcząca, prze­
pojona taką pasją i takim obu 
rżeniem, że brzmi jak apel bo­
jowy.

Najsilniej bodaj występuje 
ona w „Prawdziwych dziejach 
A-Ku“ . A Ku — wyrobnik wiej­
ski nie posiadający ani ziemi, 
arii domu, ani nawet nazwiska 
A Ku bity i poniżany. Wyzyski­
wany Człowiek, który nie zaz­
nał w życiu innej radości prócz 
tej, którą dać może alkohol lub 
hazardowa gra w domino. W 
którego zabiedzonej i zaszczu­
tej duszy nawet miłość wyrosła 
jak krzew karłowaty i cudacz­
ny. Oto ponury bohater tej 
powieści. Czy A-Ku myśli? My­
ślenie jego jest tak prymityw­
ne, że czasem trudno nazwać je 
myśleniem. A-Ku tylko odczu 
wa krzywdę i poniżenie, nie u- 
miejąc nawet protestować. Nie-, 
nawidzi pana Czao, miejscowe­
go obszarnika, nienawiść ta 
jest jednak bierna. Bicie i po­
niewierka wywołały w psychi­
ce A-Ku reakcję — coś w ro­
dzaju manii wielkości Gdy bi­
ją go, pociesza się tym, że jest 
„najbardziej“  hity, gdy poniża 
ją, szczególnego rodzaju duma 
każe mu cieszyć się tym, że jesl 
„pierwszy" w poniżaniu się 
A-Ku, który mimo ' bier­
ności i ciemnoty całą swoją po­
stacią oskarża ustrój, wydają­
cy takich ludzi, narysowany 
jest na szerokim tle ówczesnych 
stosunków chińskich. Burżua­
zyjna rewolucja 1011 roku bu­
dzi w A-Ku iskrę buntu. A-Ku 
nie wie co to rewolucja i co 
ona z sobą niesie, widzi tylko,

W  S T O L I C Y
Lokale na punkty usługowe 

trzeba właściwie wykorzystać
Warszawskie spółdzielnie pra­

cy narzekają na brak lokali na 
punkty usługowe. Brak dosta­
tecznej ilości punktów usługo 
wycb daje się również dotkliwie j 
we znaki mieszkańcom stolicy, i 
którzy wielokrotnie tracą czas ; 
na zbyteczne przejazdy do Śród­
mieścia w poszukiwaniu odpo 
wiedniej spółdzielni. Jednocze­
śnie wiele nowych lokali stoi 
niewykorzystanych przez kilka 
miesięcy, a nawet lat.

Przykładem może tu być lo­
kal w bloku 125 na Muranowie 
przyznany w roku 1951 spól 
dzielni „jedność“ W roku 1952 
ten sam lokal przekazano Pan 
stwowyin Zakładom Pralniczym 
na punkt przyjmowania bieliz­
ny dla pralni na Ochocie. Prał 
nia jest już uruchomiona i po­
siada zbyt mato punktów, jed­
nak lokal na Muranowie jesl 
nadal niewykorzystany.

Od czterech miesięcy stoją 
puste lokale na osiedlu Gro 
chów II, przyznane spółdzielni 
„Zjednoczenie“ na zakład fryz-

! jerski, spółdzielni „Pożyteczna" 
na zakład dziewiarski i lokal 

| przeznaczony na punkt usługo*
| wy spółdzielni „Wieczne pió­
ro“ .

Wiele lokali przeznaczonych 
na punkty usługowe dla l.udno- 

! ści jest niewłaściwie wykorzy­
stanych. W bloku 125 na Mu­
ranowie spółdzielnia „Jedność" 
zamiast uruchomić punkt przyj­
mowania do prania garderoby 

jod ludności, prowadzi przyimo- 
| wanie waciaków od instytucji 
[społecznych. Podobnie spółdziel- 
I nia „Praca kobiet“  w pierw- 
j szvm punkcie usługowym na 
j MDM przyjmuje zgłoszenia na 
I sprzątanie tylko od biur i in­
stytucji społecznych.

Spółdzielnie pracv powinny 
w pierwszym rzędzie urucha­
miać punkty usługowe dla lud­
ności stolicy. Nie mogą także 
dopuszczać do tego, żeby odda­
ne im do użytku lokale stały 
miesiącami niewykorzystane.

Gabinet Techniczny przy WRZZ 
udziela pomocy racjonalizatorom

Gabinet Techniczny przy 
Warszawskiej Radzie Związków 
Zawodowych, (ul. Nowy Zjazd 
!) roz.począł udzielanie racjo: 
oalizaforom pomocy w opraco­
waniach dokumentacji technicz­
nej iacznie z wykonywaniem 
rysunków' technicznych.

W udzielaniu pomocy racjo­
nalizatorom uczestniczą studen­
ci i profesorowie Politechniki 
Warszawskiej.

Gabinet Techniczny czynny 
jest codziennie w godz. 9 — 
17.30. (w)

Huty czeka
Każdy zakład pracy, który 

zużywa surowce hutnicze, a 
więc żelazo, żeliwo, stal i me­
tale kolorowe, ma obowiązek 
zgłaszać rejonowym zbiorni­
com złomu posiadane u siebie 
odpady warsztatowe oraz ztom. 
a następnie wysyłać je do hut.

Nie wszystkie warszawskie 
zakłady wypełniają ten obowią­
zek. W sierpniu br. nie wyko­
nały one planu odstawy i wonne 
są hutom ponad tysiąc ton zło­
mu. M. in. Warszawska Fa­

rą na złom
bryka Motocykli nie wykonała 
w sierpniu planu odstawy 12 
ton złomu, Fabryka Samocho­
dów Osobowych —- 54 ton, Za­
kłady Wytwórcze Aparatury 
Oświetleniowej — 20 ton. Za­
kłady Atechaniczne „Ursus" nie 
wykonały w sierpniu planowej 
odstawy 450 ton złomu. Po­
winny to zrobić jak najszyb­
ciej.

Huty czekają na ten złom.
(w)

Aparaty do prześwietlania jaj powinny być 
w każdym sklepie spożywczym

W wielu sklepach spożyw 
czych klientki składają rekla­
macje na ztą jakość sprzedawa­
nych jaj. Aby uniknąć rekla­
macji, a nabywców uchronić od 
ewentualnych strat, sklepy ma 
ją obowiązek prześwietlania 
¡aj przy sprzedaży. Większość 
jednak sklepów spożywczych 
aparatów do prześwietleń jaj 
nie posiada, lub też ich nic 
używa.

I tak np. duży sklep spożyw 
czy WSS przy zbiegu ulic Tar­

gowej i Białostockiej, posiada 
taki aparat, ale przechowuje 
go w magazynie. Sklep spo­
żywczy WSS przy ul Miedzia­
nej nie posiada aparatu Nie 
ma go także sklep nabiałowy 
n. 5 Dyrekcji Okręgowej De­
talu i Barów Mlecznych przy 
ul. Ząbkowskiej.

Dyrekcje handlowe powinny 
dostarczyć, do swoich sklepów 
aparaty i pouczyć sprzedawców 
o konieczności prześwietlania 
sprzedawanych jaj. (kw)

„ Zakaz
Od t  września wprowadzono w

dwóch m iejscach stolicy, ty tu ­
łem próby, zakaz skrętu poja­
zdów w lewo. Chodziło o to. żeby 
przekonać się w takim  stopniu 
pojazdy, skręcające w lewo u tru ­
dn ia ją  ruch i ew entualn ie  w pro­
wadzić zakaz skręcania w lewo 
na skrzyżow aniach w innych ru­
chliw ych punktach miasta. Po­
mysł przeprowadzenia tego ro­
dzaju doświadczeń słuszny. Tylko  
w ykonanie zawiodło na całej l i ­
nii.

Po pierwsze w ybrano tak ie  dwa 
pu nkty , jak  skrzyżow anie al. Je­
rozolim skich z Nowymi Światem

że zagraża ona jego ciemięzcy 
— panu Czao i A-Ku w re­
wolucji widzi swego sprzymie­
rzeńca, pragnie się do niej 
przyłączyć i demonstracyjnie 0 - 
kręca warkocz dookoła głowy, 
co wówczas w Chinach było ze­
wnętrznym wyrazem postępo 
wości.

Rewolucja 1911 roku nie 
przyniosła A-Ku wolności, nie 
zwróciła mu jego zrabowanego 
człowieczeństwa. Charakter je| 
określi! Lu Siin lapidarnie 
„...choć rewolucjoniści wkroczy 
li do miasta, to fakt ten nie po­
ciągnął za sobą poważniejszych 
zmian Naczelnik powiatu po­
został ten sam, tylko jakoś 
zmieniono nazwę urzędu“ .

A-Ku zostaje rozstrzelany za 
rzekomy udział w ograbieniu do. 
mu pana Czao. Ginie biernie 
nie zdoławszy zbuntować się, 
nie zdoławszy nawet wydać 
głosu — człowiek, który przy­
wykł „żyć klęcząc“ .

Lu Ślin w powieści tej użył 
barw jaskrawych, pokazał sa­
mo dno nędzy i ciemnoty. Nie 
zawahał się powieści o tak tra ­
gicznej tematyce utrzymać w 
tonie ironii — ironii krwawej 
i pełnej goryczy. A-Ku sam nie 
zdoła! wydobyć głosu protestu, 
jednak powieść o nim jest o 
strym protestem, jest płomień 
nyrri wezwaniem do walki 
„Jest to — pisał o niej Romain 
Rolland — arcydzieło świato­
wej literatury...“

Opowiadania Lu Suną prze­
mawiać będą niewątpliwie do 
serca polskich czytelników. Te­
ren, na którym akcja się’ roz­
grywa jest odległy i epoka już 
dla nas historyczna. Ale Lu 
Siin pisał o człowieku, o jego 
marzeniach i walce. A marze­
nia ludu i jego walka w każdej 
epoce i pod każdą szerokością 
geograficzną są sobie bliskie.

Z. KWIECIŃSKA

skrę tu “
oraz pl. Trzech K rzy ży  I Książę­
cej. gdzie w tym  czasie rozpo­
częły się roboty drogowe, ham u­
jące poważnie ruch. Po drugie, 
władze kontrolne wcale nie in te ­
resują sie ty m . że postawiony  
nowy znak drogowy nie jest 
przestrzegany przez większość po­
jazdów.

Ciekaw e wiec po co go w p ro­
wadzono? A jeszcze ciekawsze ja ­
kie wnioski nasuną sie p ro jek to ­
dawcom przeprowadzenia do­
świadczeń, skoro żadnych do­
świadczeń nie było. Jedynie  
pomysł przeprowadzenia tych do­
świadczeń uwieczniono w wysta­
w ieniu znaku drogowego. A mo­
że w arto sie zastarow ić nad do­
tychczasowym  doświadczeniem z 
wprowadzenia pomysłu? (i)

R A D I O
SO B O TA  19 W R Z E Ś N IA *

Program  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15 25. W ia do ­

m ości 5 05, 6.00, 7.00, 7.53, 12.04, 16.09, 
20 00 23.00

5 10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6 10 M u zyka  poranna , 6.50 
G im n a s ty k a  7 20 M u zyka  poranna , 
7.óo K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 M u z y ­
ka p o ra n n a , 9.00 A ud. d la  k l.  V I I ,  
9.30 P o p u la rn e  u tw o r y  w w y k  róż­
nych  s o lis tó w , 9 50 P rze rw a , 10 55 
A u d y c ja  d la  k las I I I ,  I I  15 M u zyka  
i a k tu a ln o ś c i, 11 45 G łos m a ja  ko ­
b ie ty . 12 15 „N a  sw o jską  n u tę “*, 12.45 
A u d y c ja  d la  w si 13 00 K o n c e rt O rk . 
Rózgi W ro c ła w s k ie j PR 13 40 Po­
p u la rn e  m e lod ie . 13.55 P rze rw a . 15 30 
A u d y c ja  d la  dz ie c i, 16 10 „ Ż y to  u n l .  
w e rsa ln e “  pogadanka  m g r .1 K o n ie ­
w ie /. z c y k lu  A g ro b io lo g ia , 16.20 
K o n c e rt ro z ry w k o w y , 17.00 „W a lc  
s e n ty m e n ta ln y “  s łuch . Z. K a lte iń -  
sk iego. 17.30 „S łu ch a cze  p iszą “  aud. 
b iu ra  s tu d ió w , 17.35 U tw o ry  lity c z n e  
G riega . 17 55 M u z y k a , 18 00 M ik ro ­
fonem  po k ra ju ,  18 15 K o n c e rt m u ­
z y k i o p e ro w e j. 18 45 R eportaż Józe­
fa K u ś m ie rk a  p t. ..R ozm ow a“  19.05 
„N a  m u zyczne j fa l i “ . 19.35 „ K o re ­
spondenci s p o rto w i donoszą“ . 19.45 
A u d y c ja  d ia  w si. 20.28 W iad s p o rto ­
we, 20 45 M u zyka . 21.00 R eportaż 
d ź w ię k o w y  z procesu toczącego się 
p rzed  Sądem  w  W arszaw ie , 21.45 
k o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk  i C hó ru  
PR pod d y r . Jerzego G e rta , 22.25 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h . 23.10 M u z y ­
ka na dobranoc.

Program  I I  — na fa li 407 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00, W iado­

m ości 5 05. 6.30. 7.55. 17.00. 21.00. 23.50 
5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 K o n ­

c e rt p o ra n n y . 6 00 G im n a s ty k a , 6 10 
K a le n d a rz  ra d io w y . 6.15 M u zyka  po­
ranna . 6.50 M u zyka  in d o w a , 7.20 M u ­
zyka  poranna . 8 00 M u zyka  poranna , 
8.55 P rze rw a . 14 05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d y c ja  d la  k las  I -  I I ,  14.30 A u ­
d y c ja  d la  k la s y  V, 14 50 K o n c e rt 
C hó ru  Rozgł W ro c ła w s k ie j PR, 15.10 
„Ż y c ie  to w a rz y s k ie “  — fra g m  po­
w ieśc i K a ro la  D ickensa  p. t. „N asz  
w s p ó ln y  p rz y ja c ie l“ . 15 30 A u d y c ja  
d la  dz iec i 16.00 M u zyka  ro z ry w k o ­
w a. 16.20 U tw o ry  K lau d iusza  D e- 
b u ssye g o , 17 15 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
we Ignacego  F rie d m a n a , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j fa li**, 17.55 Ze s p o rtu , 
18.00 M u zyka  ro z ry w k o w a . 18 30 O - 
m ó w ie n ie  o s ta tn ieg o  n u m e ru  „H o ­
ry z o n tó w  te c h n ik i“ , 18.40 Z c y k lu :  
P ieśn i R achm an inow a , 19 00 A u d y ­
c ja  l ite ra c k a , 19 30 M u zyka  i a k ­
tu a ln o śc i. 20.00 „P rz y  sobocie po ro ­
b oc ie “ , 21.26 W iadom ości sp o rto w e , 
21.36 M u zyka , 22.00 R eportaż d ź w ię ­
k o w y  z procesu toczącego się p rzed  
Sądem w W arszaw ie , 22.45 S p raw o ­
zdan ie  ?, w yśc ig u  k o la rs k ie g o  do­
oko ła  P o lsk i, 22.55 M u zyka  tanecz­
na, 23.10 M u z y k a  na d ob ranoc .
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